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i czyli koma 


(Nie podobno w kraju naszym, osoblia 
wie w obecnych okolicznościach naszego goa 
spodarstwa , przemysłu , handlu, rzemiosł, 
rękodzieł , słowem : wszelkich zatrudnień lu- 

nie jest tak potrzebnóm, jak nastręcza= 
nie i rozbieranie myśli, o łączeniu się w toa 
warzystwa , czyli kompanije, dla rozmaitych 
przedsięwzięć, pomnożenie czynności, a tém 
samém obrótu i majątków na celu mających, 
 Zastanowienie się z tego względu nad nasze- 
mi wyłącznie okolicznościami, i zebranie 
sczególnych do tego uwag , oddzielnego wy- 
maga czasu i obszernieyszego pisma. Da- 
wniey w dzieńniku wileńskim, światły, a 
krajowi swemu życzliwy, obywatel, zwracał 
już uwagę rodaków na potrzebę zakładania 
fabryk i korzyści z nich wypływające (*). Spo- 


(*) O użyciu kapitałów na zakład krajowi pomocnych, a 
właścicielowi pożytecznych i nader korzystnych fas 
bryk. D. M. Dzień. wileń, T: V, 1817, s. 587. 

Dz. wileń. T. IL N, 4. r. 1820 ą 
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dziewamy się, że i projekt założenia towa- 
rzystwa rolniczo-handlowego w królestwie 
polskićóm , będzie nową pobudką temu , lub 
również życzliwie swemu krajowi myślące- 
mu obywatelowi, do zebrania i ogłoszenia 
uwag nad pożytkiem łączenia się w towa- 
rzystwa dla przedsięwzięć krajowi pożytecz- 
nych. Wreście, pomyślne powodzenie tego 
projektu, w pr ędkim nawet czasie może na-, 
dać zupełnie nową postać rolnictwu i han- 
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ścicielów majętnych, do jedne- 
go celu, czy | jednego interessu; a tém sa~ 
mém stać się epoką wielkiey, a pożądaney 
odmiany. Dla tych pobudek projekt ten 
w dzieńniku umieszczamy). 

Mamy Konstytucyą liberalną, mamy Mo= 
narchę dobroczynnego , mamy Rząd z nay- 
lepszemi chęciami. Zakłada on fabryki, Pe- 
kodzielnie, instytuta rolnicze i naukowe, 
buduje drogi publiczne, robi spławnemi rze- 
ki : zgoła wszystko czyni, co dla dobra kra- 
ju czynić należy. Przecież, pomimo tey u- 
silności rządu, nie widać pomyślności w kra- 
jn, któraby odpowiadała stosownie wszyst- 
- kim tym staraniom i nak'adom. Niedósta- 
tek pieniędzy zawsze się czuć daie , handel 
się nie wzmaga , kredytu i w kraju i zagra- 
nicą nie ma, dobra ziemskie spadają , rol- 
nictwo się nie podnosi, włościanie zawsze 
nędznemi. kąd to pochodzi? z braku prze- 
mysłu, z braku działania. Każdy SIĘ uża- 
la, każdy narzeka, wielu przygania rządo- 
wi, wielu pisze : eco mało działa, mało 


i 579 

j ScEŻ 

zastanawia się nad dobrem wspólnćm : jas 
kimby sposobem jemu i drugim bydź moa 
gło dobrze. Rząd, choćby nayzbawienniey= 
sze pisał ustawy , choćby naykosztownieysze 
czynił nakłady; wszystko nie odpowie ce- 
lowi , jeżeli obywatele kraju nie będą dzia- 
łać wspólnie i nie będą korzystać z ustaw 
i nakładów. Od rządu nie powinniśmy wy- 
magać, jak tylko bezpieczeństwa i pokoju. 
Pomyślność do nas samych naywięcey nale- 
ży. Zrządzi ją przemysł i praca. 

Nie dla tego u nas niedostatek pienię= 
dzy, żeby ich nie było w kraju: lecz dla 
tego, że obieg ich, przez moratoria i brak 
przemysłu zatamowany. Kapitaliści wolą je 
trzymać bez procentu, aniżeli dawać na hi- 
potekę bez nadziei odebrania: nikt albowiem 
u nas, albo mało kto, zaciąga kapitał na 
przemysł, ale powszechnie na stracenie go 
bez powrótu, bez odradzania się i powię- 
kszania zaciągnioney ilości. 

Handel nie dla tego bez przyzwoitego ży- 
cia i ruchu , ażeby kray nasz nie miał na to- 
wary odbytu: lecz dla tego, że nie ma sto- 
sowney zamiany, że brak kredytu w kraju 
i za granicą, a ztąd ścieśnione iego działania. 

Kredytu zaś w kraju i za granicą upa- 
dek, nie dla tego dzieje się, iżby kredyto- 
wać nie chciano ; ale dla tego , że brak prze- 
mysłu, nie przedstawia kapitalistom przed- 
miotu, z któregoby pewną nadzieję mieć mo- 
gli, odebrać kapitał i zysk ofiarowany. 

Dobra ziemskie spadają dla tego, iż są 
obciążone długami, iż mają gospodarstwo 
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= 
zaniedbane, i muszą podlegać konieczney 
sprzedaży , a ztąd więcey sprzedających ni- 
żli kupujących. 

Rolnictwo się nie podnosi: bo potrzebu- 
je przemysłu i kapitału: a że na obudwóch 
u nas zbywa; przeto wzrost niepodobny. 

Włościanie zawsze nędznymi: bo zawsze 
zostają przy dawnych zastarzałych lenniczych 
zwyczajach, o których dogodnieyszey dla 
obu stron zmianie , mało kto myśli, mało 
kto sobie w tey mierze zadaje pracy. 

Temu złemu chcąc choć w części zapo- 
biedz, potrzeba połączenia się wspólnego i 
do jednego dążącego celu. Potrzeba towa- 
rzystw , któreby na zasadzie własnych ko- 
rzyści, zapobiegały zarazem powyżey wy 
kazanemu złemu. Potrzeba, ażeby prze- 
mysł rolniczy, połączył się z przemysłem 
handlowym i jeden drugi wśpierał. 

Dla uskutecznienia tego połączenia, mo- 
głoby się utworzyć towarzystwo rolniczo” 
handlowe, praktycznie działające : które na« 
bywszy znaczny majątek ziemski przez ak- 
cye i zebrawszy prócz tego, tymże sposo- 
bem kapitał dostateczny w gotowiźnie, mia- 
łoby przedmioty i cele następujące; 

a) Przemysł rolniczy i handlowy we wszy+ 
stkich, ile bydź może, gałęziach, prowadzić i 
tenżę udoskonalać : końcem osiągnienia ztąd 
majątkowych korzyści i sprawienia przez to, 
ile bydź może, dla kraju użytku. 

b) Kredyt w kraju i za granicą przez ści- 
słą rzetelność i skrupulatne w działaniach 

swych postępowanie umacniać. 
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c) Fabryki 'i rękodzielnie , takie zakła- 
dać, któreby surowe płody z dóbr towarzy= 
stwa , lub krajowe, na towary przerabiały: 
ażeby przez ten sposób zmnieyszyć potrzebę 
odkupowania zbyt drogo własnych produ- 
któw, za granicą przerabianych. 

d) Stan włościan w dobrach swoich do 
dobrego bytu własną ich pracą i oszczędno- 
ścią doprowadzać, oświatę pomiędzy niemi 
rozkrzewiać i do nabywania własności dopo- 
magać: ażeby kray coraz mniey nędznych, 
a coraz więcey dobrego mienia, liczył mie- 
szkańców. 

e) Dobra, od dóbr towarzystwa oddziel- 
ne , zaniedbałe, spnstoszałe, nabywać i na 
wzór towarzystwa urządzać ; a urządzone, 
ulepszone i upiękmione , sprzedawać; ażeby 
i przez to korzyści dla > a dla kraju 
użytek pomnażać. : 

Takiego towarzystwa zawiązanie przez 
akcye; proponuje niżey podpisany w dobrach 
swoich i mieście Pińczowie, w obwodzie 
stopnickim , województwie krakowskićm le- 
 Żących: które, tak ze wzgledu położenia 
swego nad rzeką Nidą teraz spławną , oraz 
dla dobroci gruntów , obszernych pastwisk, 
lasów , wód i wszelkich innych dogodności: 
jako też ze względu handlowego i nayludniey- 
szego w całóm wajewdóziwie krakowskićm 
miasta Pińczowa, obszerne dla przemysłu 
rolniczego i handlowego otwierają pole. . 

Dobra te zawierają w rozległości, prze- 
_ szło 50,006 morgów , czyli 1000 włók mia- 
ry, chełmińskiey ; a podług wyciągnionych 
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intrat , nawet in statu quo, przeszło siedm 
milionów wartujące, jak się okaże przy od- 
dzielnym ich opisie. 

Mocno przekonany o pomyślnych skut- 
kach, jakie z towarzystwa takiego dla pry- 
watnych i ogółu nastąpić mogą; ofiaruje pod- 
pisany, wstąpić do towarzystwa z całkowi- 
temi wspomnionemi dobrami, pomimo wyż- 
szey ich ceny , jedynie w summie 5,500,000 
zł. pol., nie żądając nawet od zebrać się ma- 
jącego towarzystwa żadney gotowizny, i kon- 
tentując się tylko akcyami, któreby mu to- 
warzystwo nad ilość hypotecznych długów 
wydało. Zezwala nadto, ażeby zawięzują- 
ce się towarzystwo , bądź samo z wypro- 
wadzonych już dochodów i rozmiarów, sza- 
cunek podany dóbr sprawdziło , bądź do o- 
szacowania wyznaczyło biegłych: a jeżeliby 
ztąd okazało się, iż dobra dla widoków to- 
warzystwa, nawet w cenie rzeczoney na 
akcye przyjęte bydź nie mogą: tedy podpi- 
sany, bacząc na to, iż sam będzie także 
akcyonaryuszem i członkiem towarzystwa; 
"ma zmnieyszenie tey ilości, jeszcze w sto- 
sunku swojey możności, przystać oświadcza. 
Jeżeli zaś, jak się spodziewa, uznane bę- 
dzie, iż warte są istotnie więcey ; podpisa- 
ny zrzeka się przewyżki dla ogólnego towa- 
rzystwa dobra: owszem miło mu będzie dać 
dowód , iż więcey zakłada na dopięciu ogól- 
nego celu, a niżeli na własney korzyści. 

Przekonywając tym sposobem podpisany, 
iż szczerze pragnie, aby pomyślny skutek 
odpowiedział ogólnemu celowi, spodziewa 
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się, iż toż proponowane towarzystwo, w do- 
brach wspomnionych przemysł rolniczy i 
handlowy prowadząc i udoskonalając, zmniey- 
szy choć w części niedostatek pomyślności 
na początku wymieniony i część tę ziemi 
tak urządzi i do takiego doprowadzi ulepsze- 
nia,.iż będzie inogło z czasem dać przykład: 
jakby cały kray podobnie mógł zakwitnąć i 
do pomyślności powszechney bydź przypro< 
wadzonym. 

Ażeby zaś dobra wspomnione przez to- 
warzystwo udoskonalane, nie tylko służyły 
na praktykę dla kraju użyteczną, ale oraz, 
ażeby korzyści z nich przemysłem towarzy- 
stwa pomnażane, pomiędzy członków dzie- 
lonemi bydź mogły: tudzież, ażeby ilość 
potrzebna gotowizny na zakłady rolnicze i 
handlowe zebraną była; każdy Życzący so- 
bie bydź członkiem towarzystwa i uczęstni- 
kiem zysków, wniesie upodobaną ilość ak- 
cyy, z których każda , jeden tysiąc zł. pol. 
wynosić będzie. 

Wierzyciele na tych dobrach hipoteko- 
wani, mogą się zdmienić na akcyonaryu- 
szów , bydź członkami towarzystwa 1 należeć 
do zysków wspólnych, w stosunku swych ka- 
pitałów na akcye zamienionych: byleby prócz 
tego, ci przynaymniey, którzy mogą, wnie- 
ŝli jakąś ilość akcyy w gotowiźnie, ktora- 
by wspólny cel, tém prędzey przyśpieszyć 
mogła. ż 
Tak łatwe mając środki, wątpić nie mo- 
Żna odopięciu zamierzonego celu: zważmy 


tylko dokładniey przyczyny i korzyści, któ- 
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re zachęcić powinny każdego, ażeby z wszel- 
ką pewnością i zaufaniem do proponowane- 
go przystępował towarzystwa, 

Ziemia, to nayistotnieysze kraju naszego 
bogactwo, jest jedynym przedmiotem, ną 
który kapitał wyłożony zawsze przynosi ży- 
ski, a nigdy zginąć nie może, Jedna schy- 
biona w handlu spekulacya, jedna tamują- 
ca związki handlowe przyczyna , jedna nie» 
przewidziana klęska, niszczy handlującego 
kapitał i zyski. "Toż samo o fabrykach, rę- 
kodzielniach i innych rodzajach przemysłu 
powiedzieć można, Sama tylko ziemia wszel- 
kie przetrwać może klęski: a jeżeli wśród 
nich, wyłożony kapitał, mały, lub żadne- 
gô uie przyniesie zysku, sam przynaymniey 
nie zginie nigdy, owszem przez krótki czas 
pokoju, wraca znowu do swojey wartości, 
odradza się nanowo, i dawnieysze przynosi 
korzyści. "Taki więc przedmiot, godzien jest 
większego zwrótu uwagi na siebie. 

Jeżeli w krajach innych, tworzą się i 
- utrzymują towarzystwa czyli kompanije han- 
dlowe, bankowe, przedsiębiercze, i tym po- 
dobne , które przez połączenie małych kapi- 
tałów , wielkie czynią przedsięwzięcia i wiel- 
kie ztąd otrzymują zyski, jakichhy nikt 
w szczególności „działając, nigdy mieć nie 
mógł; czemużby u nas, w kraju rolniczym, 
w którym ziemia jedynćm jest bogactwem, 
nie miała się utworzyć i utrzymać kompa- 
nija, czyli towarzystwo praktyczne. rolnicze, 
które, połączywszy przemysł rolniczy z prze- 
mysłem handlowym , mogłoby dwie te odno- 
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gi nawzajem jednę przez drugą- wśpierać; 
mogłoby z ziemi wydobywane płody, prze- 
rabiać na towary i zbywać lub zamieniać: 
a tak połączone w tym celu członków towa- 
rzystwa kapitały, tém pewnieysze i licze 
nieysze mogłyby przynosić zyski, 

Każdy oddający swóy kapitał do towa- 
rzystwa , staje się współwłaścicielem dóbr 
ziemskich i innych towarzystwa własności; 
większą zatém ma pewność, niżeli dając na 
hipotekę. 

Będąc członkiem towarzystwa, sam czuwa 
nad naykorzystnieyszóm kapitału użyciem 
i nad powiększaniem z niego zysków, 

Zyski te, mogą bydź szczególniey zna- 
czne, w dobrach przez podpisanego do to- 
warzystwa ofiarowaąnych , albowiem do wiel- 
kich ulepszeń są zdolne. 

Zyski te, będą jeszcze większe, skoro 
towarzystwo tyle funduszu zbierze, iż be- 
dzie mogło zakłądać fabryki i rękodzielnie 
dla przerabiania w mieyscu płodów surowych 
i zbywania ich, lub zamieniania korzystnie 
na inne handlu przedmioty. Jak zaś wielkie 
są korzyści w rolnictwie z przerabiania. su-. 
rowych płodów na mieyscu, znawcom rol= 
nictwa i handm wyliczać nie potrzeba. 


Akcye członków towarzystwa, dając pra- 
wo do współdziedzictwa-ziemi jako i innych 
towarzystwa własności i pewny zysk przy- 
nosząc, mieć będą niezawodny kredyt: w przy» 
padku więc potrzeby , właścicieł akcyy , ła- 
two je będzie mógł zrealizować z korzyścią, 
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ustępując ich albo któremu z członków koma 
panii, albo każdemu innemu obcemu. 

Towarzystwo, zebrawszy znaczne kapita= 
ły sposobem akcyy i ugruntowawszy się na 
mocnych zasadach , mogłoby rozszerzać co- 
raz działania swoje , a łącząc do siebie co- 
raz więcey właścicieli ziemi, mogłoby na- 
koniec stać się towarzystwem kredytowóćm 
i niejako narodowym bankiem. 'Tym więc 
sposobem cele zysków naypewniey dopięte 
bydź mogą. 

Co się zaś tycze celów moralnych , aże- 
by te obok zysków pewnieyszy skutek wziąść 
mogły; podpisany , posiadając bibliotekę do 
siedmiu tysięcy xiążek zawierającą: szcze- 
gólniey zaś w dzieła rolnictwa, handlu, 
kunsztów , rzemiosł i innych wszelkich ga- 
łęzi umiejętności zamożną, ofiaruje ją cał- 
kiem dla użytku towarzystwa: nie wątpiąc 
bynaymniey , że zpomiędzy członków towa- 
rzystwa, a szczególniey w blizkości Pińczo- 
wa zamieszkałych, a może późniey i wsa- 
mćm Pińczowie osiadających a z niektórych 
już osiadłych, znaydą się światli i gorliwi 
o dobro ludzkości i kraju obywatele, któ- 
rzy uformują wydział towarzystwa udosko- 
nalający : trudniąc się czytaniem dzieł nży- 
tecznych i zastosowywaniem ich nauki do 
praktycznego w towarzystwie użycia: i tak 
naprzykład: pod wpływem i za upowa- 
Znieniem kommissyi rządowey oświecenia pu- 
blicznego, zająć się mogą zaprowadzeniem 
i urządzeniem szkółek w dobrach towarzy- 
stwa, czyniąc potóm ciągle spostrzeżenia 
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swoje nad ich ulepszaniem, postępem i skut- 
kami jakie przyniosą. 

Doświadczać będą różnych podawanych 
dotąd i będących za granicą sposobów, w u- 
` rządzeniu włościan w dobrach towarzystwa 
i porównywać, jaki dla nich i dla właści- 
cieli dóbr, zgodnie z duchem konstytucyi 
krajowey, nayprzyzwoitszy, naydogodniey- 
szy bydź może. 

Chemiją , fizykę, i inne odnogi umieję- 
tności przedmiotowi odpowiadające, zastoso- 
wywać do rolnictwa , fabryk, rzemiosł i t.d. 
może bydź wydziału tego zatrudnieniem. 

Zakłady dobroczynne , jako to: szpitale, 
kassy oszczędności, śpichlerze i t. p. dla mie- 
szkahców dóbr towarzystwa, będą równie 
tego wydziału , staranności przedmiotem. 

'Fakiemi celami zająć się mające towa- 
rzystwo, czyliż nie trafi do serca każdego 
Polaka? Byłże kiedy odłączony interes je- 
go od ogólnego dobra? Ten charakter no- 
sić na sobie będzie towarzystwo rolniczo- 
handlówe. Zyskom jego, towarzyszyć będą 
god'r 'daka cnoty: miłość dobra kraiu i 
« "iśc bliźniego. Te, mówię, dwie cnoty, 
«spierane korzyścią przemysłu i pracy, zbli- 
Żą nas niebawnie do pożądaney pomyślności. 
Nie będziem jey zaś posiadać nigdy , jeżeli. 
nie rozpoczniemy starać się o nię. 

Połączone siły, naytrudnieysze zwykły 
pokonywać przeszkody : potrzeba tylko do- 
brey chęci, wytrwałości i wzniesienia się 
nad wszelkie przesądy, uwłaczające możno- 
ści dopięcia u nas jakiego bądź ważnego ce- 
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lu. "Tym przesądem gardząc podpisany, wzy= 
wa, każdego miłośnika dobra własnego ikra- 
ju, do połączenia się w przedstawionym za- 
miarze. Nie wątpi bynaymniey, iż nie będzie 
zbywać na dostateczney liczbie -z dobremi 
chęciami obywateli, którzy projekt niniey- 
szy i światłem swojóm i majątkiem wśpie- 
rejąc, zamienią go na akt rzeczywisty i na- 
dadzą Życie zamierzonemu towarzystwn: a 


"przez to pomnożą pamiątkę panowania nay- 


wspanialszego Monarchy naszego: że pod 
jego błogosławionóm berłem, pokóy i he 
wy. liberalne, zachęcają przemysł, rozsze- 
rzają oświatę, ulepszają stan mieszkańców, 
i czynią ich o osoby jego przywiązany mi. 

W tém przekonaniu, załącza podpisany, 
projekt do ustawy towarzystwa, która przez 
członków zebrać się mających, ma bydź roz- 
ważona, podpisana i rządowi dla wiary pu- 
bliczney, stosownie do Art. 57. Tyt. III. 
Xięg. IL Kodexu handlowego do potwier- 
dzenia podana : tudzież opis dóbr, z które- 
mi do towarzystwa wstępuje. 


PROJEKT do ustawy towarzystwa rolniczo- 
handlowego w Pińczowie. 


„Niżey na akcie ninieyszym podpisani, 
przekonani z doświadczenia, iż człowiek 
sam bez pomocy drugich mało dokazać mo- 

: połączone zaśsiły, naytrudnieysze zwy- 
kly pokonywać zawady; przeto końcem osią- 
gnienia zamiarów i dla siebie korzystnych 
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i dla kraju użytecznych ; łączą się wspólnie 
i zawięzują w mieście Pińczowie, w obwo- 
dzie stopnickim, województwie krakowskićm; 
kompaniją, czyli towarzystwo rolniczo- han- 
dlowe , którego przedmioty , cele, warunki 
i wzajemne obowiązki, stanowią się W ar- 
tykułach następujących : 
Art 1. Przedmiotem i celem towarzystwa 

będzie : 


a) Przemysł rolniczy i handlowy we wszy- 
stkich, ile bydź może, gałęziach, prowadzić i 
tenże udoskonalać , końcem osiągnienia ztąd 
majątkowych korzyści i sprawienia przez to, 
ile bydź może, dla kraju użytku. 

b) Kredyt w kraju i za granicą przez 
ścisłą rzetelność i skr upulatne w działaniach 
swych postępowanie umacniać. 

c) Fabryki i rękodzielnie, stosunek z rol- 
nictwem mające , któreby płody dóbrtowa- 
rzystwa, lub inne krajowe surowe produ- 
kta, na towary przerabiały , zakładać. 

d) W dobrach towarzystwa, stan wło= 
ścian do dobrego bytu, własną ich pracą i 
oszczędnością doprowadzać, oświatę pomię- 
dzy niemi rozkrzewiać , feudalne zwyczaje 
wykorzeniać , a natomiast do nabywania wła- 
sności im dopomagać, ażeby przez to zmniey= 
szyć, choć w części, liczbę nędznych , a po= 
większyć liczbę dobrego mienia ludzi. 

e) Dobra oddzielne od dóbr towarzystwa, © 
zaniedbane, spustoszałe, nabywać i na wzór 
dóbr towarzystwa urządzać, a urządzone, 
ulepszone i upięknione , korzystniey sprze- 
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dawać, ażeby i ztąd dla towarzystwa zysk 
a dla kraju użytek wypływał. 

Art. 2. Majątek towarzystwa składać się 
będzie na teraz z dóbr ziemskich i miasta 
Pińczowa za summę 
oddanych 
ze sammy w gotowiźnie 
w kapitałach 


W ogóle 


Który to majątek dzielić się będzie na 
akcye , każda akcya po 1000 zł. pol. 

Art. 5. Każdy może bydź akcyonaryuszem 
towarzystwa, skoro choć jednę wniesie akcyą. 

Art. 4. Wnoszący 10 akcyy są założy» 
cielami towarzystwa i należą samém przez 
się prawem do rady zastępczey. towarzystwa, 
o którey będzie niżey. Wnoszący akcyy 5 
są członkami z głosem stanowczym. Wno- 
szący mniey jak pięć są akcyonaryuszami 
tylko z głosem doradczym. 

Art. 5. Zyski towarzystwa rozdzielane 
będą corocznie w stosunku akcyy, w mie- 
siącu czerwcu, przed kontraktami Sto Jań- 
skiemi. Zyski te, płacone będą do ilości 
siedm od sta, przewyżka dopisywana bę= 
dzie do akcyy, końcem ich powiększania. 

Art. 6. Towarzystwo ile można ma bydź 
jak naydłużey trwałóm. Nie może bydź roz- 
wiązanćm przed lat dwudziestu siedmiu, jak 
za jednomyślną zgodą wszystkich członków 
towarzystwa, a po tym przeciągu czasu, za 
zgodą większości głosów. 

Art. 7. Zaden akcyonaryusz , nie będzie 
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miał prawa żądać zwrotu swey akcyi przed 
rozwiązaniem towarzystwa: lecz wolno mu 
ją będzie ustąpić każdemu za prostóm uwia- 
domieniem o nastąpioney cessyi, końcem prze- 
pisania właściciela w xięgach towarzystwa. 

Art. 8. Kto przestaje bydź właścicielem 
akcyi, przestaje należeć do towarzystwa. 

Art. g. Rząd towarzystwa , wyobrażają- 
cy toż towarzystwo przed rządem kraju ł 
wszystkiemi interes z towarzystwem mają- 
cemi osobami, składać się będzie : 

a) Z dyrektora naczelnego. 
~ b) Z dwóch dyrektorów wydziałowych. 
Z tych jeden dyrektor przedmiotami rolni- 
ctwa, drugi przedmiotami handlu, trudnić się 
będą. Naczelny zaś dyrektor , ogółem kie- 
rować będzie. 

Art. 10. Akcye towarzystwa wydawane 

będą z podpisem wszystkich trzech dyre- 
ktorów. 
' Art 11. Dyrektorowie wybierani będą 
zpomiędzy członków towarzystwa. Wybór 
ich dziać się będzie: naczelnego co lat 9, 
wydziałowych co lat 6. 

Art. 12. Będzie rada zastępcza towarzy- 
stwa, składająca się z założycieli towarzy= 
stwa i z osób wybranych zpośród członków 
towarzystwa. Wyobrażać ona będzie całe 
towarzystwo w mieyscu ogółn jego człon- 
ków i akcyonaryuszów. Do niey należeć 
będzie: 

a) Rozdział funduszów pomiędzy dwie 
główne odnogi towarzystwa, rolnictwo i 
handel. 


e 
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b) Rozdział zysków na akcye. 

c) Roztrząśnienie rachunków przez dys 
rektorów złożonych. 

d) Roztrząsanie i zatwierdzanie podanea 
go do niey przez dyrekcyą etatu urzędnia 
` ków i officyalistów , oraz ułożonych przeż 
tęż dyrekcyą potrzebnych wydatków i nóż 
kładów stałych. 

e) Roztrząsanie i decydowanie projektów, 
bądź przez dyrektorów , bądź przez szcze» 
gólnych członków towarzystwa do = wnie « 
sionych. 

f) Decyzya we wszelkich okolicznościach, 
jakie jey przez dyrektorów przedstawione 
bedą.. 

g) Czuwanie ogólne nad dobrem towa= 
rzystwa, nad wykonywaniem urządzeń i u= 
lepszaniem w ogólności. 

Art. 15. Rada ta, zbierać się będzie co 
rok na 1g0 czerwca w Pińczowie dla wy- 
pełnienia attrybucyy swoich, a oprócz tego, 
zbierać się będzie zawsze, ile razy tego 
wypadnie potrzeba, 

Art. 14. Zmiana i wybór trzeciey częa 
ści członków rady , dziać się będzie co lat trzy. 

Art. 15. Zgromadzenie ogólne towarzy- 
stwa zbierać się będzie w Pińczowie co lat 
trzy, a to końcem: 

a) Wysłuchania raportu w ogólności o staa 
nie i korzyściach towarzystwa. 

b) Wybrania trzeciey części członków do 
rądy zastępczey towarzystwa. 

c) Wybrania co lat sześć y tekfaráw wy: 
działowych. 


4 


; d) Wybrania co ję a naczelnego 
üyrektora. 

Art: 16. Porządek wewnetrzny towarzy- 
stwa i sposób wë wsżelkich przedmiotach 
działania przepisze organiżacya wewnętrzna, 
która przez dyrektorów ma bydź ułożona, a 
przez radę zastępczą rożirząśniona i posta- 
ńowiona. 

(Art. tg. Wydział udoskonalający , mieć 
będzie oddzielnego prezesa i oddzielną swą 
organizacyą , oraz oddzielne swe fundusze 
z dobrowolnych ofiar zbierane. Zawsze je- 
dnak w ścisłych stosunkach z dyrekcyą i ra= 
dą zastępczą zostawać będzie, końcem wspól- 
nego działania, = gasliiogo- dobra towa= 
rzystwa. ZRZEC | - 

Art. 18. bała ninieysza ma bydź ps- 
dana rządowi do potwierdzenia , stosownie 
do artykułu 37, Tyt. III. Xięg. 1, kodexu 
handlowego: Salvo meliori Societatis Consilio; 


Oris bóBR z któremi do towarżystwa rolnis 
czo-handlowego niżey podpisany Wwstę= 
puje: 


Dobra, w mowie będące, położone są 
w obwodzie stopnickim, „województwie kra- 
kowskićm , nad rzeką Mierzawą i rzeką Ni- 
dą teraz spławną. Mil cztćry od Wisły, 
w którą rzeka Nida wpada pod nowóm mia- 
stem Korczynem, mil pięć od stolicy woje- 
wódzkiey Kielc. Dwie mile od Jędrzejówa, 
dwie od Chmielnika, Buska i Wiślicy. Trzy 

Dz. wileń, T. II. N. 4. r. 2820 2 
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od Szkalmirza i Wodzisławia, dziewięć i 


sześć od Krakowa. 


prawie wszystkie pszenne. 


Grunta mają te dobra 
Obfitują w ka- 


mień piaskowy do murowania i robot sny- 
cerskich używany , tudzież kamień wapien- 
ny i gips, mają wielkie pastwiska, łąki, 
wody, lasy i ludność znaczną. Dzielą się 


na cztćry klucze. 


I. Klucz Pińczowski. 


II. 
ukes 


Szaniecki. 
Michałowski. 


Iy. — Małoxięski. ; 
Miasto Pińczów leży w ich środku nad 


rzeką Nidą. 


Jest na okół opasane murem, 


wyjąwszy część jednę , którą dotyka do Ni- 
dy. Zawiera 415 domów naywięcey muro- 
wanych. Ma dwa klasztory , szpital, szko- 
łypodwydziałowe , szkoły parafijalne, dwa 
pałace i wiele domów ozdobnych. Ludność 
wynosi do pięciu tysięcy, w którey jest do 
pięciuset professyonistów , wszelkiego rodza- 
ju, to jest: kupców, rzemieślników i artystów, 


jako to: 
1. Kupców han- 
dlujących wi- 
nem 
„. detto 
niem 
. detto suknem 
. detto towara- 
mi ‘blławatne- 
mi i bawełnia- 
nemi 


korze- 


2 


11 


Summa tey strony 55. 


4 


16). 


z przeniesienia 33 
5. detto płótnem 17 


6. detlo żelazem 
i kramarsczy- 
zną 9 
7. Handlarzy zbo- 
żem 11 


8. Sprzedających 


3 


tabakę itytuń 4 
g. Kramarz 
Ogół 75. 
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ena 


z przeniesienia 75 


Summa tey strony 400 


Do roku bywa 12 
na tydzień. 


Dochody miasta te 


pujące : 


z przeniesienia 400 


10. Tandeciarz 1 Czeladzi. 28 
11. Szmuklerzy 4|23. Rzeźników 15 
‘12. Sukienników  9l24. Piekarzy 12 
15. Przekupniów 25. Szynkarzy trun- 
wiktuałami i ku krajowego 17 
drobnemi to- 26. Muzykantów 6. 
warami 192|27. Mydlarzy 4 
14. Kuśnierzy 5|28. Kapelusznik a 
25. Szewców 5350|29. Kotlarz 2 
16. Krawców mę- 50. Blacharz z 
zkich i biało- 51. Tokarz z 
głowskich 15]52. Kominiarz 3 
17. Kowalów 3|33. Zegarmistrz a 
18. Slusarzy 4|54. Złotników 5 
19. Rymarzy 9/55. Snycerz 2 
20. Będnarzy 16,56. Introligatorów 2 
21. Cieśli may- 57. Doktorów 2, 
strów 9/38. Chirurgów czy- 
Czeladzi 11 li felczerów 2 
22. Mularzy may- |59. Aptekarz 1 
strów 19|40. Kantor loteryi a 


Ogół 498 


jarmarków i targ raz 


go na teraz są nastę- 


1. Czynsz gruntowy, placowe zwany 4,600 


2. Brukowe 


5. Mostowe , targowe i waga. 


1,500 
5,500 . 


4. Arenda wolnego sprzedawania smo- 


ły, mydła, śledzi 


Summa tey strony 


1,000 
a ZE 
10,400 


ą* 


rz 
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5. Rybołostwo i góry kamienne 3,400 
6. Arenda wina , miodu, araku; por- 

teru i t. d. 4,000 

7. Propinacya wódki 24,000 

8. detto piwa 12,000 
g. Młyn na Nidzie przez rząd znie- 

siony czynił przeszło + 22 > 40,000 

w Ogóle 51,800 


Lecż skoroby towarzystwo wystawiło 
młyn ze sluzą, wprowadziło swóy handel 
i fabryki, skoroby propinacyą i inne zna- 
cznieysze przedmioty wzięło na siebie, sko- 
toby jarmarki przez własny handel i dogo- 
dnieysze ich urządzenie , licznieyszemi się 
stały: dochód ten łatwo w tróynasób byłby 
powiększony: 

Co do wsiów , nażwiska ich w kluczach 
wymienionych i ilość onychże jest następująca. 


Ì. w kluczu pińczowskim. 


u OBJ S 


, 4. Wieś z folwarkiem — — Brżeście: 
2. detto =" 2 eyMochy 
5. detto Pla 2 MASLUWEM 
4. detto R = 29  MOWORNIGŁ 
5. Folwark «= "<= = =-  Podmieyskie. 
II w kluczu szanieckim. 

„ Wieś folwark — —— — Szaniec 
detto 257 m ra ea (GAIÓW 
detto SB Gi rAEE w AJ NYARÓWA 

detto — — = —- Młyny. 

o. detto = m— m — „Mikołowice. 


IAZA GOSÓW ZK ODU BĘ 
amdett0 -— —— —— «=— —— _Skorzów. 
0 zdĘ HOR EZ EZ ZMOCOAZICE. 
14. detto bez folwarku — Skarbisławice. 
a5. detto. — — = —. Zwierzyniec, 
16. detto — — — —- Pomykow. 
17. detto- — —— —- —. Podgaje. 
18. Folwark kz kC zaa sL DIĘGIU 


III, w kluczu michaławskim. 


— Michałów. 
—. Pawłowicę. 
—  Zagajówek. 
— Langów. 


19. Wieś i folwark 
20, detto — 
21. detto — 
22. detto — 
25. detto —- 
24. detto — 
25. detto — 


Brylczyn. 
Skrzypiów; 
Zakrzów. 


mA II 


IV. w kluczu małoxięzkim, 


26. Wieś i folwark — — Książ mały. 
« 27. detto — — — —- Trzonów. 
28. detto — — — — Boczkowice. 
209. Wieś bez folwarku —  Krzeszówka. 
30. Folwark R ANWINE 

W tych wsiach, oprócz miasta, są trzy 
parafijałne kościoły. Sześć browarów, dzie- 
więć młynów, karczem zajezdnych siedm, 
domów mieszkalnych dworskich szesnaście. 

W tych to domach, nie jeden członek 
towarzystwa , podeszły w wieku, lubiący 
spokoyność , lub mający chęć w zaciszu ba- 
wić się nauka; oddawszy choć szczupły ma= 
jątek swóy na akcyę towarzystwa , przepę- 
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dzać mógłby bez trosków swe Życie; mając 
zarazem i tę przyjemność, patrzeć się na obrót 
kapitału swego i używać z niego bez pracy ' 
znacznych korzyści. Tacy mieszkańcy , jako 
członkowie towarzystwa, byliby zarazem nie- 
jako stróżami dobra wspólnego, a może wie- 
lu z nich, gorliwych i czułych, rozkrzewi- 
cielami oświaty pomiędzy prostotą, chociaż- 
by tylko samym cnot swoich przykładem. 


Intrata dotychczasowa z dóbr. 


Wszystkie dobra te, były oddawna i są 
w dzierżawach. Oprócz miasta, wynosiła 
dzierżawa z wsiów 160,400 zł. pol., lecz tę 
opłatę, trzeba uważać za bardzo nizką : gdyż 
wielu possesorów za odstąpienie samo swych 
kontraktów drugim , brali po kilkadziesiąt 
tysięcy zł. Wielu z nich znaczne porobiło 
majątki. Chociażbyśmy więc lekko, trzecią 
część tylko rachowali zysków, to jest 80,000 
w ogóle, które łatwo mieć mogli posseso- 
rowie, a do tego dołączyli intratę miąsta, 
to zawsze rachować można, chociaż in statu 
quo, 300,0900 intraty. Cóż dopiero, gdyby 
towarzystwo , odebrawszy dobra na siebie i 
miasto, poczyniło w nich przyzwoite ule= 
pszenia. 

Osiadłość tych dóbr. 


JK mieci RSS bs 6 9101 
Ziagrodników — — — 265. 
> Komorników — — — 335. 


w Ogóle 719. Osady. 
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Borze 


Każdy kmieć, oprócz innych daremszczyn 
i czynszu , robi 5 dni w tydzień bydłem, a 
jeden ręczny. Zagrodnik 5 dni ręczne. Ko- 
mornik 1 dzień ręczny. Redukując każdy 
dzień zaprzęgowy na dwa dni ręczne, wy- 
padnie na rok cały robocizny ręczney 127,660. 


Fabryki, rękodzielnie , handel, inny sy- 
stem gospodarstwa , zniesienie. lenniczey ro- 
bocizny, a urządzenie dogodne dla stron o- 
budwóch dobrowolnego zarobku , ileżby lu- 
dności niepewiększyło , ileżby większych dla 
włościan i towarzystwa nieprzyniosło ko- 
rzyści. Wydział udoskonalający zaymie się 
tym przedmiotem. 


-~ Rozległość geometryczna. 


Podług mapp i inwentarzy rozmiarowych, 
zawierają wszystkie te dobra w powierzchni 
ogólney przeszło 50,000 morgów, czyli 1000 
włók chełmińskich. Z tych jest: 


Gruntu oromego — 17,375 wr.1358 pr. 
Eak — — — — 3,002 — 168 
„Pastwisk — — — 2,190 — 274. 
BAN ZH 2 0500622195, 
Krzaków na las — — , 1,552 — 202. 
Wód, placów, drógi t.d. 2,578 — 4. 
w Ogóle 50,066 — morgów. 
Z, tego opisu oceniając różnemi sposoba- 


mi dobra ogółowo, przyjąć można szacunek 
ich następujący : 
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4. Podług zbliżoney intraty. 


" 2) Dochód 300,000 wzięty dwa- 
dzieścia razy, czyni kapitału 6,000,000 
2) Lasu 3,556 morgów czyli 
[g12 włók, rachując z drzewem i 
gruntem razem choćby tylko po 
9,000 włókę. - 1,008,000 
3) Krzaków 1,552 morgi czyli 
52 włók, rachując z gruntem choć- 
by po 4,000 włókę, uczyni. 208,000 
4) Wartość pobudynków wszel- 
kich, choćby tylko celnieyszych. 200,000 


Uczyniłoby w ogóle zł. 7,416,009 
JI. zOsiadłości. 


1) Każdy kmieć zwykle szacu- 
je się 10,000 zł.; jest ich 121, prze. 


to wartość ich czyni. 1,210,000 
2) Każdy zagrodnik 3,000 , jest 
ich 265 więc czyni. 789,000 
5) Każdy komornik 1,000, ajest ` 
ich 335, więc uczyni. 555,000 
4) Grunta dworskie drugie ty- 
le, co włościanie. 2,522,000 
5) Las; jak wyżey 1,008, 900 
6) Krząki, jak wyżey 208,000 
7) Pobudynki. 200,000- 
8) Propinacya we wszystkich 
wsiach. 100,900 
9) Miasto. ` 1,000,009 


w Ogóle  7;160,00a 


KÓŁ 


TIT. z Rozmiaru geometrycznego. 

a) Tysiąc włók chełmińskich ra- 

chując włóka na włókę w ogóle po 
6,000 zł. uczyni. __6,000,000 

` 2) Wartość załóg, zasiewów, 
pobudynków i propinacyi w ogóle. 400,000 
*'_5) Miasto, 1,000,000 
w Ogóle 7,400,000 
Wchodząc więc z takiemi dobrami do 
towarzystwa tylko w szacunku 5,500,000 
każdy akcyonaryusz oddając swóy kapitał 
towarzystwu , już zaraz na początku zna- 
cznie go powiększa i większego jak pięć 
procentu już jest pewnym: cóż dopiero gdy 

nastąpi inne gospodarstwo i melioracya |! 

Dobra te, jeszcze i ztąd zasługują na większą 
wartość, iż są pewnieysze codo dziedzictwa i. 
hipoteki długów, nad wszystkie niemal inne 
w województwie krakowskićm położone: albo- 
wiem pod rządem austryackim, w tey prowin- 
cyi hipoteka, czyli tak zwaną Fabula zaprowa= 
dzong nie była, a zatćm dziedzictwo i długi 
wszystkich dóbr, gruntują się jedynie na roz- 
rzuconych po xięgach ziemskich oblatach i na 
niepewney ich kwerendzie, którą czynić nale- 
ży naymniey od lat trzydziestu : cóż dopiero 
mówić o licznych manifestach albo konkursach, 
potioritates zwanych, które nie podlegały prze- 
dawnieniu. Inaczey zaś z dobrami w mowie bẹ- 
dącemi. Były one od lat dwóchset kiłkudziesiąt 
w ręku jedney familii, nadto zostawały pod pra- 
wem ordynacyi czyli Fidei-kommissu przeszło 
od lat dwóchset:nie można więc mieć wątpli- 
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wości, ani o dziedzictwie, ani o długach , bo 
prawo Fidei-kommissu niedopuszczało ani a= 
benowania, ani onerowania onych. Długi, za 
zezwoleniem rządu austryackiego zaciągnio- 
ne, są urzędowną tabellą wykazane , a nad 
te, Żadne inne mieysca mieć nie mogły. 

: Nabycie tych dóbr przez podpisanego, 
nastąpiło wr. 1813 od margrabiego Myszko- 
wskiego ich dziedzica. Gruntuje się na u- 
rzędowym kontrakcie kupna i sprzedaży za 
summę 5,300,000 zł. oraz na zapisaniu ty- 
' tułu dziedzictwa w xięgach hipotecznych 
według przepisów kodexu cywilnego. Wła- 
sność zaś margrabiego gruntowała się na pra- 
wie spadku po swym oycu, a możność ich 
sprzedania zasadzała się : 

a) na Konstytucyi xięztwa warszawskiego. 

b) na Kodexie cywiluym i ustawie prze- 

chodniey. 

c) na Traktacie wiedeńskim. 

d) na Dekrecie królewskim. 

e) na Reskryptach gabinetowych. 

f) na Tranzakcyi familiyney. 

Długów wszystkich hipotecznych, licząc 
z procentami , jest na tych dobrach około 
czterech milionów. 

Gdy się zbierze towarzystwo, gdy od rzą- 
du uzyska potwierdzenie i szacunek w mo- 
wie będących dóbr ustanowi; podpisany ze- 
zna zlewek ich dziedzictwa na rzecz towa» 
rzystwa, e deklaracyą wyraźną : iż każdy 
posiadający akcyą towarzystwa, jest tym sa- 
mym  współwłaścicielem onychże. Towa- 
rzystwo zas, na rzecz podpisanego, tyle 
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tylko wyda akcyy, o ile długi hipoteczne 
nie zaymą postanowionego szacunku. 

Stan dzisieyszey possesyi dóbr , jest na» 
stępujący : 1) Possesorom klucza pińczo= 
wskiego należy pod nieustąpieniem z dóbr 
około 180,000 zł. 2) Klucz szaniecki, jest 
w administracyi w summie 360,000: winien 
possesor kalkulacyą ex asse et grano za lat 
ośm. Jako dzierżawca płacił dawniey po 
65,000 rocznie. Kalkulacya więc okaże: czy- 
li, lub wiele masię jeszcze należy. 5) W klu- 
czu michałowskim należy się possesorom do 
120,000 pod nieustąpieniem z dóbr. 4) W klu- 
czu małoxięskim possesorce skończył się kon- 
trakt, Płaciła 22,000 dzierżawy rocznie. 
Winna obrachunki za lat dwa. Niewiado= 
mo: czyli lub wiele należeć jey będzie. 

W ogóle więc na wykupno possesyi, po- 
trzeba będzie trzykroć lub czterykroćsto= 
tysięcy. 

Dla dokładnego przeto obliczenia fundu- 
szów towarzystwa, każdy przystępujący do 
towarzystwa, wyrazi: jaką bierze ilość akcyy, 
*w jakich funduszach i wiele w gotowiźnie. 

Przystępowanie do towarzystwa trwać 
tylko będzie do ostatniego grudnia r. b. 1820. 

Ażeby zaś tym łatwieyszy uczynić przy- 
stęp do towarzystwa i zastąpić niedostatek 
gotowizny, przyymowane będą na akcye, 
nie tylko gotowizna i obligi hipoteczne na 
dobrach towarzystwa, ale nawet obligi na 
innych dobrach mogące bydź użyteczne to- 
warzystviu: tudzież piękne gatunki owiec, 
bydła rogatego, koni, i t d. niemniey do- 
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bra graniczące z dobrami towarzystwa , lub 
nawet i odlegleysze, skoro towarzystwo u- 
zna to zanżyteczne: nakoniec towary przed- 
miotem spekulacyi dla towarzystwa bydź 
mogące, byleby w cenie tąkiey, w jakieyby 
towarzystwe za gotowiznę , gdzie indziey 
kupowało. 

Podpisany nie zaniedba zawiadomiać ins 
teressantiów o dalszych środkach, które da 
przywiedzenia do skutku towarzystwa tego, 


przedsięwziąć będzie należało. Akcessa do | 


towarzystwa: jako też wszelkie uwagi ku do- 
bru tegoż towarzystwa dążące, przyymować 
będzie podpisany w Pińczowie, z poczty 
przez Kielce, Stopnicę. Ze światłych zdań 
z wdzięcznością korzystać będzie , i nawza- 
jem wszelkich objaśnień żądającym takowych 
udzielać nie side 
Pisałem w Pińczowie w styczniu 181g, 
a po naradzeniu się z wielu światłemi oso- 
bami i po zebraniu już znaczney liczby człon- 
ków przystępujących do jonanjatwa; drus 
kiem ogłaszam, 
w Warszawie w miesiącu maju 1820. 
Jan'Olrych Szaniecki Radzca Wojew. krakowskiego. - 
R Dóbr wyżey opisanych Dziedzic. 


P. S. Nim oddałem pod prassę projekt 
ninieyszy, chciałem się dowiedzieć jeszcze 
wprzódy o woli rządu: czyli usiłowanią mo- 
je nie będą próżne i czyłi rząd towarzy- 
stwu temu łaskawa zechce dać protekcyą. 
Udałem się na sam przód do Kommissyi 
sowy Spraw wewnętrznych i Policyi, 
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a następnie do J. O. Xcia Namiestnika Kró- 
lewskiego. Rezolucye, jakie otrzymałem, t- 
inieszczam dosłownie. 


Ne z a ak B28 Działo się w Matszawie 


dnia $go czerwca 1820. 


DYREKCYA PRZEMYSŁU I KUNSZTOW. 


KOMMISSYA RZĄDOWA 
Spraw Wewnętrznych i Policyt. 


„Mając sobie podany przeż Jana Olrych 
Szanieckiego, tadzcę województwa krako- 
wskiego, projekt założenia Towarzystwa, 
czyli Kompanii Rolniczo-handlowey w do- 
brach swych Pińczowie; znalazła projekt ten 
we względzie podniesienia gospodarstwa krą- 
jowego użytecznym.  Pochwalając przeto 
gorliwość jego obywatelską , łączy kommis- 
sya rządowa spraw wewnętrznych i policyi 
zapewnienie, iż nie omieszka udać się do 
rządu o potwierdzenie tegoż towarzystwa 
a udzielenie mù protekcyi w miarę potrzeby; 
skoro dostateczną liczbę akcyonaryuszów 
zbierze, i całe to dzieło do zamierzonego da- 


prowadzi skatku. 
Minister Prezydujący 
(podpisano) T. Mostowski, 
- Do Sekretarz Jeneralny 
fana Olrych Szanieckiego Radzcy Aug, Karski. 
Województwa Krakowskiego. 


y 


406 
Radzca Sekretarz Stanu. 


Na podaną prośbę przez W. Jana Olrych 
Szanieckiego, radzcę województwa krako- 
wskiego, dziedzica dóbr Pińczowa i innych, 
do Xięcia Namiestnika Królewskiego , o za- 
pewnienie potwierdzenia przez rząd, zapro- 
wadzić się mającego Towarzystwa Rolniczo- 
handlowego, podług planu do prośby załą- 
czonego, Xiąże Jmć Namiestnik Królewski 
polecił mi oświadczyć WVmu Proszącemu, iż 
projekt ten, znaydując użytecznym dla kra- 
ju, mniema iż rząd będzie go mógł zatwier- 
dzić, skoro potrzebna ilość akcyonistów ze- 
brana, takowy projekt przyymie i przystą- 
pienie swoje podpisami stwierdzi. 

Dan w Warszawie dnia 20 czerwca 1820; 
(podpisano) Generał Brygady Kossecki, 


InsTA osós, które na exemplarzu oryginal- 
nym przystąpienie swe do Towarzystwa 
zapisały. Oświadczenia ich umieszczają 
się dosłownie. 


1) Przekonawszy się z dokumentów urzędo- 
wych , tak o tytułach własności , jako też o sta- 
nie majątku, objektem przyszłey spekulacyi bydź 
mającego , spodziewając się, iż w kraju rolni- 
czym, naypewnieyszy zysk z poprawienia rol= 
niczego gospodarstwa i to bez risico bydź może, 
podpisuję na akcye 180,000 zł. poł: w dobrach 
nieruchomych bezdłużnych , w kapitałach , lub 
w gołowiźnie. Kajetun Kazłowski, mecenas, dóbr 
Kolczyna 'dziedzic. 2) Niżey podpisani przy” 
siępujemy do proponowanego Towarzystwa z ak- 
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cyami sto, w dobrach nięruchomych, w obliga- 
cyach hipotecznych, lub w gotowiznie. Jozef 
"Lubowidzki prokur. król. przy tryb. I. inst. wojew. 
ruazowiec. Mateusz Lubowidzki wiceprezydent 
mun. i poli. miasta stołecznego Warszawy: 
5) Przystępuję do Towarzystwa z dziesięciu ak- 
cyami czyli surmmą dziesięć tysięcy zł. pol., któ- 
rą wnieść do kassy towarzystwa w gotowiźnie 
obowięzuję się Xawery Kiedrzyński mecenas. 
4) Przystępuję do Towarzystwa z dziesięciu ak- 
cyami w gotowiźnie Marcelli Tarczewski me- 
cenas. 5) Źnaydując zamiar Towarzystwa, nie 
tylko pomnażającym dobro prywatne, ale i po- 
wszechnemu dobru nader użytecznym , przystę- 
puję z chęcią do niego, obowięzując się wypła- 
cić do kassy towarzyskiey w gotowiźnie , sum- 
mę trzy tysiące zł. pol. czyli trzy akcye. J. 
Stawiarski mecenas. 6) Przystępuję do Towa- 
rzystwa z akcyą jedną w gotowiźnie D. Krzy- 
woszewski mecenas. 7) Przystępuję do Towarzy- 
stwa z akcyami dwiema Teodor Paprocki sę- 
dzia tryb. cyw. wojewódz. mazowiec. 8) Przy- 
stepuje do Towarzystwa z akcyami dwiema Jó- 
zef Chrząński sędzia app. kr. polsk, 9) Frey- 
stępuję do Towarzystwa z akcyą jedną w goto- 
wiśnie Felix Kadłubowski, possesor dóbr M iq 
zownia. 10) Przystępuję do Towarzystwa z ak- 
cyami 160, z których 150 w obligacyi hipotecz- 
ney na tych dobrach, a 10 w gotowiźnie wnieść 
obówięzuję się X. Józef Byczkowski dóbr Wło- 
nice zastawny possesor. 11) Przystępuję z ak- 
cyami trzema Jan Duczyński kupiec i obywa- 
tel Warszawy. 12) Przystępuję z akcyami '25, 
f których 20 w obligacyi pierwszey hipoteki, a 
9 w gołowiźnie złożyć obowiązuję się Teofil 
Grzymała Zaborowski sędzia tryb. cywil. w woj. 
maz. 15) Przystępuję z akcyą jedną Felicyan 
Wężyk Rudzki. 14) Przystępuję z naywiększą 
przyjemnością do Towarzystwo z akcyami sze- 
ściu Bogumił Światopełk Mirski radzca dele» 
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gacyi adminisira. 15) Przystępuję do Towarzy= 
stwa z akcyami dwiema Marcin Wqągrowsti, 
dóbr Sobiesęk dziedzic. 16) Przystępuję także 
z akcyami dwiema dndrzey W qgrowski, dóbr 
Sobiesęk dziedzic. 17) Praystępuję z akcyami 
łakże dwiema Andrzey Radziejowski obywąt. 
warszaw. 18) Przystępuję z akcyami dwiema 
Frańcisżek Fryderycy kap. woy: pol. 19) Przy 
stępuję z ukcyami dwiema Piotr Łagowski pòd- 
półkownik. 20) Przystępuję z akcyami dwiema 
Henryk Deybel de Hammerau. 21) Biorę akcyi 
dwie w gołowiżnię lgnacy Lesiewski ; dziedzic 
Janowa. 22) Biorę akcyą jednę w gołowiźnie: 
Walenty Skorochod Majewski, notar. król. pols. 
25) Przystępuję z akcyami czterdziestu dwiema 
w obligacyi na dobrach pińczowskich Lengsfeld 
ekonomii komrmissarz. 24) Do tak użytecznego 
Towarzystwa przystępuję z akcyami dziesięciu 
Jaworski fizyk wojew. krakow. 25) Przysiępuję 
z akcyami 60, w dobrach nieruchomych o gras 
nicę ż dobrami na lowarzysiwo proponowane- 
mi Józef Tysson wysłużony w woysku pol. półs 
26) Znając dobra na Towarzystwo proponowa- 
ne, jako kilkoletni w nich possesor i pee 
nym będąc, ile dobra te, przy nakładach prżez 
melioracyą towarzystwu korzyści przynżeść mo- 
gą, oraz ile projekt ten w każdym względzie 
jest użytecznym, przystępuję do Towarzystwa 
z akcyami 40 to jesż w kapitale na tych dobrach 
58, a w inwentarzach dwie Ferdynand Tar 
czewski dóbr Masołmiący i Tarczewka dziedzic 
dóbr Brześcia, Włoch i Pdsturki possesor. 
27) Przysiępuję do Towarzystwa z akcyami io 
M. Romanowski not. pow. szyd. wsi Chrapkowa 
dziedzic. 28) Przystępuję do kompanii z akcyd- 
mi bo w kapitale na tych dobrach Henryk Hrs 
Łubieński. 29) Przyrzekam wnieść dwie akcye 
«w gołowiźnie skoro kompanija przyydzie do skut. 
ku Tomasz Hr. Łubieński, 50) Przystępuję z aka 
tyami sześciu Woyciech Nowosielski dóbr Ka- 


409 


zanowa dziedzic, dóbr Michałowa  possesor. 
31) Przystępuję do tak użytecznego pod wszels 
kiemi względami Towarzystwa , którego cel za- 
łożony , w kraju polskim, od natury obficie pło= 
dami ziemskićmi obdarzonym , pomyślność nies 
mylnie powiększy. Przystępuję tymczasowo z je- 
dną akcyą w gotowiźnie, zastrzegając późniey 
wziąść więcey Marcin Fiałkowski wysłużony 
profes. w szkole głow. krak. dziedzic Radwano- 
wa w Sandomir. 52) Przystępuję do Towarzy” 
stwa ninieyszego z akcyami dziesięcioma w ina 
wentarzach, w obligącyach , lub w gotowiźnie 
Leon Pszczołkowski dóbr Bogucic possesor. 
55) Przystępuję z akcyami czterdziestu w kapi- 
żale na ych dobrach Andrzey Nidecki radzcą 
wojew. krakow. 54) Przystępuję z kapitałami 
mojemi na tych dobrach hipotękowanemi , imie- 
niem mojóm i Żony mojey w summie sześćkroć 
stożysięcy a imieniem córki mojey w summie czte= 
rykroćstotysięcy, które na tysiąc akcyy zas 
mienić obowięzuję się margrabia Myszkowski: 
35) Przystępuję z akcyami dwudzięsiu w kapi-- 
tale na tych dobrach Brzuchałski z żoną. Przy- 
bieram -jeszcze z mey strony akcyi piętnaście 
Brzuchalski profes, mat. 56) Przystępuję do tak 
użytecznego Towarzystwa z akcyami trzydzie= 
stu Julian Rusocki wsi Sanki dziedzic, dóbr Mar- 
cinowic possesor. 57) Przystępuję z akcyami 
dwudziestu w kapitale Józef Ciołowski. 38) Przy- 
siępuję do tak użytecznego Towarzystwa z akcya- 
mnz 46, ło jest 54 w kapitale na tych dobrach, 
` 10. na innych a 4 w gotowiźnie Ludwik Czer- 
wiński. 59) Przystępuję z akcyami ośmnasti: 
w kapitale na tych dobrach Jan Mierzejewski 
geometra przysięg. 40) Przystępuję z akcyami 
60 zmienierm własnóm, a z akcyami 6% imieniem 
córki i syna mego, w ogóle akcyami 124 w ka- 
pitale na tych dobrach Antonina z Olrychów 1g- 
natowska wdowa. 41) Przysiępuję do tak zba- 
wiennego dla wierzycieli tych dóbr i innych ka» 
Da. wileń, T. II. N, 4. r. 1820 3 


y= 
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pitalistów Towarzystwa, z akcyami sześciu X. 
Maryofil Szwemiński wysłużony profes. w szko 
le głów. krak.  %2) Przystępuję. z akcyą jedną 
w gotowiźnie Jankowski profes.. akad. krakow. 
43). Przysiępuję z akcyami dziesięciu Tadeusz 
Bocheński. 44) Przystępuję z akcyami pięciu w ka= 
pitale Chrystoph Bauer. 45) Przystępuję z ak- 
cyami ośmdziesiąt cztery w kapitale na tych do=* 
brach C. E. Ehiert. 46) Przystępuję z akcyami 
dwudziestu dwiema w kapitale na tych dobrach 
Wacław Sklenarz Glasser. 47) Przystępuję z ak= 
cyami 32 w obligacyt na tych dobrach Piotr- 
Grudziński obyw. warsz. 

W ogóle zapisanych dotąd akcyy 2,225 czyli 
2,225,000 zł. poł. 


ĀE 


ZEE 

; peia 
PODROZE 

WyjĄTKI Z RAPPORTÓW OSÓB WYSŁANYCH ZA 

GRANICĘ PRZEZ CESARSKI WILENSKI UNIWER= 

SYTET, DLA DOSKONALENIA SIĘ W NAUKACH. 


(z roku 1819). 
Wyjątek ósmy. (Obacz Tom I, 1820, str 165). 


r4 


Zakłady edukacyyne w Szwaycaryi. - 


Szwaycarya we względzie naukowym, od 
dawnego już czasu między oświeconemi naro- 
dami trzyma niepoślednie mieysce. Na jey ło- 
nie otrzymali życie Bernullowie, Euler, Rous- 
seau, Saussure, Müller , Berthoud, i wiele in- 
nych pierwszego rzędu dowcipów, którzy,wia=- 
domo jest wszystkim, ile się do postępu nauk 
przyłożyli. WVV czasach teraźnieyszych licz- 
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ne pozawiązywały się w Szwaycaryi uczo« 
ne towarzystwa , i, jako jedne z dzielnych 
środków do prędkiego i powszechnego roz= 
szerzenia światła w narodzie, postawiły nie= 
które kantony, w wieku przeszłym nic je- 
,scze we względzie nauk nieznaczące , obok 
kantonów sczycących się dawnością swoich 
zakładów naukowych. *Slachetny duch emu- 
lacyi w przykładaniu się do pomyślności 
swojey oyczyzny , do oświecania wszystkich 
klass ludu i miłość powiększania nabytey 
sławy narodowey, ożywia wszystkich miesz= 
kańców. Liczba osób, trudniących się nau- 
kami przy innych swoich zatrudnieniach jest 
w Szwaycaryi, w proporcyi do jey ludności da- 
leko większa, niżeli w innych krajach. Znay- 
dujące się'szkoły pó miastach, i we wsi pra- 
wie każdey, ułatwiają młodzieży nabycie 
potrzebnych wiadomości. Lecz jako Szway- 
, carya we względzie politycznym składa się 
z 22 kantonów, mających w niektórych pun- 
ktach różne' zwyczaje, prawa i rządy, tak 
i we względzie nauk nie ma jednego i po- 
wszechnego rozkładu. W większey połowie 
kantonów. są szkoły. wyższe równe naszym 
8ymnazyom, lyceom, a nawet uniwersyte- 
tom, prócz kantonów małych i ubogich, 
w których publiczna instrukcya ogranicza się 
naukdmi tylko w szkołach początkowych wy- 
kładanemi. > Wiadomości, które zebrałem 

o każdym osobno: kantonie wymieniam: 
Kanton zurichski, zamykający 185,000 dusz 
ludności, dzieli się we względzie nank na 
15 okręgów , w których znayduje się 378 

3 %*% 
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szkół początkowych. Miasto Zurich mające 
owięcey 10,000 mieszkańców składa ;jeden o- 
krąg. W każdym okręgu jest inspektor i 
podinspektor, wybierani pospolicie ze stanu 
duchownego. Miasto Zurich w wiekach po- 
- przedzających nazwane było od innych kan- 
tonów miastem uczonćm, a teraz zyskało na- 
zwisko Aten Szwaycaryi niemieckiey: zamy- 
ka bowiem wielką; liczbę zakładów nauko- 
wych; jako to: skałę początkową nazywa- 
ną szkołą obywatelską dla dzieci od 8 do 12 
roku; gymnazyum, kollegium, w którćm 
uczą łaciny i nauk pięknych; szkołę rzemieśl- 
niczą dla młodzieży poświęcającey się do sztuk 
i handlu; instytat zwany politycznym dla 
sposobiących się do urzędów i obowiązkow pu- 
blicznych; szkołę dla płci żeńskiey ; insty- 
tut medyczny , towarzystwo fizyczne., to- 
warzystwo muzyków, bibliotekę mieyską 
i inne pomoce naukowe, przy wymienionych 
zakładach znaydujące się. ; 

Kanion berneński, (Canton de Berne), ma 
szkoły zwyczayne początkowe , szkoły dru- 
giego rzędu, szkołę wyższą pod nazwiskiem 
Akademii. W mieście Bernie szkoły począ- 
tkowe są o trzech klassach, w których dzie- 
ci zostając przez trzy lata od 6 dog roku, 
uczą się: a) czytać w języku krajowym, to . 
jest po niemiecku, czytając pospolicie wy- 
jątki z Biblii i ucząc się na pamięć wyjątków ` 
z dzieł Gellerta; b) początków grammatyki 
łacińskiey ; c) czterech początkowych dzia- 
łań arytmetyki; d) w klassie trzeciey po- 
czątków jeografii; ztąd idą do klass wyż- 
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szych, w których zostając przez lat pięć, 

mają sobie dawane naukę religii, język ła- 
ciński, francuzki, arytmetykę , geometryą, 
początki algebry , geografiiją ogólaą , część 
historyi starożytaey a krajowey, pisanie, 

rysunki, naukę śpiewania i muzyki. / klass 
wyższych postępują do gymnażyum, w któ- 
rém w trzech klassach przez trzy lata, to 
jest w roku wieku swego 14tym, 15tym i 
16tym uczą się nauki relig gii, gotując się do 
spowiedzi w roku 16; języków łacińskiego, 

greckiego i R PE historyi krajowey, 
wymowy, geometryi, trygonometryi pła-- 
skiey, historyi naturalney, technalogii,. i mu- 
zyki Z gymnazyum udają się do akademii 
zamykającey pięć oddziałów: w teologicznym 
trzech professorów dają: nauke pastoralna, 
dogmatyczną bibliją i język hebrayski; w pra- 
wnym trzech professorów wykłada: prawo 
rzymskie , kryminalne i krajowe ; w oddzia- 
le literatury trzech professorów tłumaczą li- 

teraturę łacińską, grecką i krajową niemiec- 
ką ; w filozoficznym czterech professorów wy- 
kładają filozofiją ; matematykę, fizykę i hi- 
storyą naturalną; w medycznym trzech pro- 
fessorów dają anaiomiją , materyą medycz- 
ną, patalogiją, chirurgiją i akuszeryą. Stop- 
nie uczone Żadne się nie dają, chcący je 

otrzymać udają się do Bazylei, lub do uni- 

wersytetów zagranicznych. Gimnazyum ma 
, bydź rozdzielone na dwie części: w jedney 
z nich wykładane będą nauki dla młodzi 
sposobiącey się na kupców , rzemieślników, 

gospodarzy, która po skończeniu tych nauk 


414 

zamyśla zaraz udać się do zatrudnień swo» 
jego stanu; w drugiey zaś dawane będą nau- 
ki dla tych tylko, którzy zamierzają brać 
edukacyą wyższą. Celnjącym uczniom z gy- 
mnazynm rozdają się nagrody w medalach. 
Zimayduje się w Bernie. publiczna mieyska bia 
blioteka , która, oprócz wielkiey liczby ksiąg 
drukowanych i rękopismów, zamyka bogaty 
gabinet medalów i monet osobliwie szway- 
carskich, zbiór narzędzi i odzienia mieszkań- 
ców wysp morza południowego, nieco sta- 
rożytności rzymskich obrazów , rzeźby, ga- 
binet historyi naturalney składający się z mi- 
nerałów , z niektórych źwierząt ssących, i 
z krajowych ptaków prawie wszystkich; cią= 
gle powiększając ten gabinet płodami kra- 
jowemi, chcą z niego utworzyć kompletny 
gabinet historyi naturalney szwaycarskiey. 
Wielu prywatnych amatorów mają u siebie 
piękne zbiory naturalnych rzeczy krajowych. 
Towarzystwa uczone są: ekonomiczne zało 
Żone 1758 przez Tschiffeli, które się dziel- 
nie przyłożyło do postępu rolnictwa; me 
dyczne utworzone roku 1786 przez pasto- 
ra Wyttenbach ; patryotyczne przyjaciół hi- 
storyi naturalney krajowey trwające od ro- 
ku 1803, i towarzystwo czytania. 

O milę od miasta w majątku Fellenber- 
„ga (Fellenberg) zwanym Hofwyl znayduje się 
jego instytnt. Przed kilku laty założył był 
P. Fellenberg w Hofwylu szkołę rolniczą; 
dawane w niey były geometrya, trygono- 
metrya płaska z zastosowaniem do równo: 
ważenia, historya przyrodzona wszystkich 
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trzech oddziałów, zastanawiając się sczególe 
niey nad istotami w gospodarstwie używa- 
némi, fizyka ogólna i sczególna, chemija 
stosowana i praktyczna, wieyskie gospodar- 
stwo , technologija, i leśnictwo. Liczba u=- 
czniów zawsze była dość znaczna, a ponie- 
waż do gospodarskich robot potrzebował 
ludzi, więc, łącząc własny pożytek z przy- 
sługą dla kraju całego, zaprowadził szko- 
łę ubogich , którzyby ucząc się pomagali mu 
razem w pracach rolniczych. Jest teraz ucz- 
niów w tey szkole około 40; uczą się czy- 
tać i pisać po niemiecku, arytmetyki, po- 
czątków geografii, poznawać rośliny krajo- 
we i je rysować , potrzebnieyszych wiado- 
mości z mechaniki, wyjątków z Biblii, i 
praktycznego sposobu gospodarowania. Dzie- 
lą się na pięć klass, lekcye mają sobie da- 
wane zimą przez godzin pięć, to jest, zra- 
na od godziny piątey do siódmey , po połu- 
dniu od dwónastey do pierwszey , od piątey 
do szósiey , i od siódmey do ósmey ; latem 
godzin tylko trzy: bo wieczorem dla zatru - 
dnień gospodarskich lekcyy nie mają. U- 
trzymuje ich P. Felienberg swoim kosztem. 

Są przyzwoicie stosownie do pory roku 
odziani, mają dostateczne w dzień 3 w wie- 
czor jedzenie; zamiast chleba mają sobie da- 
wane ziemniaki; ale zato cały czas poświę- 
cają dla właściciela majątku, odbywając wszy- 
stkie czynności gospodarskie tak w polu, 
jak w domu, i zastępując nżycie machin do 
plenia, młocenia, i t.d.: te bowiem w wiel- 
kości naturalney „ lub ich modele, stoją dla 
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- powiększenia zbioru narzędzi rólniczych; 
z których jedna tylko machina do siania jest 
używaną, tak u P. Fellenberga, jak i u wie- 
lu jego sąsiadów , uwalnia ona od: bronowa- 
nia po zasianiu, lecz wymaga poprzedni- 
czego zrównowania gruntu. Niektórzy goa 
spodarze z okolic berneńskich powiadali mi, 
iż wzmieniona machina osczędza trzecią część 
ziarna, lecz żaden 'z nich nie powiedział: czy 
zbiory z zasiewów sposobem zwyczaynym i 
za pomocą machiny, są równe między so- 
bą (*). Teraz szkoły rolniczey w Hofwylu 
jużąnie ma: gdy bowiem liczba uczniów ma- 
jętnych ciągle się powiększała , którzy , o= 
prócz wiadomości stosownych do wieyskiego 
gospodarstwa , życzyli mieć inne dawane so- 
bie nauki, i gdy jescze do tego z różnych 
stron odbierał P. Fellenberg zapytania wzglę- 
dem jego szkoły i względem sposobu zasto» 
sowania jego gospodarstwa do majątków obe 
szernieyszych , skassował szkołę rolniczą, a 
na jey mieyscn założył szkołę edukacyyną 
(Erziehungs-dnstalt) , która biorąc razem ze 
szkołą ubogich (4rmen- Institut) tyle przynay- 
mniey , jeżeli nie więcey przynosi mu ko- 
rzyści , ile szkoła rolnicza zjednała mu sła- 
wy. Jest bowiem około stu uczniów, a ka- 
żdy płaci naymniey 5o luidorow, to jest 
400 czerwonych złotych, edukacya zaś trwa 
lat ośm; zasadza się na językach starożyt- 
nych i w części na historyi powszechney; 


o 


() Opisanie tey machiny z przyłączonym jey rysunkiem, 
będzie poźniey umiesczone w dzieńniku. 
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zaczyna się od języka greckiego, po przey- 
ściu całey gramatyki uczniowie tlumacząc 
Homera, zaczynają uczyć się razem geogra- 
fii i historyi greckiey , tłumaczą potóćm He- 
rodota, uczą się daley historyi greckiey, aż - 
` do czasow Aleksandra wielkiego , i zaczyna< 
ją grammatykę łacińską; skończywszy He- 
rodota, tłumaczą Sofokla, i Eurypida, Koń- 
czą historyą grecką i przechodzą całą gram- 
matykę łacińską, poczém tłumaczą Wirgi- 
lego, poźniey Liwiusza , i niektóre wyjątki 
z dzieł Cycerona, uczą się też razem histo- 
ryi rzymskiey , tłnmacząc jednak zawsze nie- 
co z greczyzny , doskonaląc się potóm ciągle 
w językach starożytnych , przechodzą histo-. 
ryą niemiecką, innych zaś narodów histo- 
ryą bardzo krótko przebiegają , i tyle tylko, 
ile wypada ze związku z niemiecką; podo- 
' bnie przy nczenin się historyi greckiey i 
rzymskiey mają sobie po krótkości wzmie- 
nione niektóre części historyi innych staro- 
 żytnych narodów. Przez całą swoję eduka- 
cyą uczą się też razem nayprzód gramma- 
tyki języka niemieckiego, a potém dla na- 
bycia dobrego stylu pisania wyjątków ze sła- 
wnieyszych autorów niemieckich. Z mate- 
matyki również przez cały ciąg nanki mają 
sobie następnie wykładane arytmetykę, geo- 
metryą , trtygonometryą płaską i początki al- 
gebry. Z języków nowożytnych uczą się 
angielskiego; daje się i język francuzki, ale 
nie wielu się doniego przykłada: bo P. Fel- 
lenberg, na- usilne tylko żądanie pozwala 
brać lekcye tego języka, ale Życzy i starą 
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się, aby jak naymniey jego ucznióm był zna- 
jomy. Wszyscy uczniowie dzielą się na pięć 
oddziałów , stosownie do wieku i wiadomo- 
ści, które mają te oddziały, można powie- 
dzieć , stanowią pięć szkół oddzielnych; w ka- 
żdym z nich dają się 'lekcye osobno, i od- 
dział poźnieyszy może skończyć swoję edu- 
kacyą prędzey od oddziału, który wcześniey 
ją zaczął. Kary cielesne zupełnie są znie- 
sione. Plochy uczeń lub niepilny otrzymu- 
je vapomnienie od swoich współtowarzyszów, 
a gdy to małe na nim czyni wrażenie, wy- 
łączony zostaje przez nichże samych z ich 
kompanii od spólnych zabaw, rozmow, prze- 
chadzek , co dzielniey skutkuje niżeli prze- 
strogi nauczycielskie. Mają dwie uroczysto- 
ści szkolne, które wiosną co rok obchodzą: 
jednę rocznicę założenia tey szkoły, drugą _ 
rocznicę pamiętney bitwy roku 1813 pod 
Lipskiem. W wymienioney liczbie uczniów 
jest sześciu rossyan , dwoch anglików, wszy- 
scy zaś inni są niemcy, rodem albo ze Szway- 
caryi niemieckiey , albo z innych przyległych 
państw niemieckich. 

Kanton lucerneński, ma w każdey gminie 
szkołę początkową; w mieście Lucernie gy- 
mnazyum , w któróm się dają język francu- 
zki i początki sztuk pięknych; szkołę ry- 
sunkow , i lyceum, w którćm są wykładane 
nauki teologiczne i filozofija. Do czuwania 
nad szkołami jest 10 inspektorów ,* którzy 
się odnoszą do kommissyi zarządzającey pu- 
, bliczną instrukcyą. Między bibliotekami, 

z których naywiększa liczba należy do zgro- 
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madzeń duchównych , jęst naybogatsza bi» 
blioteka mieyska, zamyka zbiór prawie zu- 
pełny dzieł drukowanych o Szwaycaryi, 
jako też rękopisma, portrety i malowidła do 
niey ściągające się. Biblioteka towarzystwa 
czytania składa się z dzieł literatury staro- 
żytney i teraźnieyszey w języku niemieckim, 
francuzkim i włoskim. - i 
Kanton wodski (Caùton de Vand). Szkół 
początkowych dla dzieci płci oboyga od ro~ 
ku 7 do 16, zamyka 613, na ludność całego 
kantonu 148,200; do tych szkół roku 1812 
chodziło dzieci 25,000; każda szkoła jest pod 
dozorem proboscza. Szkół zwanych łaciń- 
skiemi, w których się dają początki łaciny 
jest sześć w miasteczkach Avenche, Orbe, 
Nyon, Rolle, Aigle, Bex. Kollegija, w któ- 
rych uczą języków starożytnych, jako też, 
francuzkiego, geografii, historyi powszechney 
i początków geometryi, znaydują się w Ve 
vey , Moudon , Morges, Payerne, Aubonne, 
Chateau-d’Oex ; Lausanne , do liczby których . 
przyłączają szkołę Pestaloccego znaydującą 
się w miasteczku Jverdun. Ziamyka ona trzy 
klassy. Dają się w niey nauka chrześcijań 
ska, pisanie, grammatyka języka francuzkie= 
go, niemieckiego, początki języka łacińskie- 
go , i niektórym ucznióm język angielski, ry- 
sunki, arytmetyka , geometrya, trygonome- 
trya płaska, algebra i śpiewanie, z aryt- 
metyki wprawiani są uczviowie do rozwią” 
zywania zadań na pamięć bez pisania, ¢o 
nazywają Kopfrechnung. Przytomność ich ii 
prędkość w rozwiązywaniu nayzawikley- 
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szych z ułamkami zagadnień niekiedy wpras 
wia obecnych w podziwienie. Do uczenia 
geografii używają kart bez żadnych napisów, 
są na nich tylko linije oznaczające rzeki, i 
punkta wyrażające miasta , nauczyciel wska- 
zując liniją lub punkt mówi nazwisko rze- 
ki, lub miasta, uczniowie wszyscy za nim 
powtarzają, i tym sposobem przez częstą 
wprawę uczą się: naymnieyszych sczegółow, 
do czego wiele jescze pomaga naznaczane 
ucznióm rysowanie tych samych kart z do- 
pisywaniem nazwisk , których się nauczyły. 
W geometryi, dzieci prawie same docho- 
dzą wykreśleń i dowodzeń ; i cały sposób 
uczenia w tey szkole zależy na naprowa- 
dzaniu. uczniów na drogę wynalazków , iż- 
by sami odkrywali rzeczy im wykładane. 
Dobry to jest sposób uczenia, powinien 
być, ile można, zaprowadzony do klass niż- 


szych, a w prywatnych instytucyach, w któ- 


rych dozorcy nieodstępni będąc od uczniów 
cały czas na wyłożenie im naznaczoney ma- 
teryi poświęcają, powinien być koniecznie 
używany. Do szkoły P. Pestaloccego, nie 
wielu jest uczniów z miasta przychodzących: 
wszyscy u niego mają stół i mieszkanie; nau- 


czyciele , których jest 14, pełnią obowiązki ' 


dozorców domowych, lekcye dają zrana ud 

6 do 12, po południn od 13 do 4} iod 6 
"do 8, w czasie których uczniowie mają so- 
bie lekcye tłumaczone, uczą się ich na pa- 
mieć i wszystkie inne naznaczone prace od- 
bywają, zawsze. w przytgmności nauczycieli 
lub razem z nimi, osobliwie w uczeniu się 


- 
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grammatyki i wyrazow, które nayprzód wy- 
mawia nauczyciel, a potóm wszyscy ucz- 
niowie razem głośno powtarzają. We śro- 
dę od obiadu aż do godziny 6 mają czas wol- 
ny od zatrudnień naukowych. Codzień lek- 
cya ranna od 6 godziny do 7, jest poświę= 
cona na naukę religii. Zasadą instrukcyi da- 
waney acznióm w tey szkole jest kształce- 
nie serca, rozwijanie i doskonalenie władz 
umysłowych, wzmacnianie sił fizycznych, nie 
zaś obciążanie pamięci młodzi, utrzymywa- 
- ney w nieruchawości, jakby w więzieniu zam- 
kniętey, mnóztwem wiadomości , często bez 
związku między sobą natłaczanych. Lekcye 
odmieniają się w każdey klassie co godzina, 
a między jedną a drugą mają uczniowie 
przerwy kilka minut Ćzasu. W czasie za- 
baw , przechadzka, bieganie , różne ćwicze- 
nia gymnastyczne, a latem pływanie skła- 
dają część edukacyi fizyczney. rana wszy= . 
scy uczniowie umywają się nie w stancyach, 
ale na dziedzińcu przy fontannie pod okiem : 
przeznaczonego dozorcy. Szkoła ta jest tyl- 
ko dla Średniey i niższey klassy ludu. Pła- . 
ca od każdego ucznia jest 50 luidorów , to 
jest 6o czer. złotych, /aprowadza P. Pe- 
stalozzi podobną szkołę dla -uboższych płci 
obu , jest już 7 chłopców i7 dziewcząt; u- 
trzymuje ich w domie blizko miasteczka po - 
łożonym , pod dozorem jednego nanczyciela 
. i jedney nauczycielki , oprócz tego nauczy; 
ciele ze szkoły z miasta chodzą dawać tam 
lekcye. Naydroższa opłata nie przechodzi 15 
luidorów , a niektóre dzieci ubogię są darmo 
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utrzymywane. Prawdziwy ten przyjaciel lu- 
dzkości powoduje się ślachetnemi tylko uczu- 
ciami, lecz obciążony wiekiem , zmordowa- 
ny ciągłą pracą przy słabiejących coraz si- 
łach fizycznych i władzach umysłowych, nie 
mogąc się już zaymować utrzymaniem szko- 
ły, cały jey rząd i dozór poruczył jednemu 
z nauczycieli nazwiskiem P. Schmidt. Jest 
on gorliwy i pilny w dozorowaniu i ucze- 
nin , lecz jest to tylko naśladowca, a nie sam 
ntworzyciel, który założył i urządził szko= 
łę. Nie ma dla uczniów u P. Pestalozzego 
równie jak u P. Fellenberga żadney za cią- 
gta pilność, wzorowe obyczaje, i odznacza= 
jący się postępek , nagrody. Wpajają ma- 
ksymę w młodzież, iż postępki dobre na- 
leży wykonywać nie dla negrody, ale dla 
tego tylko, iż są dobremi. Chwalebny jest 
to zamiar! Niczegoby więcey życzyć nie 
należało, gdyby można było zdanie to w młow 
dych zasczepić umysłach i zawczasu przy- 
zwyczaić do nałogu dobrze czynienia; lecz 
w instytutach tylko prywatnych można te- 
go w części dokazać , gdzie młodzież pod 
okiem dozorców ciągle zostaje, nie zaś w szko- 
łach publicznych, dokąd różnego stanu i wy- 
chowania przychodzą uczniowie , tam nigdy 
bez pobudek to jest bez nagrod, a niekie- 
‘dy nawet i bez kar, lecz honorowych, obeyść 
się nie nożna, i w instytutach wymienio- 

nych nie dła wszystkich uczniów maksyma 
w nich używana byłaby dostateczna, gdyby 
nie mieli nadziei uzyskania pochwały od nau- 
czycieli przed rodzicami, i obawy ustąpie- 
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nia z instytutu w przypadku nieregularne- 
go sprawowania się. UP. Pestallozzego zna- 
lazłem pięciu cudzoziemców , uczących się 
jego sposobu prowadzenia młodzi, z liczby 
tych był jeden anglik Grcafs. dający razem 
lekcye języka angielskiego i części arytme- 
tyki, jedynie dla dokładnego przeniknienia du- 
cha całego sposobu , inni czterey byli ros- 
syanie wysłani z Petersburga, z instytutu 
pedagogicznego dla poznania układu szkół 
początkowych w sławnieyszych państwach 
Europy; w tym celu po zwiedzeniu Londy- 
nu, Paryża, szkoły hofwylskiey , szkoły 
księdza Zćrarda (Gérard) we Fryburgu bawili 
już od kilku tygodni w Y werden, zkąd wkrót- 
ce mieli powracać do oyczyzny (*). 

Oprócz szkół wymienionych znayduje się 
w Lozannie (Lausanne), mieście stołecznóm 
Kantonu, szkoła wyższa pod nazwiskiem aka- 
demii,trwająca już od roku 1537, ma 14 profes- ' 
sorów,trzech do teologii i języka hebrayskiego, 
trzech do literatury francuzkiey, łacińskiey i 
greckiey, Czterech do matematyki, fizyki, che- 
mii, i historyi przyredzoney , dwóch do pra», 
wa, dwóch do medycyny i chirurgii. Pro- 
fessorowie akademii i przełożony nad kol- 
legium akademickićm po 3o leciech pełnie- 
nia obowiązków , otrzymują dożywotnie po- 
łowę swojey pensyi pobieraney. „Kurs nauk 
teologicznych trwa lat cztćry ; 48 uczniów . 


(*) Już powrócili i są nauczycielami w szkole założoney 
przy cesarskim uniwersytecie petersburskini dla for- 
mowania nauczycieli do szkół początkowych. 
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uboższych, sposobiących się do stanu ducho= 
wnego, ma wsparcie ze skarbu, na które co 
rok wydaje się 6,000 liwrów szwaycarskich 
(9,000 frankow). Dla ubogich jest szkoła na: 
zywana école de charité. Ma swóy własny 
dom i fundusz uczyniony przez gorliwych o 
rozszerzenie Światła obywateli roku 1726. 
Ciągle w domie tym utrzymuje się 25 sie- 
rot płci obu , a 160 dzieci przychodzi z mia- 
sta na naukę. Są dwie klassy dlą chłopców 
i tyleż dla dziewcząt, w których dają po- 
czątkowe lekcye dway nauczyciele i dwie 
nauczycielki, prócz tego chłopców uczą nie- 
których rzemiosł inni nauczyciele, a dzie- 
wcząt uczy robot ich płci właściwych oso- 
bna nauczycielka. Ma ten kanton jedno to- 
warzystwo rolnicze, które od roku 3812 
wydaje pismo peryodyczne pod tytułem: 
Feuilles d'agriculture et d'économie générale. 
Komitet jego centralny znayduje się w Lo- 
zannie. Co do urzędników zdrowia, jest 
w Lozannie rada z 6 medyków i chirurgów 
złożona , która examinuje wszystkich, chcą- 
cych się trudnić leczeniem w kantonie, da- 
je lekcye sztuki położniczey, ogląda umar- 
łych przed ich pogrzebieniem , nie pozwa- 
Ja otwierać grobów na cmentarzach przed 
upłynieniem lat 10 od czasu pogrzebienia, 
ma pod swoją władzą 10 weterynarzy pa- 
tentowanych, którzy w całym kantonie czu- 
wają nad utrzymaniem bydła w stanie zdrowią. 


(Dalszy ciąg ;nastąpi.) 
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HISTORYA. 


KoNSTYTUCYA POLITYCZNA MONARCHII HISZPAN= 
© SKIEY, 
(Ciąg trzeci. Ob. str. 273) 


A OREU BE IY, 
OSER- OE U: 
ROZDZIAŁ 1 
O nietykalności osoby królewskiey i jego władzy. 


Art. 168. Osoba królewska jest nietykal- 
na i poświęćona, i nie podlega Żadney od- 
powiedzialności. | 

Art. 169. Król będzie miał tytuł Króla 
katolickiego (Majestć Catholique), 

Art. 170: Moc wykonywania praw nale- 
ży wyłącznie do Króla, i władza jego roz= 
ciąga się do wszystkiego tego, co dąży do 
zachowania porządku publicznego wewnątrz, 
ad bezpieczeństwa stanu zewnątrz, stosownie 
do konstytucyi i praw, 

Art. 171. Oprócz należącego do Króla 
przywileju sankcyonowania i ogłaszania praw; 
głównieyszym udziałem jego władzy jest : 

1) Wydawać wyroki, urządzenia i prze- 
pisy, które uzna za potrzebne do wykona- 
nia praw. ; SBE 

2) Starać się, aby w całóm królestwie 
'wymierzana była prędka i zupełna sprawie- 
dliwość. 
© Dz. wileń, T, II. N.4, r.1820 4 


426 


3) Wydawać woynę , zawierać i ratyfi- 
kować pokóy; zdając poźniey z czynności 
tych sprawę przed stanami Kortez z załą- 
czeniem dokumentów. z 

4) Mianować urzędników do wszystkich 
trybunałów cywilnych i kryminaluych, na 
podanie rady stanu. 

_ 5) Osadzać wszystkie urzędy cywilne i 
woyskowe. 

6) Prezentować na wszystkie biskupstwa 
i na wszystkie dostoyności i beneficya ko- 
ścielne, zależące od nadania któlewskiego, na 
podanie rady stanu. RER E ź 

7) Udzielać honory i dystynkcye wszel- 
kiego stopnia , stosownie do prawa. 

8) Wydawać rozkazy do woysk i flot, i 
mianować jenerałów. 


_g) Rozrządzać siłą zbroyną, rozdzielając 


ją w sposobie naywłaściwszym. 


r 


10) Utrzymywać stosunki dyplomatyczne ` 
i handlowe z mocarstwami zagranicznemi, ` 


i mianować posłów , ministrów i konsulów. 

11) Mieć staranie około bicia mońety, na 
którey wyobrażone będzie królewskie popier= 
sie z napisem jego imienia. 

12) Nakazywać wnoszenie funduszów, prz e- 
żnaczonych dla każdey z odnóg administra» 
cyi publiczney. 3 

15) Udzielać delinkwentóm listy ułaską- 
wienia , stosownie do prawa, et 

14) Czynić na stanach Kortez propozy= 
cye praw albo odmian, które uważać bg- 
dzie za potrzebne dla dobra narodu, aby sta- 

| ny rozważyły je podług formy przepisanėy. 


ATNA 
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15) Udzielać exequatur, albó czynić opa 
pozycyą wyrokom, konsystoryom i bullom 
papiezkim , za zgodą stanów Kortez „ jesli . 
zawierają rozrządzenia ogólne , albo po wy- 
słuchaniu rady stanu , jeśli się tyczą spraw 
partykularnych i administracyynych ; a jeśli 
zawierają rzeczy pod sporem prawnym bę- 
dące, poddane będą dla roztrząśnienia i po- 
stanowienia względem nich do naywyższego 
trybunału sprawiedliwości , aby mógł postą- 
pić stosownie do praw. : 

16) Mianować i składać z urzędów podług 
swey woli sekretarzów stanu i depeszowych. 

Art. 172. Władza królewska ulega nastę- 
-« pującym ograniczeniom : ; 

1) Król nie może, pod żadnym pozorem, 
przeszkodzić odbywaniu się stanów Kortez, 
w epokach i przypadkach w konstytncyi wy- 
rażonych, ani ich zawieszać , ani rozwiązy= 
wać, ani też wstrzymywać w żaden spo- 
sób ich posiedzenia i obrad; ci którzyby mu 
radzili lub dopomagali do zamachów prze- 
ciw tym aktóm wymierzonym , uważani bę- 
dą za zdrayców , i ścigani jako tacy. 

2) Król nie.będzie mógł oddalić się z kró- 
lestwa bez zezwolenia stanów , a jeśliby to 
uczynił, uważać się będzie, jakby złożył: 
koronę. 

5) Król nie może w żadnym sposobie a- 
lienować , odstąpić, rezygnować , lub prze- 
lać na kogo władzy królewskiey, ani też 
żądney zeswoich prerogatyw. Jeśliby Król, 
dla jakieybądźkolwiek przyczyny , chciał 
zrzec. się tronu na swego bezpośredniego na- 
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stępcę , nie będzie mógł tego uczynić bez 
zezwolenia stanów Kortez. 

4) Król nie może alienować , odstąpić lub 
zamienić żadney prowiucyi, miasta, mia= 
steczka lub wioski, ani naymnieyszey czą- 
stki terrytoryum hiszpańskiego. 

5) Król nie może zawierać przymierza 
zaczepnego , ani żadnego oddzielnego trakta- 
tu handlowego z mocarstwem obcóm, bez 
zgody stanów Kortez. 

6) Nie może także obowiązywać się ża- 
dnym traktatem do dawania posiłków mo- 
carstwu obcemu, bez zgody stanów Kortez. 

7) Król nie może edstępować, ani alieno- 
wać dóbr narodowych, bez zgody stanów 
Kortez. 

8) Król nie może sam przez się, wprost 
lub ubocznie , nakładać danin lub podatków, 
pod jakićmbądźkołwiek nazwaniem, i na 
jakibądź przedmiot, bez ich postanowienia 
przez stany Kortez. 

9); Król nie może nadawać żadney osobie 
pojedyńczey ani żadney korporacyi przywi» 
łejów wyłącznych. à 

10) Król nie może zabierać własności od 
żadney osoby lub korporacyi, ani im prze- 
szkadzać w posiadaniu, użytkach lub bene- 
ficyach z tey własności , a jeśliby się w przy- 
padku jakim okazała, dla uznanego poży-. 
tku powszechnego, potrzeba zabrania wła- 
sności prywatney , nie będzie mógł tego u- 
czynić bez niezwłócznego wynagrodzenia wła- 
ściciela, w wartości odpowiedniey podług 
zdania zacnych i doświadczonych ludzi. 
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11) Król nie może pozbawić nikogo wol- 
ności, ani sam kary nakładać. Sekretarz 
depeszowy, któryby podpisał podobny roz- 
kaz, i sędzia rozkaz ten spełniający , stanie 
się odpowiedzialnym narodowi, i karany bę 
dzie jako występny za targnienie się prze- 
ciw wolności osobistey. 

W, przypadku tylko, kiedyby dobro i beza 
pieczeństwo stanu wymagało przytrzymania 

jakiey osoby, Król będzie mógł wydać na 
_ ten koniec rozkazy, pod tym jednakże wa- 
runkiem , że w ciągu 48 godzin obowiąża< 
ny będzie oddać go pod rozrządzenie wła= 
ściwego trybunału lub sędziego. 

12) Król, przed weyściem w związki mał- 
Żeńskie, uwiadomi o tém stany Kortez, dla 
otrzymania ich zgody , a jeśliby tego nie u- 
czynił, uważany będzie, jakby złożył koronę. 

Art. 175. Król, przy wstąpieniu na tron, 
albo jeśliby był małoletnim, przy objęciu 
przez siebie rządów królestwa, wykona przed 
stanami Kortez przysięgę , podług następu= 
jącey roty: 

» W. (tu imie Króla) z Bożey łaski i przez 
„konstytucyą monarchii hiszpańskiey Król Hi- 
szpanów , przysięgam w imie Boga i na świę- 
tą Kwanjeliją, że bronić i zachowywać bę- 
dę religiją katolicką apostolską rzymską, nie 
przypuszczając żadiey inney w królestwie, 
że będę zachowywał i przestrzegał zacho= 
wywania pólityczney konstytucyi i praw 
narchii hiszpańskiey , nie zakładając w dzi 
łaniach moich intego Celu, tylko dobra i ko= 
rzyści teyże monarchii, że "nie zaalienuję; 
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mie odstąpię ani oderwę Żadney części kró- 
lestwa ; że nigdy nie będę wymagał Żadney 
ilości płodów , żadney summy pieniężney 
ani inney rzeczy, prócz tych, które uchwa=- 
lone będą przez stany Kortez; że nigdy nie 
zabiorę nikomu jego własności; i że szano- 
wać będę nade wszystko wolność polityczną 
parodu , i wolność osobistą każdego pojedyń- 
czego; jeślibym zaś we wszystkim lub w czę- 
ści postępował inaczey, a nie tak , jakém 
przysiągł, nie powinienem bydź słuchanym, 
owszem , wszystkie działania pr zeciwne, bę- 
dą Żadne i bezskuteczne. Tak mi Boże do- 
pomoż i bądź mi obroną, a jeśli przeci- 
wnie, spraw, abym był odpowiedzialny. 


R RZDZIĄAŁ II. 
o następstwie korony. 


„Art. 174. Królestwo hiszpańskie jest nię- 
rozdzielne , a następstwo korony będzie wie- 
czne tylko od ogłoszenia konstytucyi, w po- 
rządku prostym pierworodztwa i reprezen- 
tacyi między prawemi następcami płci mę- 
zkiey i żeńsk'ey, z liniy oznaczyć się mają- 
cych. 

Art. 178. Nie mogą bydź Królami Hisz- 
panów tylko ci, którzy są prawnómi dziećmi 
pochodzącemi z małżeństwa Prawnego i u- 
znanego: 

Aż. 2 76. W tym samym stopniu i w téy 
samey'_ „i mężczyzni, biorą pierwszeństwo 
przed kobićtami, i zawsze starszy przed 


niódszym; jednakże kobićty z linii i stopnią 
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bardziey zbliżone, jeśli stopień jest w tey 
samey linii , biorą pierwszeństwo pr zed męż- 
czyznami, liniją lub stopniem bardziey od- 
dalonymi. 

Art. 177. Syn lub córka starszego syna 
królewskiego, w przypadku śmierci swego 
oyca , chociażby ten nie był wszedł w snk= 
cessyą królestwa , biorą pierwszeństwo przed 
stryjami, i następują bezpośrednio po dzia- 
dach prawem reprezentacyi. Z 

« Art. 170. Póki linija główna następstwa 
nie wygaśnie , linija uboczna nie wchodzi do 
rzeczonego następstwa. 

Art. 179. Królem Hiszpanów jest Fer- 
dynand VII Burbon, teraz panujący. 

Art. 180. Po Ferdynandzie VII Burbonie, 

następować będą jego następcy prawni z je-. 
dney i drugiey płci, a w niedostatku tych 
następować będą jego bracia i stryjowie, bra- 
cia jego oyca z jedney i drngiey płci, i ich 
następcy prawni, podług ustanowionego po- 
rządku, z zupełnóm zachowaniem prawa 
reprezentacyi, i pierwszeństwa liniy bliż- 
szych od dalszych. 
. Art, 181. Stany Kortez będą mogły wy- 
łączyć od następstwa osobę lub osoby, któ- 
re się okażą niezdolnemi do rządu, albo 
które , uczynkiem jakim , zasłużą na utratę 
korony. 

Art. 182. W przypadku wygaśnienia 
wszystkich liniy wyżey pomienionych» sta- 
ny Kortez uczynią nowe wezwania podług 
tego jak osądzą za lepsze dla narodu, trzy- 
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mając się zawsze porządku prawideł następ 
stwa tu ustanowionych. 

Art. 368. Jeśliby korona miała spaśdź 
albo spadła na córkę, ta nie będzie mogła 
wybrać męża bez zezwolenia stanów Kor- 
tez, a jeśliby inaczey postąpiła, uważać się 
będzie, jak gdyby się zrzekła korony. 

Art. 184. W zdarzeniu, jeśliby córka któ- 
ra przyszła do rządu, mąż jey nie będzie ` 
miał żadney władzy , co do królestwa, ani 
: żadnego udziału do rządu. 


ROZDZIAŁ M: 
O małoletności Króla, i o rejencyi. 


Art. 185. Król jest małoletnim aż do 18 
lat skończonych. : 
| Art. 186. W czasie małoletności Króla, 
królestwo rządzone będzie przez Rejencyą. 
~ Art. 187. Królestwo będzie także rzą- 
dzone przez rejencyą, jeśli Król znaydować 
się będzie w niezdolności sprawowania swey 
władzy, dla jakieykolwiek przyczyny fizy- 
czney lub moralney. 

Art. 188. Jeśliby niezdolność Króla trwa- 
ła więcey dwóch lat, a następca jego bez- 
pośredni miał skończonych lat 18, stany 
Kortez będą go mogły mianować Rejentem 
królestwa na mieyscu Rejencyi. 

Art. 189. W zdarzeniu zawakowania ko- 
rony podczas małoletności Kiążęcia Asturyy, 
nim się stany Koriez nadzwyczayne zgro= 
madzą , jeśliby się zwyczayne nie odbywa- 
ły, Rejencyą tymczasową składać będą: Kró» 
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łowa-matka, jeśli żyje; dwóch deputowa- 
nych z deputacyi nieustającey stanów Kor- 
tez, naystarszych według porządku ich wy- 
brania do deputacyi; i ze dwóch radzców 
z rady stanu naystarszych ; to jest: dzie- 
kana i tego, co po nim następuje: a jeśliby 
Królowa-matka nie żyła , trzeci radzca sta- 
nu z porządku starszeństwa weydzie do 
Fejencyi. 

Art. 190. W rejencyi tymczasowey pre- 
zydować będzie Królowa-matka, jeśli żyje, 
a jeśli nie, członek deputacyi nienstającćy 
stanów Kortez, pierwszy z mianowanych do 
rzeczoney deputacyi. i 

Art. 191. Rejencya tymczasowa nie bę- 
dzie załatwiała innych spraw, tylko niecier- 
piących żadney zwłoki; nie będzie oddala= 
ła ani mianowała urzędników tylko tymcza- 
sowie. 

Art. 192. Stany Kortez, zebrane nadzwy- 
czaynie, mianować będą Rejencyą złożoną 
ze trzech lub pięciu osób. 

Art. 195. Aby bydź członkiem Rejencyi, 
potrzeba bydź obywatelem używającym praw 
swoich: wyłączeni zaś są wszyscy cudzo- 
ziemcy, chciażby posiadali listy obywatelstwa. 

Art. 194, W Rejencyi prezydować bę- 
dzie ten z jey członków, którego stany Kor- 
tez wyznaczą: do nich też należy stanowić, 
w zdarzeniu potrzeby: czy prezydencya ma 
bydź sprawowana koleyno, i przepisać: ja- 
kim sposobem koley ta ma następować. 

Art. 190. Rejencya sprawować będzie 


454 
władzę królewską przez czas od stanów Kor- 
tez oznaczony. 

Art. 196. Tak jedna jak i druga Rejen- 
cya wykonają przysięgę podług roty przepi* 
saney w artykule 1735, z dodaniem klauzn= 
ły, że będą wierne Królowi, a Rejencya 
nieustająca doda i tę, że pełnić będzie wa- 
runki, założone sobie przez stany Kortez 
w sprawowaniu swey władzy , a za przyy- 
ściem do zupełności lat Króla, albo za usta« 
niem jego niezdolności, odda mu rządy kró- 
lestwa, pod karą, w zdarzeniu naymniey- 
szey zwłoki ze strony jey członków, bydź 
uważanymi i karanymi jako zdraycy. 


Art. 197. Wszystkie akta Rejencyi będą 


ogłaszane w imieniu Króla. 


Art. 198. Będzie opiekunem małoletnie- 
go Króla osoba, którą zmarły Król testa« 
mentem wyznaczy ; a jeśliby nie wyznaczył, 
Królowa-matka będzie opiekunką, póki zo- 
stawać będzie w stanie wdowim; a gdyby 
jey nie było, stany Kortez mianować będą 
opiekuna. W pierwszym i trzecim przy- 
padku, opiekun powinien bydź rodakiem 
królestwa. 

Art. 199. Rejencyi staraniem będzie, aby 
edukacya małoletniego Króla była jak nay- 
-= właściwsza jego wysokiemu przeznaczeniu, 

i żeby była prowadzona podług planu po- 
twierdzonego przez stany Kortez. 

Art. 200. Stany Kortez oznaczą dochód, 
jaki pobierać mają członkowie FRejencyi. 
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ROZDZIAŁ, IV. 


O familii królewskiey, i o uznaniu Xig- 
żęcia Asturyy. 


= Art. 201. Starszy syn Króla będzie miał 
tytuł Xiążęcia Asturyy. 

Art. 202. Inni synowie i córki Króla są, 
~ i nazywać się będą Infantami hiszpańskimi. 

Art. 205. Są także i nazywać się będą 
Infantami hiszpańskimi synowie i córki Xią- 
żęcia Asturyy. 

Art. 204. Do tych tylko osób rozciągać 
się będzie przymiot Infanta hiszpańskiego, i 
nie może się rozciągać do innych. 

Art. 205. Infanci hiszpańscy używać bęe 
dą odznaczenia i honorów jakich dotąd u- 
Żywali, i będą mogli bydź mianowani do u- 
rzędów wszystkich klass, wyjąwszy” do są- 
downiczych i do deputacyi na stany Kortez. 

Art. 206. Xiążę Asturyy nie będzie mógł 
oddalić się z królestwa bez zgody stanów. 
Kortez , a jeśliby się oddalił bez jey otrzy- 
mania, tym samym już odpada od praw 
swoich do korony. 

Art. 207. Też same postanowienia sto- 
sują się w zdarzeniu, jeśliby zostawał za gra- 
nicami królestwa dłużey nad czas w pozwo- 
_ leniu oznaczony , jeśli wezwany do powró- 
tu, nie uczyni tego w czasie oznaczonym 
przez stany Kortez. 

„Art. 208. Xiążę Asturyy , Infanci i Tn- 
 fantki, i ich dzieci i następcy, jeśli są pod- 

danymi ‘Króla, nie będą mogli wchodzić 
w zwiążki małżeńskie , bez zezwolenia jego 
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i stanów Kortez, pod karą utraty praw 
swoich do korony. 

Art. 209. Składana będzie stanom Kor- 
tez, a w niedostatku ich, deputacyi nieu- 
stającey, kopija aktów narodzenia, zaślu- 
bienia i śmierci wszystkich osób rodziny 
królewskiey , która kopija zachowaną zosta- 
nie w archiwum stanów Kortez. 

Art. 210. Xiążę Asturyy uznany będzie 
przez stany Kortez z formalnościami, jakie 
przepisze regulamin urządzenia wewnętrzne< 
go pomienionych stanów Kortez. 

Art. 214. Uznanie to uskuteczni się na 
pierwszćm zgromadzeniu stanów Kortez, któ- 
re się odprawi po jego urodzeniu. 

Art. 212. Xiążę Asturyy, gdy przyydzie 
do cztóćrnastu lat wieku, wykona przed sta- 
nami Kortez przysięgę, w formie następu= 


jącey : 

IV. (tu imie) Xiążę Asturyy, przysięgam 
w imie Boga i na świętą Kwanjeliją, że bę- 
dę bronił i zachowywał religiją katolicką a- 
postołską rzymską, nie przypuszczając żadney 
inney do królestwa, że zachowywać będę 
konstytucyą polityczną monarchii hiszpań- 
skiey, i że będę wiernym i posłusznym Kró- 
lowi; tak mi Boże dopomóż, * 


ROZDZIAŁ V., 
O uposażeniu rodziny królewskiey. 


Art. 215. Stany Kortez wyznaczą dla 
Króla uposażenie roczne jego domu , stoso- 
wne do wysokiey jego dostoyności. 
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Art. 214, Do Króla należą wszystkie pa« 
łace królewskie, posiadane przez przodków 
jego, a stany Kortez wyznaczą majętności, 
które dla przyjemności jego oddane będą. : 

Art. 2159. Stany Kortez wyznaczą dla 

_Xiążęcia Asturyy , od dnia jego narodzenia, 

a dla Infantów i Infantek, od wieku siedmiu 
„lat skończonych , dochód roczny na ich po- 
trzeby , i stosowny do ich godności. 

Art. 216. Stany Kortez wyznaczą dla In- 
fantek przed ich zamęzciem summę, jaką u- 
znają za przyzwoitą na ich posag, a po wy- 
płaceniu tey summy, ustanie roczny ich 
dochód. 

Art. 217. Infanci, jeśli się ożenią , póki 
mieszkać będą w Hiszpanii, nie przestaną 
pobierać wyznaczonego sobie dochodu ro- 
cznego ; jeśli zaś ożeniwszy się mieszkać bę- 
dą za granicami królestwa , dochód ten usta- 
nie, i wypłaci się dla nich raz tylko sum- 
ma, którą stany Kortez oznaczą. 

Art. 218. Stany Kortez wyznaczą dochód 
roczny dla Królowey- wdowy. 

Art. 219. Dochód członków Rejencyi 
wzięty będzie -z uposażenia wyznaczonego 
dla domu królewskiego. 

Art. 220. Uposażenie domu królewskiego 
i dochód jego rodziny, o których jest mo- 
"wa w artykułach poprzedzających, wyzna- 
czone będą przez stany Kortez , na począt= 
ku każdego królowania, i nie mogą bydź 
w ciągu jego odmieniane. ; 

Art. 221. Wszystkie te wyznaczenia opar- 
te są na skarbie narodowym, a tym samym, 
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wypłacane będą administratorowi od Króla 
wyznaczonemu , z którym traktowane bę- 
dą wszelkie akta active i passive, jakieby 
a interessów jego wyniknąć mogły. 


ROZDZIAŁ VL 


O sekretarzach stanu i depeszów (*): 


Art. 220. Sekretarzów depeszowych bę 
dzie siedmiu , to jest: 

Sekretarz depeszów stanu. 

Sekretarz depeszów rządu królestwa dla 
półwyspu i wysp przyległych. 

Sekretarz depeszów rządu królestwa dla 
prowincyy zamorskich. 

Sekretarz depeszów łaski i sprawiedli= 
WoOSCI. 

Sekretarz depeszów skarbowych: 

Sekretarz depeszów wojennych. 

Sekretarz depeszów marynarki. 

Stany Kortez na przyszłość, uczynią 
w układzie tym wydziałów sekretarzy sta- 
nn odmiany, jakie doświadczenie wskaże, i 
których okoliczności wymagać będą. 

Ari. 225. Aby bydź sekretarzem depe- 
szowym , potrzeba bydź obywatelem, uży- 
wającym praw swoich ; wyłączeni zaś są cu- 
dzoziemcy , chociażby nawet posiadali listy. 
obywatelstwa. i 

(*) Sekretarz depeszów stanu, jest to w Hiszpanii , mi- 
nister stanu, sprawujący wydział stosunkow zagranicz- 

SEE depcszów wojennych , marynarki, etc. są to 
minist1 owie stanu, sprawujący wydziały wojenny, ma- 
wynarki, i t; d, 
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Art. 224, Urządzeniem szczególnóm , od 
stanów Kortez potwierdzonćm , wymienio- 
ne będą sprawy , któremisię zaymować bę- 
dzie każdy sekretaryat: 

Art. 225. Wszystkie rozkazy Króla po- 
winny bydź podpisane przez sekretarza de- 
peszów wydziału, do którego z rzeczy należy. 

Zaden urząd, ani osoba publiczna, nie bę- 
dą wykonywać rozkazow, które nie będą 
miały takowego podpisn. 

Art.. 226. Sekretarze depeszowi odpo- 
wiedzialni będą przed stanami Kortez za 
rozkazy, któreby upoważnili przeciw kon- 
stytucyi i prawom , i nie będzie dostatecznóm 
żasłanianie się rozkazem królewskim. 

Art. 327. Sektetarze depeszowi sporzą- 
dzą listę wydatków rocznych administracyi 
publiczney właściwych sobie wydziałów , i 
zdadzą rachunek z czynionych wydatków, 
w formie mającey się przepisać. 

Art. 228. Dla przywiedzenia do skutku 
odpowiedzialności sekretarzów depeszowych, 
stany Kortez postanowią naprzód: czy pro- 
ces może bydź wprowadzony: 

Art. 229. Za nastąpieniem tego postano- 
wienia , sekretarz depeszowy zawieszony zo- 
stanie od sprawowania swego urzędu, asta- 
my Kortez przeszlą do naywyższego trybu- 
nału sprawiedliwości wszystkie dokumenta 
tyczące się zarzutu, ułożonego przez ten sam 
trybunał, który go wprowa i da wyrok 
AEOŻOSR0JE do prawa. 


Art: 2350; Stany Kortez wyznaczą dochód 
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jaki pobierać mają sekretarze depeszowi 
w ciągu sprawowania urzędu. 


ROZDZIAŁ VI. 
O radzie stanu. 


Art. 551. Będzie rada stanu, złożona ze 
czterdziestu osób, obywateli używających 
praw swoich, wyłączając od tego cudzo- 
ziemców , chociażby otrzymali listy obywa» 
telstwa, 

<lrt. 252, Osoby te mają bydź ściśle przy- 
nuotów następujących, to jest : czterech du- 
chownych , a nie więcey, znajomych z godno- 
$ci i zasługi, między którymi dwóch bisku- 
pów : czterech grandów hiszpańskich , a nie 
więcey , znanych z cnoty , talentów i wia= 
doniości potrzebnych; a dalsi wybierani bę- 
dą z osób, które się jawnie odznaczą swe- 
mi wiadomościami, albo które poczyniły 
świetne przysługi, w jakieykolwiek części ad- 
ministracyi i rządu kraju, Stany Kortez 
nie będą mogły podawać na te urzędy ża- 
diego z deputowanych na stany Kortez w cza- 
sie wyborow. Z osób, składających radę staa 
nu, przynaymniey 12 powinno bydź z pro- 
wincyy zamorskich. 

Art. 255. Wszyscy radzcy «stanu mia» 
nowani będą przez Króla, na podanie stanów 
Kortez. 

Art. 254. Dla utworzenia tey rady, uło- 
Żona będzie na stanach Kortez potróyna li- 
sta klass pomienionych, w'”stosunku wska= 
zanym , z którey listy wybierze Król czter= 
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dzieści osób mających składać Radę stanu, 
biorąc duchownych z listy ich klassy , gran- 
dów hiszpańskich z tey, na którey powin- 
ni bydź umieszczeni, i tak daley. 

Art. 250. Skoro mieysce jakie w Radzie 
stanu zawakuje, pierwsze stazy Kortez, 
które się odbywać będą , przedstawią Kró- 
lowi trzy ośoby z klassy, do którey należa- 
ła osoba niedostająca, aby z nich wybrał 
jednego podług swego iważenia. 

Art. 256. Rada stanu jest jedyną radą 
Króla, któty zasięgać będzie jey rady w spra - 
wach ważnych tyczących się rządu, a nas 
dewszystko, kiedy rzecz będzie o danie lub 
odmówienie sankcyi prawom, o wydanie 
woyny , lub zawieranie traktatów. 

Árt. 257. Należy do tey rady przedsta” 
wianie Królowi trzech osób do każdey pre- 
zenty na wszystkie beneficya kościelne, i 
do każdego osadzenia urzędu sądowego. 

Art, 258. Król ułoży regulament organi- 
zacyi rady stanu, po uprzednićm wysłucha= 
niu jey rady, a ręgulament ten podany bę- 
dzie stanóm Kortez, do potwierdzenia. 

Art. 259. Radzcy stanu nie będą mogli 
bydź zrzuceni, bez usprawiedliwienia do te- 
go przyczyny w naywyższym trybunale spra- 
wiedliwości. 

Art. 240. Stany Kortez wyznaczą dochód, 
jaki radzcy stanu pobierać mają. 

Art. 241, Radzcy stanu , przystępując do 
sprawowania swego urzędu, wykonają przed 
Królem przysięgę, że będą zachowywali kon= 
stytucyą , że będą wierni Królowi, i że mu 

Ds. wileń. T. II. N.4. r. 1820 5 
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radzić będą to , co osądzą za pożyteczne dla 
dobra narodu, bez żadnego widoku ani in- 
teressu osobistego. 


(Dalszy ciąg nastąpi. 


JEOGRAFIJA. 


O LODACH ZATOKI BAFINSKIEY: Wy jatek z poż 
dróży kapitaną Ross, z uwagami J. An- 
_drzeja Ds Due: Sjnowea. (i litego 1820) 


` 
A 


Postrzeżenia nad iodamrzatoka bafińskiey, 
są nayciekawszą częścią podróży, kapitana 
Ross. Ogromne massy lodów , które się od 
epoki oziębienia krain biegunówych przez 
ciąg wieków, pod rozmaitemi kształtami, 
w tey odnodze. tworzyły , są zdimiewającym 
widokiem. Lód ten nie utworzył się by- 
naymniey na powierzchni mor Zi, ale się zsu- 
nął z lądów przyległych, a niidriowicie, z gór 
i ich dolin, w ogromnych massach; które 
się niśustannie do morza staczają. Te właśnie 
ogromne lodowiska dają początek niezliczo- 
nym wyspom lodowym pływającym po tém 
morzu. 

Dajemy tu wyjątek celnięyszych postrze- 
żeń, opisanych przez kapitana Ross. ` 

>- Dwa okręty jego dowództwa , wpłyną- 
wszy na zatokę (pod 66 '4szerokości) pilno- 
wały się brzegu wschodniego i doszły tak do 
-76° blizko jey północnego końca. 


j 
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, Lody opóźniały bardzo żeglugę. Okręty 
były często zatrzymywane, a nawet musia- 
ły cofać się dla szukania innego przeyścia. 
Jeden z tych okrętów był dwa raży tak spar= 
ty polami lądowemi; że gdyby budowa je- 
go nie była nadzwyczay mocna; pewnieby 
zgruchotanymi został: Nie raz dla otworzenia 
przeyścia, potrzeba było lody przecinać, 

„Międży lądowemi a motskiemi lodami 
mała tylko była przestrzeń. Lody morskie 
tworżyły jakby mür nieprzerwany, które- 
g9 szerokość czyli rożciągłość na zachód nie= 
. widdofia, mogła się ciągnąć , nie dotykając 
jednak drugiego brzegu zatoki, więcey jak 
na 50 mil. Mur ten lodowy ciągnął się aż 
do 75 stopnia, gdzie obadwa okręty znala- 
zły morze tak czyste ; że mogły wziąć kie- 
tunek półnachó-zachodni i dostać się do za- 
~ chodniego bizegii zatoki, 


Postrzeżenia szczegółowe. _ 

Od:689 14! szerokości, lody były tak ści- 

śnione, że okręty przeyśdź nie mogły, a 
okręty, które wyszły na połów więlorybów, 
nwięzły w lodach. 

Pod 68° 44 lody rozciągały się na za- 
chód i północ, a wszystkie statki rybackie 
były zatrzymane , i żaden okręt przeyśdź 
nie mógł. Ogromna była liczba pływających 
wysp czyli gór lodowych, kształtu bardzo 
nieforemnego ; mnóztwem ostrych wierzchoł- 
ków najeżone, a boki pionowo ścięte. Oba- 
dwa okręty przeszły tamtędy 16 czerwca. 

Minąwszy szerokość 709 26' przybili do 

5* 
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Jądu i postrzegli ku zachodowi mur lodu i 
przynaymniey sto wysp lodowych; daley 
z wielką trudnością otworzyły sobie okręty 
przeyście przez lody, i ze wszech stron o- 
grtomne ich tylko riassy widzieć się dawały: 
= Doia 4 lipca pod szerokością 71° 58' wi- 
dziano lód stały na zachodzie, a okręty prze- 
były przez ogromny łańcuch gór lodowych, 
Nazajutrz przeszły trzecią wielką zaporę lo- 
dowa, która się od lądowego do morskiegó 
lodu ciągnęła. Dwie ogromne góry lodowe 
wznosiły się nie daleko brzegu: obiedwie 
miały po cżtéry lub pięć ostro zakończo- 
"hych wierzchołków. Ląd zdawał się: bydź 
całkiem pokryty śniegami i lodem, zacząwszy 
od wierzchołka gór aż do spadzistych brze- 
ow nad morzem wzniesionych. W wielu 
mieyscach lód stały zachodzący na kilka mil 
w morze łączy się ze spadzistemi brzegami. 
Przylądek Dudley Diggs (76° 12' szer.) 
tworzy około ośmiuset stop wysoką prze- 
paść, za którą ukazują się wyniosłe góry 
śniegiem oktyte.- Odnogi napełnione były 
Jodowiskami (glaciers), rozciągającemi się nie= 
kiedy daleko w morze. Około sześciu mil na 
północ od przylądku Dudley dawała się wi- 
dzieć przepyszna góra lodowa, zaymująca o> 
koło czterech mil kwadratowych i zacho- 
dząca na milý w morze; wysokość jey oko- 
ło tysiąca stop bydź mogła. Zakończenie tey 
góry Jodowey wyobrażone jest na rycinie: 
widać jak jest ścięta pionowo w całey swey 
wysokości, i jak wyższa jey powierzchnia 
jest pozioma. Zsuwa się ona ze stykającey 
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się z morzem doliny , a ze wszech stron od 
morza, skały wystawują spądzistości pionowo 
ścięte w nader wielkiey wysokości. mę 

Dno mnieyszych zatok, w północnym koń- 
cu wielkiey zatoki bafińskiey, napęłnione jest 
do znaczney głębokości lodem, który zdaje 
się przebywać ciągle na mieyscu. Wielką 
zatokę okrywało rozległe pole ludowe, a zna- 
czny łańcuch wielkich gór lodowych roz= 
ciągał się przez całą jey szerokość ; góry te 
zdawały się dna dotykać. 

W blizkości przylądku C/arence, lód był 
koloru zielonawego i, jak się zdaje, musiał 
bydź przez długi czas na morzu; wystawiał 
ogromne massy, wparie z wielką siłą jedne 
na drugie, a potém mrozem ścięte; znale- 
ziono na jedney z gór lodowych, wielki od- 
łam gneyssu, który podług wszelkiego podo- 
bieństwa oderwał się z pobrzeża. 

Około przylądku Clarence widziano głębokie 
wąwozy napełnione massami lodowemi, któ- 
re daleko w morze zachodziły. 

Pod szerokością 76” 57' okręty zmuszo- ` 
. ne były zmieniać często kierunek, -dla uni- 
knienia pływających lodów, mających od sze- 
ściu do dwónastu stop grubości: kształt ich był 
bardzo rozmaity, a powierzchnia nierówna. 
Okręty uderzały się często o te lody z wiel- 
ką gwałtownością. 

Zatoka Jones*s Sound otoczona była zupeł- 
nie lodami. Widziano tam ogromne góry 
lodowe, i wielkie massy lodu, który się 
rozciągał po kilka mil na morzu. Massy te 
zsuwają się z łańcucha gór bardzo wynio- 
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głych i do Alp podobnych. Okręty przecho- 
dziły w blizkości kilku wielkich gór lodo- 
wych, które dotykając się do dna, zanurzo- 
ne były na pięćdziesiąt siedm sążni w mo- 
rzu, a oddalone na mil siedm lub ośm od 
lądu.  Zatrzymały się okręty przy jedney 
z tych gór, mającey sześćset stop długości, 
czterysta szerokości, a sto cztćry wysokości, 
W tey północney stronie zatoki, góry lo- 
dowe zatapiały się w trzech czwartych czę= 
ściach, gdy tymczasem w stronie południo» 
wey zatapiały się w pięciu szóstych ' czę- 
ściach yo AS 00 EZ) 

_ Pod szerokością 76” 44 okręty przeszł 

mieliznę , która się rozciągała wzdłuż lądu, 
a na którey było od czterdziestu pięciu do 
ośmdziesiąt piąciu sążni wody. Przy mie- 
liznie tey zatrzymała się wielka liczba gór 
czyli pływających wysp lodowych ,.a w oko- 
ło nich unosiła się większa jeszcze liczbą 
ułamów lodu, Na jednym z tych nłamów 
znaleziono znaczną bryłę granitu, którego 


zachowaną kilką kawałków, 


-Pod 76” na brzegach blizko zatoki Co= 


bourg widziano wiele ogromnych lodewisk, 
rozciągających się na kilka mil w morze, 
Zatoka była zajęta wzdłuż nieprzerwaną mas- 
są lodu. Część jedna tey massy, zdaje się, 


(*) Proporcye te są większe , od tych , jakie mamy z do- 
świadczeń panów Boyle i Mairan ; a które są od dzie» 
więciu do dziesięciu między objętością wody morskiey 
a objętością lodu, O doświadczeniach tych wspomina 
kapitan Cook wswey podróży na półsferzu południo« 

WÉ ? - BRA 
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mieć więcey dwóch: tysięcy stop wyniosło= 
ści. Tworzy ona jednę tylko massę lodu, 
wznoszącą się z, n:orza jak wysoki mur, któ- 
rego wierzch ostrzami najeżony. -Lodowe 

te massy biorą początek z pasma gór (*). 
Massy lodowe alpeyskie. są bardzo małe w po- 
równaniu do tych. 

W stronie południowo-zachodniey od Co- 
bourg- bay, lęży Bank's-bay i przylądek Cun- 
ningha' ; w tey stronie pobrzeża morskiego 
dają się: widzieć góry, których wysokość, 
podług kapitana Ross, wynosi do czterech 
tysięcy stop. 

Zatoki w stronie poładniowey przylą- 
dku Cap Byam Martin popómionć W wiel- 
kre massami lodu. 

Pod 729 B7! szerokości, wiele ogromnych 
wysp lodowych pływało w różnym kierun- 
ku; utworzyły się one zapewne przy nie- 
który ćh przepaścistościach tego pobrzeża ża i 
> 72° 16' szerokości. 'Ta część pobrzeża 
jest nader wyniosła , sa tworzy obłąk, w środ- 
ku którego są dwie małe wyspy; widać tam 
wielką liczbę gór łodowych i lodowisk; wszy- 
stkie buchty były memi napełnione. Okóło 
tych brzegów znalezionogmiorza głębokie: na 
tysiąc piętnaście sążni, a to za pomocą sto 
funtów ważącey ołowianki (***). Jestto no- 


(*) Które są zapewne odnogą lańcucha gór otaczających 
Jones*s Sound, ńa pozor tak wyniosłych jak alpeyskie. 
(**) Należy sobie przypomnieć, że morze na tém pobrzeżu 
jest OE głębokie, co kk PRA odłączaniu się 

w czasie kruszenia się gór lodowyc 
GE) Ołowianka doszła do dna we 21! 2", 4 wywindowa- 


, 
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wym dowodem, że dla rozłączenia pływa- 
jących gór lodowych potrzeba , aby mórzę 
było głębokie przy brzegach. 

Szer. 702 54. O siedm mil na wachód 
od jednego przylądka, ukazała się pływają- 
ca góra lodowa, większa od wszystkich jaz. 
kie w podobney od brzegów odległości wi- 
dziano. Ze wszystkich stron boki jey były 
piońowo ścięte; wyjąwszy jeden, na który 
oficerowie wysiąśdź mogli, i weyśdź z niego 
na wierzchołek zupełnie płazki. Znaleźli 
tam białego niedźwiedzia, który uciekł rzu- 
cając się w morze z SE pięćdziesiąt 
stop. Lodowa ta góra miała długości cztć- 
ry mile i sześćdziesiąt prętów , szerokości 
trzy mile i ośmset sześćdziesiąt dziewięć 
prętów , a pięćdziesiąt jednę stop wysokości, 
dotykając się dna zanurzona o sześćdziesiąt 
jeden sążni, czyli trzysta sześćdziesiąt sześć 
stop angielskich. Miała dziewięć boków nie- 
równych. 

Szer. 68%. VV odległości na mil ośm od 
lądu, morze było głębokie na sto ośmdzie- 
siąt sążni : wiele gór lodowych znaydowało 
się w tey stronie pobrzeża. 

Szer. 65°. (Okręty przechodziły blizko 
wielkiey liczby gór lodowych , które zatrzy- 
mały się o mieliznę, na którey ołowianką 
pokazywała ośmdziesiąt sążni głębokości. Z o- 
bu stron -tey mielizny głębokość wody byłą 
na sto dziesięć sążni. Pod tą szerokością 


no ją na wierzch we 48 minutach ; ; sama ząś zanurzyłą 
się była cała w szlamie, 
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widziano wysoką górę ostrokrężną , a drugą 
podobną do wieży. 

Pierwszą płynącą górę lodową spostrze- 
żono 26 maja pod 59° szer. na zachód od 
przylądku Farewell: okryta była śniegiem, 
i miała około czterdziestu stop wysokości, 
a do tysiąca stop długości. Góry lodowe 
sklnią się z taką żywością kolorów , jakiey 
opisać niepodobna. Części białe mają blask 
srćbra, ione zaś mają wszystkie kolory tę- 
czy, a że się te zmieniają za naymnieyszą 
odmianą położenia, sprawuje to widok na- 
dęr dziwny, coraz nowy. i bardzo przyjemny, 


Twoi senie się pływających gór czyli wysp 
lodowych. 


Pływ ające góry lodowe są jednóm z nay- 
ciekawszych zjąwień na morzach północnych 
czyli polarnych. Ze wszystkich tych mórz, 
zatoka bafińska, łącząc w to ciaśninę Davis, 
liczy ich podobno naywięcey, ma bowiem - 
. znaczney rozciągłości brzegi; góry te tysią- 
cami się tam znaydują ; są one nayczęściey 
w gromadzie, i ciągną się rzędem jedne po 
drugich, Kapitan Ross, ilekroć o nich wspo- 
mina, wystawia je zgromadzone w znaczney , 
Pen co daje nam powód do- mniemania, 
Że każda z tych gromad ma ten samy począ- 
tek, czyli, że składający je lód z ycie 
lodowisk pochodzi. 

Jakim sposobem odłączają się massy łodu 
od lodowisk, nie tłumaczy tego kapitan Ross 
Powiada tylko, na str. 75, że główna mas' 
sa lodu zdawała się zsuwać z lądu do morz “ 
£ $ 


i była zakończona pionową spadzistośc q, od 
którey wiele gór lodowych zdawały się bydz 
nie dawno odłączone. Daley na karcie 191 
mniema, że podobne massy , ale pływające 
utworzyły się pod przepaścią brzegową. Oto 
(powiada Pan De Luc) wyobrażam :obie od- 
łączenie to sposobem następujący jn. 

Ogromne lodowisko utworzone w nad- 
morskich wąwozach i dolinach, postępuje na- 
przód i zsuwa się na głęboką wodę; przez 
niejaki czas trzyma się lód siłą skupienią; 
lecz skoro massa , która nie ma żadney pod- 
pory , stanie. się tak wielką, że jedną ta si- 
ła nie wystarczy do jey utrzymania , łamie 
SIĘ wów czas 1 zanurza Ww morzņù W czterech 
piątych częściach swey wysokości, a jeśli 
woda jest dostatecznie głęboką , unosi tę 
ma;sę i w ruch ją wprawią (). Lodowisko 
nie pzzestaje zsuwać się do morza, nowe 
się massy od niego odłączają, i tak się z cza- 
sem, tworzy łańcuch gór lodowych. 

Jeśli morze w jakiey zatoce nie jest głę- 
bokie, lodowisko postępuje na przód, opie- 
rając się 1 posuwając coraz daley po dnie, i 
dla tego widzimy rozciągające się na kilka 
mil w merze ogromne lodowiska, od któ- 
rych żadna się część nie odłączyła ; pozay- 
mowały„one, iż tak rzekę, mieysce morza 
w zatokach, 

Zdarza się często, że morze nie jest tak 


(7) Jesli w chwili oderwania się wielkiey massy cd Iodo- 
wiska, ostatnie to ma tysiąc stop wysokości , massa 
zanurzy się na osmset stop i nie zostanie jey nad po- 
wierzchnią wody jak dwiescie stop. (/t) 
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głębokie, aby oderwana imassa pływać mo- 
gła, AAS dosięga dna i stoi na mieyscu. 
Tym. więc sposobem widzimy: 1) na str. 
97, górę lodową opartą na dnie o sto pięć- 
dziesiąt sążni; 2) na str. 100, wiele tych 
gór bardzo zbliżonych do siebie, które zda- 
wały się dotykać dna, a które pochodziły 
zapewne z jednego lądowiska; 5) na str. 
58, znaczną liczbę. bardzo wielkich mass, któ- 
re spoczywały na dnie głębokićm od sześć- 
dziesiąt trzech do sta sąźni; 4) na str. 141, 
rozciągające się na milę w morze przepy- 
szne lodowisko, mające tysiąc stop wyso- 
kości nad wodą, a tém samém daleko wię- 
ksze pod wodą , którey bez wątpienia dna 
dotykało, (tak, iż żadna góra lodowa jeszcze 
się od niego nie odłączyła: atoli pewnym 
bydź rnożna, że odłączenie to nastąpiłoby 
prędko, gdyby. woda była bardzo głęboka. 
„Odłączaniu się pływających gór lodowych 
dopomaga wielce głębokość morza na wszy- 
stkich brzegach otaczających zatokę bafiń- 
ską. Liczba ich jest już nader znaczna, i 
powiększać się będzie corok , albowiem nie 
masz podobieństwa , żeby się która z nich 
całkiem roztopić mogła. 

Owszem, wnosić zależy, iż te massy pły- 
wające nigdy nie topnieją, i że niektóre 
z mich trwają już od kilku wieków, a mo- 
że od dziesięciu , dwónastu albo i więcey. 
Zianurzone są w morzu, którego temperatu- 
ra w pewney słębokości, jest zawsze niższa 
od punktu marznienia. Otosą niektóre z do- 
świadczeń czynionych nad tą temperaturą. 
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Pod szerokością 66” 44' (19 września) 
temperatura wody osto sążni głę- 

Dokosci s Dyle 10 sasz r6=G05:F'ah. 
Pod szer. 75% głęb. 170 sążni . 519 

LQySEŚ AE 293 

Temperatura na powierzchni by- 
ła w miesiącu: czerwcu statecznie na 
Zetosczylh 415 SATA wy s 009E 

W miesiącu lipon  . . . . 34 

W miesiącu sierpniu nayczęściey 52”, a 
rzadko kiedy 54%. W tey zatoce (bafińskiey), 
im głębiey zanurzano termometr, tym zi- 
mnieysza była temperatura wody. 

„ Widoczna więc, że ta część lodowych 
gór, która jest zanurzona w wodzie, nie 
może się zozpuścić (*). 

Co większa: temperatura powietrza wciąż 
p całe lato rzadko się kiedy podnosiła 
wyżey nad 40? F., ++ 5*ż podług naszego 
termometru. Mata wiec tylko część lodú, 
kióra jest nad wodą , topnieć może, GE 
to cząsikowemu topnieniu i pakowaniu, na= 
leży przypisać te óstre wierzchołki, które- 
mi wierzchy gór lodowych są najeżone: 

Ze pływające góry lodowe oderwały się 
od brzegu, niewątpliwym tego dowodem są 
odłamy skał, znalezione na trzech czy czte- 
rech sddobnychE górach ; oto są fakta : 

16d Szer. 65° 22. Odłamy a granitu, gneys- 
su i bazaltu, znalezione na wyspie lodowey 


(0 Należy. sobie przypomnieć y że lód ten jest z wody 


dki 
słodkicy. Ę 
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blizko wschodniego brzegu ciaśniny Davis. 
(are Szer. 76% 38. Wielki odłam gneys- 
su znaleziony na jedney wyspie czyli górze 
lodowey , która podług wszelkiego podobień- 
stwa oderwała się od brzegu tameczney strony. 

Bcie Szer. 76” 44. Wielka liczba lodo- 
wych gór zatrzymała się na mieliznie, w o- 
koło tych gór pływała znaczna liczba mniey- 
szych mass lodu, na jedney z tych znale- 
ziono znaczny odiam granitu, którego za- 
chowano kilka kawałków , równieź jak iin- 
nych znalezionych tam kamieni. 

Kamienie te zostały uniesione od lodo- 
wisk ze skał otaczających doliny i z zatok 
albo ze styrt nadbrzeżnych. 

Prócz gór lodowych , właściwie tak na- 
zwanych, jest wielka liczba mnieyszych od- 
łamów, które spadają z wierzchołka styrt, 
na które się lodowiska zsunęły; jedne z tych 
odłamów zostają na mieyscu ; drugie zabra- 
ne bywają wzruszeniem morza i często za- 
marzają w czasie tworzenia się pól lodo- 
wych. Różne te zdarzenia wyobrażone są 
na kilku rycinach; widać też na nich kupy 
ułanów lodu w rozmaitym kształcie u spo- 
du stórczących brzegów morza. 

Grubość pól lodowych , utworzonych o- 
czywiście przez zamarźnienie powierzchni 
morza; bywa od sześciu do dwónastu stop, 
a przynaymniey o takiey ich grubości wspo- 
mina kapitan Ross. Nie masz tu mowy o 
murze lodewym, który płynąc brzegiem 
wschodnim widział ciągle ku zachodowi. Mur 
-ten był źapewne grubości daleko większey. 
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Porównanie stanu lodów na zatoce bajińskiey 
w roku 1616 ,, epoce podróży BAFFINA (*) ; 
z ich stanem w roku 1818 ; epoce podróży 
kapitana Ross, z 


Pytania, względem przybywania lub ubys 
wania lodów podbiegunowych, nie można * 
inaczey rozwiązać, tylko potównywająt po- 
strzeżenia czynione w epokach bardżo da2 
lekich ; tak, naprzykład: gdyby wiadomy 
był z dokładnością stan lodów na żatoce Baf- 
fina podczas epoki, podróży tego żeglarza 
w roku 1616, możnaby porównać gö ze sta- 
nem ich w roku 1818, €poce podróży ` 
kapitana Ross: i mielibyśmy naówczas wy- 
padek ; zadanie to dostatecznie rozwiązują 
cy. Porównanie to możia uczynić z pewną 
dokładnością : mamy bowiem daty przybycia 
Baffina i kapitana Rośs do pięciu punktów zas 
- toki, całą jey rozciągłość obeytnijąc: bę- 
dziemy mogli sądzić ż tego 0 przeszkodach, 
jakie obudwom tym żeglarzom czyniły lody, 
we dwóch epokach o dwa wieki od siebie 
oddalonych. Oto jest tablica tych poró- 
wnań: 


[i 
($) Histoire générale des Poyages , Tom XV, p. 147, 
149. Paris, 1759, in śto. 
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| BAFFIN w roku 1616.|Ross w r. 1818. 
——— LLK | 
5 ù licz- TE 
rz rb cie Dat ba Daty ba | z 
Joy abpa BA dni ZE | 
! z 4 | wyżce 
Sk, E N 
IDo ciaśniny Davis . |14 maja | .. | 6 czer. | 
|Do wysp Niewiescich | 1 czer. | 18 | 5 lipca] 27. 9 
,Na zatokę wielorybią | 5 lipca | 54 |i8 sierp | 46 12 
JNa zatokę Lankastra i2 TOH 15 6 
[Do wysp Cumberland '27 15 {31 paźd. | 32 17 | 
taa aż Ogółaq4 |r18 1 44| 


Widzimy z powyższey tablicy, że od cia- 
'śniny Davis aż do wysp Niewieścich , kapiż 
tan Ross potrzebował dziewięciu dni więcey 
od Baffina; co jest dowodem, że doznawał 
większych zawad od lodów. W rzeczy sa- 
imey, dnia i4 czerwca znalazł tylko jedno 
przeyście wążkie i kręte; a dnia 20 tegoż 
miesiąca , zmuszony był trelować okręty, a 
nawet przecinać sobie przeyście. 

Baffin przybył od wysp Niewieścich do 
„żatóki wielorybiey we trzydziestu czterech 
dniach; podczas tey żeglugi lody czyniły mu 
wielką przeszkodę, był nawet zmuszony 12 
czerwca zatrzymać się kilka dni w jednym 
porcie. Dnia pierwszego lipca znalazł mo- 
rze czyste pod 759% 40". 

Kapitan Ross potrzebował dwanaście dni 
więcey dla przebycia teyże przestrzeni, cho- 
ciaż się nie zatrzymywał w żadnym porcie; 
ale był zmuszony często się wstrzymywać 


ż t 
(*) Za czasów Baffina trzymano się w Anglii dawnego ka 
lendarza, tak, że 14 maja odpowiadałby 26 , jeśli już 
tłumacz poprawy tey nie uczynił: (4) 


` 
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i w tył cofać dla szukania innego przeyścia, 
albo otwierać sobie drogę przecinając pola 
lodowe, umyślnie na to sporządzonemi narzę- 
dziami. Okręt jeden był dwa razy, tak mo- 
cno ściśuiony , że tylko nadźwyczay mocna 
, budowa zachowała go od zdruzgotania. 
Wszystkie te przeszkody opóźniły znacznie 
postęp wyprawy , i gdyby Baffin był natra- 
fił na podobneż przeszkody, musiałby był 
powrócić, i nie byłby zaszedł daley na za- 
tokę , jak kapitan Ross. a 

‘ Baffin wszedł 5 lipca (*) na zatokę Wie 
lorybią, którey nadał to imie, dla mnóztwa 
wielorybów tam znalezionych (**). Kapitan 
Ross postrzegł zatokę zdaleka dnia 18 sierż 
pnia, ale nie mógł się zbliżyć do niey w li> 
nii prostey z przyczyny lodu, jednakże po- 
ra roku była już przeszła pięcią tygodniami' 
poźnieysza, aniżeli za czasu Baffina. 

Kapitan Ross uważał, że dno zatok, bara 
dziey ku północy leżących ; napełnione by- 
ło lodami do, znaczney przestrzeni, i że 
ogromna zatoka, którey zatoki te są czę- 
ściami; pokryta była rozległóm polem lodo- 
wćm ; widział nadto znaczny łańcuch wiel- 
kich gór lodowych, które się wzdłuż cią- 
gnęły. A tak będąc w bardzo dalekiey ode 
ległości z łańcucha gór ukazujących się mu- 


r 


emm. 


(*) Możeto starego kalendarza , inaczey byłoby to 17 po- 
dług nowego kalendarza. (4) 

(**) Znalazł też znaczną liczbę wielorybów w zatoce 
Smith, która leży bardziey na pólnoc aniżeli zatoka 
Wielorybia, i do którey Ross nie mógłby się dostąć 
% przyczyny lodów. (A) . 
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siał przestać na wniosku, że tam nie masz 
Żadnego przeyścia. Nie mógł więc iśdź aż 
do zatoki Smith, którą Baffin zwiedził (*). 
Baffin przyszedł w siedmiu dniach z za- 
toki Wielorybiey do zatoki Lankastra ; Ross 
potrzebował na to dni trzynaście. Pierwszy 
z tych żeglarzy wszedł na zatokę, a drugi 
nie mógł weyśdź z przyczyny lodów. Osta= 
tni widział, w odległości siedmiu mil, nie« 
przerwany lód, który się rozciągał od pół- 
nocy na południe, od przylądku Warrender 
aż do przylądku Castlereagh, zamykający 
całkiem przystęp do zatoki lankasterskiey, 
od weyścia którey okręt kapitana Ross od- 
dalony był na mil dwanaście. Mógł więc 
Baffin wnioskować lepiey od kapitana Ross, 
że nie ma Żadnego przeyścia w tey stronie, 
i mniemamy , że się o tém dostatecznie prze- 
konał (**), So 
Baffin potrzebował tylko piętnastu dni 
od zatoki lankasterskiey do wysp Cumber- 
land blizko ciaśniny tegoż imienia, kapitan 
Ross potrzebował trzydziestu dwóch dni na 
tęż samę drogę, chociaż nie można opóźnie- 
nia tego przypisywać przeszkodzie lodów. Baf- 
fin przebył tę przestrzeń w miesiącu lipcu, 
kiedy nie masz nocy pod tą szerokością i 


(*) Pod szer: 700 40%. Baffin znalazł tam wielkie mnóztwo 
wielorybów , tak wielkich , jakich na żadnóm morzu 
‘nie widział. 4 

(**) Baffin i kapitan Byleth , u którego Baffin był stórnie 
kiem , oświadczyli wyraźnie po swoim powrócie, że 
bynaymniey nie można się spodziewać znalezienia 
przeyścia przez ciaśninę Davis, (która jest jedynóma 
weyściem na zatokę bafińską). (4) 

Dz. wileń, T. II. N. 4, r. 1820 © 
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kiedy niebo wolnieysze jest od mgły i czyst= 
sze; Ross przebywał ją w miesiącu wrzę- 
niu , kiedy już nocy i mgły powróciły. Baf- 
fin miał tylko jeden okręt, co na otwartćm 
morzu niemałą jest korzyścią ; Ross miał 
dwa okręty, z których często jeden dla dru- 
giego był przyczyną opóźnienia. W czasie 
nocy i mgły dwa okręty nie płyną, z oba- 
wy rozłączenia się. Byłyto poczęści przy- 
czyny, że Ross potrzebował czterdziestu 
* ezterech dni więcey dla okrążenia całey za- 
toki. Jednakże widzieliśmy , że i lody nie 
mało się przyłożyły do tey różnicy : albo- 
wiem widoczna jest, że zatoka była mniey 
zapełaiona lodami za czasow Baffina, aniżeli 
we dwa wieki poźniey. Widzieliśmy nao- 
statek fakta, kióre tego oczywiście dowo» 
dzą. Lody te powiększyły się od owego cza- 
su , i powiększać się zapewne nie przestaną, 
z powodu małego stopnia ciepła i krótkości 
lata, a tém samém długości zimy. 

Wielka wyniosłość gór otaczających brze- 
gi zatoki przykłada się także do tego po- 
większania przez ogromne lodowiska , któ- 
re się z nich zsuwają i dają początek pły- 
wającym górom lodowym. luodowiska te, po- 
suwając się na kilka mil w morze, przeko- 
nywają nas o swóm ciągłóm wzrastaniu : al- 
bowiem gdy za przybyciem swém do morza 
mie mogą się roztopić. żadna inna przyczy- 
na nie może przeszkodzić szerzeniu się tych 
łodowisk i mnożeniu się gór lodowych. Wia 
dzieliśmy jak ogromna już jest ich liczba. 

Możemy uczynić wniosek , z porównania 
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podróży Baffina z podróżą Roşsa, Że ostas 
tnie dziesięć stopni otaczające biegun pół- 
nocny, przywalone są pokrywą lodową , iże 
ci, którzy sobie wyobrażają, iż morze otwar= 
te jest w blizkości bieguna, grubosię my- 
lą. Nie zastanawiają się oni, że słońce, nie 
wznosząc się pod tak wielkiemi szerokościa- 
mi, wyżey jak 25 do Ż0 stopni nad hory- 
zont przez trzy miesiące letnie, mało ma 
siły do ogrzania powietrzokręgu, i że prżez 
dziewięć miesięcy, kiedy słońce znayduje się 
pod horyzontem, albo małoco nad nićm jest 
wyniesione , lody i śniegi powiększają się do 
takiego stopnia, iż topnienie ich w czasie 
letnim jest nader małe, w porównaniu doich 
tworzenia się. 

"Widzimy, że mała liczba pływających 
wysp czyli gór lodowych, które zaszły w ro- 
ku 1817 aż do 508° stopnia, i które dały 
powód do podróży kapitana Ross, były ni- 
czóm w porównaniu do tych, jakie sięznay- 
dują na zatoce bafińskiey i do lodów bieguno- 
wych. Podróż ta więc zasadzała się na wnio- 
skach przesadzonych, i zadziwiło mię to, 
że w roku następnym wysłano drugą wypra- 
wę do tegoż miesca (). 


a_j 


(*) Przewidziałem niejako bezskuteczność'podróży kapi- 
tana Ross, jak się okaże z następującey noty,przydaney 
do pamiętnika ogłoszonego w dzieńniku towarzystwa 
szwaycarskiego umiejętności przyrodzonych. Pamię- 
tnik ten datowany jest 27 grudnia 1818, pierwey więc 
nim otrzymana w Genewie wiadomość o powrócie kar 
pitana Ross. Oto jest pomieniona nota: , 

Test rzeczą bardzo podobną do prawdy , że lody polarne 
powiększyły się w sześciu zimnych latach od 1812 do 
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Pozostaje "mi jeszcze powiedzieć kilka 
słów o mniemaniu powziętem od ludzi, nad 
których umysłem wyobraźnia ma większe 
panowanie niż rozsądek. Mówię tn.o mnie- 
-maniu tych ;, którzy przypisywali wezbrania 
morskie topnienin lodów polarnych: By- 
łoby rzeczą próżną przywodzić niezbite 
"przyczyny, które się mniemaniu temu 
przeciwią ; ale chciałbym, żeby jego an- 
torowie byli z kapitanem Ross w podró- 
ży. Przekonaliby się oni, że w krainach 
tych nie masz upału, bez którego lody na- 
-gle topnieć nie mogą. Owszem; przekona- 
lby się, że w miesiącach lipcu i sierpnin, 
termometr okazywał statecznie -- 51, a 
w miesiącach czerwcu i wrześniu -+ 24. 
Ze każdego razu kiedy: była mgła, liny o- 
krętowe pokrywały się lodem, i że tćm sa- 
mém w lecie lód prawie nie topniał. Wi- 
dzieliśmy wiele faktów, które przekonywają, 
"że lody powiększają się corok , każdego ro- 
ku nowa ilość wody atmosferyczney krzepnie, 
i gdyby morza przez parowanie swoje nie 
dostatczały ciągle wody atmosferze, oba- 


"wiaćby się. można, żeby w ciągu wieków 


1817 również jak i lodowiska alpeyskie powiększyły się 
w tymże czasie. tak, że massy , które zaszły az do 
czterdziestego stopnią, były lodem daley ku południo* 
wi posunionyim . aniżeli w latach poprzednich ; na 
próźno więc pochlebiają sobie znaleźć lodowatą strefę 
wolnieyszą od lodów, aniżeli była przed pięćdziesięcią 
łub stem lat. Też same przyczyny, które przez sześć 


lat powiększały lodowiska alpeyskie aż do wzniecenia | 
obawy w mieszkańcach o swą własność, powiększyły 


lody polarne , a byuaymniey ich nie zmnieyszyły, (4) 
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woda atmośsferyczna 'nie zamieniła się cał- 
kiem na lód w krainach polarnych (© 
Chociaż główny cel podróży kapitana 
Ross, znalezienia przeyścia w stronie pół- 
nocno-zachodniey', nie otrzymał pożądanego 
skutku ; jednakże podróż ta jest bardzo uży- 
teczną dla wielkiey liczby wiadomości no- 
wych, jakich nam ndzielił o krainach , któ- 
re zwiedził. - Wiadomości te doskonalą jeo-, 
grafiją, dają nam poznawać historyą natu- 
ralną i skład mineralny tey części kuli ziem- 
skiey , dowodzą stopniowego pomnażania się 
lodów na zatoce bafińskiey , dają szacowne 
postrzeżenia o zboczeniach igły magnesowey. 
W ogólności: podróż tę odbyto z wielką tro- 


skliwością, i niczego dla użytku nauk nie 


opuszczono, 


= menisan ZOE ana EA 


Mysu E. F. F.CaLAbNr o wewnętrznym sta- 
nie ziemi, (Annalen der Physik, 1819 I. 0) 


` 


Wezwanie kapitana Symmes z St Lonis 
nad rzeką, Missuri, w pismach amerykań- 
skich umieszczone, a potém w różnych nie- 
mieckich , angielskich i francuzkich pismach 
peryodycznych powtórzone, większe nad 
spodziewanie uczyniło wrażenie. Częste za- 


(*) Niektóre osoby mogłyby rozumieć , że w opisaniu ka- 
pitana Ross, gdzie mówi o lodach , jest przesada ; co 
do mnie, którym całe dzieło przeczytał , nic podo= 
bnego nie widzę ; nigdziem nie znalazł nic przesadzo- 


nego. (4) 


r 
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pytywania: jakiegobym w tey rzeczy był 
zdania? były mi powodem do ogłoszenia 
moich o tém myśli. Mniemaniem kapita- 
na Symmes jest; „że ziemia wewnątrz jest 
wydrążoną i ma w sobie wiele sfer zamie= 
szkanych; że przy obu biegunach w prze- 
strzeni od 12 do 16 stopni jest otwartą; i 
że, jeśli znaydzie sto odważnych towarzy- 
szów , chętnie się uda do wnętrza ziemi (*).* 

Podług mojego zdania, ten sposób wyo- 
brażenia rzeczy mą niejakieś podobieństwo 
do prawdy , ale z wielą rzeczami niepodo- 


bnemi pomieszane. A naprzód: trudno jest 
SEE a 4 


(*) Artykuł następujący umieszczony był w korrespon- 
dencie hamburskim z Auszpurga d.8 kwiet: 1816 r. 
Magistrat auszpurski przed kilką dniami odebrał go~ 
dne podziwienia następujące pismo w języku angiel- 
skim. z godłem : „/ Światło daje światło, dla odkry- 
«ią światła ad infinitum.” St Louis (kraina Missuri) 
w Ameryce północney 10 kwietnia 1818 r. do całego 
świata. Twierdzę i utrzymuję . że ziemią wewnątrz 

"jest wydrążoną i zamieszkaną, zamyka w sobie pewną 

sozbę sfer spółsrodkowych jedne w drugich; przy 
obu zaś biegunach od 12 do 16 stopni jest otwartą ; ży» 
cie moje stawię dla tey prawdy , 1 gotow jestem wnę- 
trze jey źwiedzić , jeżeli świat moje przedsięwzięcie 
wspierać i wspomagać zechce, J: ĆLkwzs Symmes 
z nadbrzeża Ohio były kapitan pieckoty. 

NB. Przygotowałem już dodruku traktat o zasadach tego 
przedmiotu, w którym dowody powyższego twierdze- 
nia przywodzę i daję klucz do różnych zjawień i złótą 
tajemnicę Doktora Darvins odkrywam. Nadgrodą zaś 
moją jest patronat tego i tamtego świata. Poświęe 
cam go mojey. żonie i dziesięciorgu dzieci. Doktora 
Mitchil , hrabiego Davy i barona Alex. Humbolta za 
orędowników moich obieram. Szukam i wzywam tyl 
ko stu odważnych towarzyszów dla przebycia morzą 
północnego i lodowatego w poźney porze roku na reni- 
ferach w saniach. Doszedłszy do 82 stopnia szeroko- 
ści. ręczę, że znaydziemy krainę ciepłą i bogatą, 
w rośliny iźwierzęta pożyteczne zamożną, a może i 
zaludnioną.  Następney wiosny powrócić możemy. 
(Takiż list otrzymał i uniwersytet wileński). 
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zgodzić się nato, że przy biegunach są 0a 
twory , które weyście do wnętrza ziemi woł- 
nem czynią: bo gdyby kiedykolwiek i bydź 
mogły , tedy woda układając się do równo- 
wagi z resztą wody , na powierzchni ziemi 
rozlaną , koniecznie otwory te do pewhey 
głębokości nanełn.ćby musiała; w takim przy- 
padku, wypadałoby chyba przypuścić, że 
woda tam będąca, odwiecznym cudem, 
tworzy Ściany prostopadłe, jak mamy od- 
malowane na niektórych obrazach przeęy= 
ście izraelitów przez morze czerwone. 

Ze ziemia nie jest zupełnie zsiadłą bryw 
łą, ale wewnątrz wydrążoną > więcey jest 
tego zdania, aniżeli przeciwnego; i wielu 
już badaczów .przyrodzenia tak utrzymywa- 
ło. Godue są zastanowienia zdania miano- 
wicie Franklina (*), o czém także i Lichten- 
berg w dziełach swoich namienia (**). Po- 
dług Franklina naypodobnieysza jest do pra= 
wdy, że w czasie tworzenia się ziemi iin- 
nych ciał niebieskich , stałsze części, bar- 
dziey wewnątrz, a rzadsze wyżey osiadać 
musiały. Ze zaś podług prawa Mariotta po~ 
wszechnie przyjętego , gęstość powietrza, a 
w ogólności i wszystkich płynów spręży=- 
stych, rośnie w stosunku ciśnienia (przy= 
naymniey , ile nam te stopnie zagęszczenia 
i rozrzadzenia są znajoime), przelo naymo- 
cniey ściśnione powietrze, jakiego w tym 
stanie nie znamy , jest naygęstsze, jak sobie 


(*) European magazine Aug. 1793 str. 1357. 
(**) Vermischte Schriften: Tom 1, str. 69. 
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wewnątrz ziemi wystawić możemy. Wszy- 
stkie wodne, metalliczne i ziemne części, 

oraz woda spoczywałyby na tak zgęszczo- 
ném powietrzu, i tworzyłyby kulistą skoru- 
PEs którey grubość nie przechodziłaby dziea 

sięciu mil niemieckich, gdyby ściśliwość po- 

wietrza była nieograniczona; a w takim 
przypadku woda , wcisnąćby się mogła ną 
sążni 28929, żywe srebro na 42181, a złoto - 
na 45528; skorupa zaś ta, większąby gru- 
bość mieć musiała, gdyby ściśliwość powie- 
trza i wzrost jego gęstości miały swoje gra- 
nice w stosunku ciśnienia, "To ostatnie po- 
dobnieysze jest do prawdy ; gdyż inaczey, 
gatunkowy ciężar ziemi w ogólności, (któ= 
ry podług JMaskelyna, Playfaira i Huitoną 
blizko 44, podług Cavendisha około 5%, - a, 
ile pamiętam, podług Laplasa blizko 7 wy- 

nosi) dalekoby większy bydź musiał, Lichten- 
berg w, dziele wyżey pomienionćm przyta- 
cza mniemanie , że przez to wiele zjawień 
w przyrodzeniu tłumaczyćby się dało, jako 
to: trzęsienie ziemi, suche mgły, odmiany 
barometru i t.d. W tomie g dzieł jego poa 
tytułem: vermischte Schriften na str. 529 , 0 

témže rozprawiając , utrzymuje, że zmiany _Ț 
powietrza, zależą naybardziey od działań 
chemicznych , odbywających się w odcinku 
kulistym. Znaydujemy także artykuł w dzie- 
le Cormouls (*), w którem stara się okazać, 
że. ziemia. wewnątrz jest wydrążoną, a jey 


t (*) Mew Monthly magazine febr, 1816. 
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skorupa naywięcey do 300 mil angielskich 
grubości mieć może; sądzi także, że wiele 
rewolucyy na powierzchni ziemi, jako wdar- 
cie się wody między Dover i Calais,  ina« 
czey się wytłumaczyć nie daje, 

Zaledwo powątpiwać można, że wewnątrz 
ziemi znaydiije się coś takiego, co posu- 
wając się zwolna od wschodu:"wewnątrz 
ziemi, sprawuje peryodyczue odmiany. zbo- 
czenia i pochyłości igły magnesowey.: Stein- 
häuser (*) Uważa to coś za małego planetę, 
który prawie w przeciągu 400 lat obieg 
swóy kończy. Gdyby tak było, wiedy za- 
pewne ruch ten, tak powolny, planetarnego 
ciała , wewnątrz ziemi zostającego , bardzo- 
by małe mógł mieć podobieństwo: do ruchu 
malego ciała niebieskiego , odbywającego 
swóy bieg około większego , skutkiem dzia- 
łania siły rzutu i siły przyciągania. Zdaje się 
owszem, że dla nadzwyczaynie wielkiego 
oporu tak gęstego środka, jakim bydź mu- 
sl powietrze wewnątrz ziemi, ciało to, po- 
wolnieyszy. ruch mieć musi, a ten może 
bydź skutkiem pociągania xiężyca i słońca, 
albo mieć jakie podobieństwo do nieco po- 
wolnieyszego krążenia płynu, w naczyniu 


z 


($) U Pana professora Steinhiusera widziałem apparat, 
-© gdzie w sferze armillarney umieszczona była krótką 
sztabka magnesowa . w.pochyłómi mimośrodowóm po- 
łożeniu, a igla magnesowa zewnątrz.umieszczona, bra. 

ła prawie tenże saw kierunek , jaki bierze na odpo- 
wiadających punktach ziemi. Rozumiem przeto, że 
dopóty opinii .tey całkiem odrzucać nie należy, do». 

póki przez doświadczenia tym podobne , innych pe- 


wnieyszych nie otrzymamy: wypadków, 


à 
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okrągłóm odbywającego się w czasie krę- 
cenia. 

'Feraz niech mi wolno będzie do opinii 
drugich dodać własną , co w porządnym rze- 
czy rozbiorze, prostym tylko jest wypadkiem, 
a przynaymniey za czcże marzenie uważa- 
ne bydźby nie powinno. Jeżeli ziemia po- 
dług Franklina, Lichtenberga i innych, jest 
skorupą kulistą, mocno zgęszczonćm powie- 
trzem napełnioną , tedy wyobrażenia o tém 
Holberga, teatralnego poety duńskiego , żar- 
tem w podróży podziemney Mikołaja Klimm 
rzucone, w rzeczy samey mogłyby w pe- 
wnym względzie bydź prawdziwe. Ponie- 
waż przez mocne uciśnienie powietrza, cie- 
plik się wydobywa, a ciało bardzo mocno 
ogrzane świeci (*), tedy koniecznie wypa- 
da, że w środku, gdzie ciśnienie ze wsey- 
stkich stron jest naymocnieysze , powietrze 
naymocniey ściśnione musi bydź massą świe- 
cącą i ogrzewającą , albo musi bydź pewnym 
gatunkiem środkowego słońca , które , jeżeli 
ściśliwość powietrza ma granicę, tak wiel- 
kióm bydź musi, jak jest część powietrza 


(*) Wydobywanie się światła i ciepła na słońcu i innych 


gwiazdach stałych, podług badań Fraunhofera nie mo: — 


że bydź wypadkiem palenia się lub żarzenia, a mniey 


jeszcze elektryczności , przeto byłoby może nieodrze- 
czy uważać to aa prosty wypadek niezmiernie wielkie- 


o ciśnienia atmosfery na tak wielkie ciało, Podług “ 


Melanderhilma, gęstości atmosfery na powierzchniach 


ciał niebieskich mają się do siebie jak kwadraty cięż- - 


kości na tychże ciałach ; a ponieważ ciężkość na słoń- 
cu podług Herszela, 28 razy jest większa, aniżeli na 
powierzchni ziemi ; więc ciśnienie atmosfery na słoń- 
eu, musiałoby około 780 razy bydź więkezóm, anis 
żeli u has na ziemi. 
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środkowa, więcey się wewnątrz uciskać nie- 
dająca. Ciało to, tak powolny bieg wewnątrz 
ziemi odbywające, a o którego bytności 
przekonywać się zdają odmiany w zboczeniu 
i pochyłości igły magnesowey, nie powihno- 
by się nazywać , jak chciano, Plutonem albo 
Prozerpiną, ale raczey Nazar : Holberg albo- 
wiem nadał mu to imie i słuszne ma do te- 
go prawo, jako pierwszy, który myśl tę po= 
dał. A że także postrzegamy , iż wszędzić 
na powierzchni ziemi, gdzie tylko cokol- 
wiek żyć może, rzeczywiście w odpowie- 
dnich stosunkach żyje, i to powszechnóm 
zdaje się bydź prawem natury ; przeto nie 
zdaje się bydź niepodobnóm, że i wewnątrz 
powierzchnia ziemi, i ciała gatunku plane- 
tarnego, zamieszkane bydź mogą, chociaż 
nie takiemi może istotami, jak sobie Hol- 
berg wyobrażał. Jak widzimy świat po- 
wszechny nas otaczający, tak mieszkańcy 
wewnętrzney ziemi, widzą także na swoim 
zenicie słońce środkowe, oświecające całą 
powierzchnią wydrążoney kuli. Mieszkańcy 
tameczni , zapewne nie mają takiego o cięż- 
kości pojęcia, jakie my mamy , ale przeci- 
wne naszemu, itak parci są ze Środka gęst- 
szego, który ich otacza , jak djabełki Kar- 
tezynsza w wodzie. To, co u nas jest cięż- 
kiém, u nich za lekkie uważanćm bydź po= 
winno: ponieważ w zgęszczone powietrze 
daley wciskać się może ; i przeciwnie, co 
my za lekkie uważamy, u nich bydź musi 
ciężkióm : albowiem siłą gęstszego powietrza 
bardziey jest zewnątrz parte, gdyż wszystka 
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musi mieć własność dążenia odpowiednią swo- 
jey gęstości, do zajęcia mieysca we właści- 
wóm sobie oddaleniu od środka. Dla teyże 
przyczyny mogą się «tam znaydować doliny 
i góry , jeziora i rzeki, tak jak się znay- 
dują na zewnętrzney powierzchni ziemi; tas 
koż jeziora wodne , mogłyby się znaydować 
tylko w głębokich dolinach; na naywięk- 
-szych górach , (to jest daley względem nich) 
mogłyby się znaydować tylko z żywego srć- 
bra. Kiedy u nas chmury. tworzą się z bar- 
dzo lekkich waporów , tam mogłyby się tyl- 
ko tworzyć, częścią z żywego sróbra, czę- 
ścią z ziarn złota: i platyny, które, jeśli 
tam wartość mają, nie z ziemiby się do- 
bywały, ale w wyższych warstach gęstey 
atmosfery., byłyby łowione. Głos w tak za- 
gęszczonćm powietrzu musi bydź niezmier- 
nie wielki, tak, że podobnego coś do ex- 
plozyi wulkaniczney dałoby się może słyszeć 

w całey wewnętrzney przestrzeni. 
Zresztą nie chcę twierdzić, że wszystką 
| to jest prawda; ale jeżeli podane od Fran- 
zklina i Lichtenberga myśli są rzeczywiste, 
wszystko'się z wielkićm podobieństwem da 
prawdy w takim stosunku znaydować musi. 
j EGR (podpisano) Czzapni (*). * 


LA 
2 


+ Doktor CgzADNr, z Drezna , znajomy ze swey teoryi 
akustyko-muzykalney i wielu innych dzieł szacownych, 
pracuje teraz nad wydaniem dziela o istotach roslin- 
nych, szczątkach pierwotnego świata, którę się znay» 
anją w warstach węgli ziemnych. (R. D.J 
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POR JX 


Zm JLUUKRECYUSZA XIĘGI PIERWSZEY, O PRZY- 


RODZENIU. RZECZY, 


K 


(Pòeta po wezwaniu Wenery, przypisa- 
niu dzieła swego Memmiuszowi , wyłożeniu 
przedmiotu i pochwale Epikura, przystępuje do 
materyi swego poematu i stanowi za „pier WSZĘ 
zasadę , że żadna istota z niczego się nie ro- 
dzi i w nic się nie obraca; są tedy ciała pier- 
wolnej z których się wszystkie inne uformo- 
wały i w które się rozrabiają; że chociaż te 
ciała pierwotne są niewidzialne , byiność ich 
atoli nie mniey jest, pewna. Lecz nie mogły- 
by działać , ruszać się, ani nawet ex: ystować 
bez czczości. Swiat Sli powstał z materyt 
i czczości). 
WW5rzechoa dusz wierzy Enni, co z Parnaskiey skały , 
Zniosł wielbiony po włoskich ziemiach wawrzyn trwały. 
Lubo on sam w swych pieniach wieczystych podaje ; 

n Są mieysca, kędy leżą Acherontu kraje , 

„ Gdzie ni ciała, ni dusze, po światła utracie , 

„, Lecz blade jakieś dziwnie snują się postacie. 

„ Jaki raz wyszedł k niemu boski cień Homera , 
„1 rzewnie mu początki wszech rzeczy otwiera, * 

Dobrze się uczyć rzeczy, które są nad nami, % 
Jakiemi dąży słońce i xiężyc drogami, 

Jaka siła rozżywia i lądy i fale , 
Lęcz, śmiertelni | dostawszy przenikłość w podziale , 
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Uczmy się naprzód naszey duszy przyrodzenia , 
Rozróżniymy straszące myśl naszę widzenia , 
Czyśmy czuwali żywo, gdy nas co dotknęło , 
Nie jestli to niemocy, lub marzenia dzieło. 
Wszak często przez sen trwożą i słuch nasz i oczy , 
Ci, których kości ziemia już oddawna tłoczy. 
Znam jak wiele trudności przekonać musimy , 
Jaśniąc greckie badania łacińskiemi rymy. 
Zraża mnie nowość rzeczy i skąpość języka , 
Lecz jaki mnie los kolwiek w mey pracy spotyka , 
Twoja cnota (*) miłemi przyjaźni owocy' 
Pokrzepi moje siły śród bezsennych nocy. 
Bo z rytmem i z wyrazy nałamać się muszę , 
Bym na rozdarcie ciemnot wlał światło w twą duszę. 
Tey mgły ciągle wzmaganey złą umysłu trwogą , 
Silne promienie słońca rozproszyć nie mogą , 
Lecz bystre przyrodzenia i pilne badanie, 
Któremu za początek niech to prawo stanie : 
Ze nic się nawet cudem z niczego nie zrodzi. 
Niestety ! tyle bojaźń nam śmiertelnym szkodzi, 
Iż widząc ląd i niebo okryte tworami, 
Mienim je dziełem cudu nie dochodząc sami. 
Poznay więc, iż z niczego, nic nie trwa, ni żyje, 
Wnet się ci przestrzeń naszey nauki odkryje. 
Stąd już ci łatwo śledzić i bytność wszech rzeczy , 
I sposob ich powstania mimo twórczey pieczy. 
Jesli co jest z niczego, więc pocóż nasiona ? 
Każdyby twór powstawał z innych tworów łona , 
Z fal morskich zrosłby człowiek, ród skrzelasty z lądu ; 
A krzewiąc się dziwacznym trefunkiem bezrządu , 
Wół dariby się w obłoki, ptak orałby w dole , 
Zwierz zmienny zamieszkałby raz stepy, raz role 5 


_(t) Mówi do Memmiusza. 
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Drzewaby się ódziały płodem corazinnym , 
A tak nie podlegając pierwiastkom rodzinnym , 
Bez pewney rodzicielki, mieszaniną brzydką , 
Brałoby swoję bytność ze wszystkiego wszytko, 
Teraz kiedy rzecz każda ma zdolność szczególną , 
Każdey w krainę świata taktylko przyyść wolno, 
Jak został jey pierwiastek i zarod złożony , 
Bo każda rzecz powstaje swojemi nasiony, 
Przecz róża pęka wiosną, kłos latem wypływa, 
A mokra jesień słodkićm gronem jest szczęśliwa? 
Jeśli nie z tey przyczyny, że twór rozradza się , 
Dzielnością rzuconego nasienia w swym czasie, 
Sprzyjaniem roczney pory ziemia rozżywiona s 
Młodziuchny-płod troskliwie wyprowadza z łona. 
Jeśli wszystko z niczegó, na cożby się zdało , 
Wyglądać pewnych czasów aż doyrzeje ciało. 
Nagleby niemowlęta w młodzieńce urosły , 
I z ziemi wystrzeliłby razem dąb wyniosły. 
Co gdy fałsz ; zwolna rzeczy z nasion swych powstały, 
Strzegąc w swym rodzie prawa tych, co je wydały. 
Widzim, iż hez powietrzney w pewnych porach wody, 
Ziemia się nie odziewa wesołemi płody. 
Rodzay istot żyjących za karmi pozbyciem » 
Ani się krzewić może, ani cieszyć życiem. 
Czemu natura takich ludzi nie sprzyczyni , 
Coby mogli przebiegać w brod morskie głębini, 
1 wielkie góry siłą xozrywać ramienia , 
I przezwyciężać życiem mnogie pokolenia ? 
Temu iż pewną miarą nadano zarody, 
Które wiecznie wywodzą jednostayne płody, 
Gdy tak utwor w przyjemną bramę życia wchodzi, 
Mów mi kto jesacze, iż się co ż niczego rodzi. 
Złotem się żniwem płonne nie kryją bałchany , 
Ą gęstym szumi kłosem smug pługiem zrzezany: 
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Znaczy się, iż są ziarna, które z ziemi wskrzeszą R 
Rusząc jey płodne wnętrze, naroże lemiesza. 

Inaczey w stepach wolno rosłyby z pokojem , 

1 weseley, niż w polach ludzkim zlanych znojem, 

Jak nic z niczego, tak nic zgubie nie podpada , 
Wszystko się w nieśmiertelne pierwiastki rozkłada; 
Nagleby rzeczy nikły z oczu nam wydarte. 

Ćóz czyni siła łomiąc ich związki uparte , 

Bądź gdy wlotem roztrąca skupione drobiny > 
Bądź gdy rozpiera biegąc próżnemi szczeliny. 
Wraca je swoim ziarnom, proszkom lub nasie/fu , 
Lecz niczego natura nie puszcza zniszczeniu. | _ _ 

Jesli czas tlukąc rzeczy swym, żelaznym ràn Ą 
J] zarody ich z niemi wytraca ze szczętem:. 

Skąd wieczną koley źwierząt prowadzi wenera ? 
Czemu się paszy buynych ziemi nie przebiera > 

Co krzewią, żywią. trwalą pokolenia setne : 

Skąd sklep nieba ma zawsze to powietrze świetne; | 
Skąd morze sobie starczy, skąd te żywe zdroje , 

I te odległe rzeki ciągną wody swoje. 

Co gdy wsżystko znikome, więc upłynne lata 
Wyjąćby je powinny już dawno z xiąg świata. 

Na toż wiek je wiekowi podawał zamierzchły , ` 

By tylekroć wskrzeszane dziś a oczu nam spierzchły» 
Nieskończoney trwałości niosą: w sobie godło , 
Jakież jest ramie, coby w nicość je przy wiodło? 

Patrz, jak różnemi węzły wszech rzeczy nasiona „ 
Jak ich wieczna posada w sobię  upleciona! $ 
'Tak jest, silniey, ezy słabiey,to zawsze chroniło, 
Swiat cały od upadku pod jaką bądź siłą. 

Samoby ztarcie niosło dwóm tworom zniszczęnie 3 
Moc nie traci, lecz tylko psuje ich spojenie. 
A kto ztąd mierzysz całey ruinę roboty ER 
$targay wprzód lańcuch swiata i wieczność istoty. 
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Zgonem jedney rzecz druga wznosi się do góry , 
Gdy bóg powietrza lunie deszcz z ogrzaney chmury, 
Przez łono matki ziemi płyn buyny przepada , 
Zmiknął, lecz się nim ziemia zapłodniła rada, - 
Drzewa się zielonemi przyodziały szaty , 

Rosną same i owoc przynoszą bogaty. 
Ten żywi ród śmiertelnych, różne źwierzów tłuszcze ; 
Pieniem ptastwa mlodego brzmią cieniste puszcze. 
Budowne miasta kwiatem krasżą się młodzieży , 
Tu spasła w trawach trzoda zmotdowana leży, 
Dęte wymiona białym spływają rozciekiefh ; 
"Tu nowy samém jeszcze płód karmiony mlekiem, 
~ Igra drzącemi nożki.na pulchney murawie , 
Tak wieczność rzeczy-w różney coraz jest postawie 
Pod berłem przyrodzenia wieczystą koleją , 
Jedne istoty rosną, gdy drugie niszczeją, 

3 Rzekłem, że jak z niczego nie wyszły jestestwa, : 
Tak nic nie zdoła wrzucić stworzeń do nicestwa, 
Lecz spytasz, nieufności otoczony mrokietu ; 
Wszystkichże ciał postaci rozeztam mém okiem ? 
Nie, móy Memmi! wiele żch przed źrzenicą znika , 
A człek je z samych skutkow poznawać przywyka. 

Patrz, gdy wichet sił swoich na morzu probuje „ 
Kłóci ogromne nawy, obłoki wojuje. 

Kładzie wieczyste dęby lecąc przez las głuchy , 
Gór wierzchowiska tłucze strasznemi wydniuchy, 
Brojąc wściekły dnem morze postawił do góry , 
Liść , wódę i kurzawę miece w czarne chmury, 

» Podobńy rzece, którey częste niepogody, 

Szumiąc z gór nagłym spadem umnożyły wody, 
Zmieconym gruzem, drzewy, bystrzy się izżyma a 
"Już ha niey most warowny żaden nie dotrzyma, A 

Bije silno na tamę wzdęta przez strumienie , 


Rwie ż hukiem skalną groblę, dnem wlecze kamienie, 
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A gdy wiatry w zapędzie, jak nabrzmiałe wody, 
Tocząc przed sobą klęski miecą się w zawody. 
Skręcają wierzchy gmachów, a ciężkim pogromem, 
W zawrotach ląd i morze pokrywają łomem. 
Muszą bydź ciała ślepe gdy jedne udziały , 
Mają ze strumieniami widomenii ciały, 

Dają wdzięczne wyziewy smugi ubarwione , 
Lecz jak ci nozdrze łechcą, czy postrzegasz one ? 
Możeszże okiem schwytać kształt ciepła lub chłodu , 
Doyrzałli kto słów kiedy rzeczonych obwodu ? 
Przecież musi mieć bytność, co na zmysły działa , 
Bo spotykać się z sobą nie mogą, jak ciała. 

Na brzegu SBE się fala łamiąc w mgłę rozpryska; 
Do rozwieszoney szaty wilgoć się naciska. 

'Tęż rozpiętą wysusza wnet słoneczna spieka , 
Widziałżeś jak osiada, jak woda ucieka. 

Po upływie lat wielu widzimże się z cienia ; 

Noszonego na palcu objętość pierścienia. 

Sciek dachu głaz wydrąża, a naróg stalony , 

Skrycie ubywa idąc z pługiem przez zagony. 

Sciera ustawna stopa drogi skałą słane , 

A stojąc w mieyskich bramach posągi miedziane. 
Niosą dłoń wycieńczoną witaniem przechodnia , 
Zdołaż śledzić ten ubyt oczu mych pochodnia? _ 
Dóyrzyż wzrok naybystrzeyszy, jak czas z przyrodzeniem, 
Trudzi się członków naszych wolnćm rozwinieniem, 
Jak starością i nędzą twór marnieje cały , 

Jak zwieszone podgryza słony bałwan skały, 

Taje rzecz, czyjaż ręka robi to ubycie ? 
Przyrodzenie ciałami zawiaduje skrycie, 

Skutki daje, lecz chowa nam swoję robotę , 

Próżno szukasz, jak niszczy co chwila istotę, 

Lecz samemiż jest tylko świat wypełnion ciały s 
Miąszo zbity ? nie, Memmi ! są średnie przedziały. 
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Czczość w nich osiadła, rozciąg niezawarty próżny, 
Poznay to, żebyś nie legł w błędzie nąeostróżny. 

Byś mógł krokiem bezpiecznym ogół światów mierzyć, 
Nie nurzać się w wątpieniach, mey nauce wierzyć. 

Wiadomo, iż ruchliwość, ta wszystkich ciał własność, 
Działać nie może zgoła, przez bezśrednią ciasność, 
Wanetby się wszystko sparło, ruchby wieczny zginął , 
Żadenby twór przed drugim ściany nie uchynął, 
Zątody w jedno mieysce skupione frętwieją , 
Bez ruchu nic się życia nie cieszy nadzieją. 
Patrz teraz na ląd żywy, na ruchome morza j 
Na różne niebieskiego obróty przestworza , 
Patrz jak ze skał zroszonych obfity pot płynie , 
Wilgoć zdrojowa w ciemne przepada jaskinie , 
Karm po żyłach źwierzęcych rozprasza się w Pary , 
Sok biegąc po roślinach przez pnie i konary, 
Wzrost im daje, owocem słodkim je okrywa , 
Głos przez rygle, przez grube ściany przelatywa, 
Droszcz kości wskróś przenika ; są więc próżne Pya 
Gdzie się jedne drugiemi przesiękają twory. 

Czemu kłąb welny z bryłą ołowiu podobną , 
W równym obwodzie ciężkość chowają osobną ? 
Bo w ciałach czczość odmienna jest gwichtem ciężaru , 
Stąd różność wagi w ciałach jednego wymiaru. 

Ażebyś się znamiony nie mógł fałszu imać, `" 
Chcę zagrodzić. Nie wierzay tym, którzy śmią trzymać, 
Że jeśli jasnołuski ród strumienie dzieli , 

Płynne sobie gotując gościńce w topieli, 

Po ustępie ryb woda na swe mieysce wpływa , 
Skutkując ruch bez czczości, Nauka fałszywa ł 

Bo jak postąpi ryba, gdzie się płyn nie poda , 

Gdzie ryba się nie ruszy, jak tam wpłynie woda , 
Odbierz więc ruch istotom, lub przyznay czcze strony 5 
W któryeh mieć musi wolne pole twór ruszeny, 
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Gdy dwa sprężyste ciała gwałtowny zbieg zetrze , 
Rozskoczą się, czczość wpada, gdzie było powietrze, 
A choć ze wszech stron cisnąc, plac swóy odzyskało , 
Nie razem, naprzód brzegi, potóm przestrzeń całą. <4 
Lecz powie kto, ściśliwość powietrza to działa , 

Że się mimo czczość zwarte rozskakują ciała. 
Fałsz : bo cóż wnet posiądzie plac tych ciał podróżnych , 
Jak się powietrze ściśnie , gdy mieysc nie ma próżnych. 
Rzućmy więc mdłe wykręty, gdy czczość w rzecząch widać, 
Mógłbym ci dla poparcia moc dowodów przydać. 
Lecz już twa bystrość sama tym szlakiem pobieży , 
Podobna ogarowi gdy źwietrzy trop świeży, 
Sledzi źwierza błądzące po bezdrożnych górach , 
I w głębokich znayduje skryte leże borach. 
W padniesz w ćnię rzeczy krętym zwikłanych łańcuchem, - 
I wynaydziesz w nich prawdę wiedziony jey duchem. 
Myśl sam tylko; bo jeśli chcesz oziębły zwlekać , 7 
Nic dobrego Ci wcześnie nie mogę przyrzekać, r 
Tyiko trwożę się z sobą by starość ostygła, 
Węzłów życia naszego pierwey nie rozstrzygła. 
Nim ze źródeł obfitych naciągnę dość ducha, 
A zchętney piersi lejąc do twojego ucha. 
Wdzięcznym bogów językiem zdołam naostatek, 
Swiateł ci na rzecz każdą rozniecić dostatek, 

r 
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UNIWERSYTETY, AKADEMIJE, "TOWARZYSTWA 
UCZONE. 


Cesarski uniwersytet wileński d. 50 czerw.; 
kończąc prace roku szkolnego miał publiczne 
posiedzenie , które Rektor zagaił przemową, 
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w 
poniżey tu umiesczoną; potóm professor 
wysłużony radca kollegialny Zycki, czytał 
wiadomość o Życiu i pracach uczonych ze- 
szłego professora kanonika katedralnego wi- 
leńskiego X. Franciszka Narwoysza -(umie- 
ścimy ją w następującym numerze); daley 
czytane były dary w roku upłynionym szkol- 
nym dla pomocy nauk i szkół w wydziale 
uńiwersytetu, uczynione przez towarzystwa. 
uczone i osoby sczególne ; takoż lista osób, 
którym po odbytych ścisłych exatninach przy- 
znane zostały stopnie uczone; tudzięż ogło- 
szone imiona uczniów , którzy za szczegól- 
nieyszą w naukach pilność i postępek oirzy- 
mali nagrody, ci są: w oddziale nauk fizy- 
czpych i matematycznych: Ignacy Fomberg 
nagrodę r.s. 100, Michał Iwanowski i Hipo- 
lit Żyliński accessit, a Bruno Szentioth i X. 
Arseni Chrolkowski pochwałę. W oddziale 
nauk lekarskich : Alexander Woelk nagrodę 
w instrumentach chirurgicznych, Ferdynand 
Nowicki. w instrumentach położniczych , a 
Adam Adamowicz i Jan Tikiewicz accessit 
W oddziale nauk morałaych i politycznych: 
Ignacy Jasiukowicz i Symon lowkont na- 
grodę po polowie, a Wincenty Ihnatowicz 
pochwałę. W oddziale literatury „j sztuk 
wyzwolonych: Walenty Wańkowicz, nagro- 
dẹ rub. sr. 100, Fehx Kołakowski dwie 
trzecie części nagrody , „Autoni Hlebowicz 
jedne trzecią część nagrody, Dominik Bar- 
toszewicz accessit, a Józef Kowalewski i Mi- 
kołay Kozłowski pochwałę. Nakoniec całe 
zgromadzenie udało się do kościoła akade- 
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mickiego $. Jana, gdzie dla złożenia Bogu 
dziękczynień odśpiewany został Hymn 5. Am- 
brożego. : 

Oto jest zagajenie tego posiedzenia przez 
Rektora uniwersytetu. X 

Przymiot człowieka, jako jestestwa rozu» 
mego szczególny, jest sposobność doskona- 
lenia sił jego. Dar ten od Stwórcy jemu 
jedynie nadany, stawi go na tym świecie 
w rzędzie istot naydoskonalszych. Rozwi- 
nięcie tey sposobności, jest przedmiotem 
wielkim i nayważnieyszym edukacyi i oświe» 
cenia publicznego : jest jedynym celem nau- 
ki: jest naypewnieyszym środkiem uszczę= 
śliwienia rodzaju ludzkiego: jest potrzebą 
niezbędną każdego człowieka : jest własno- 
ścią jego przyrodzoną , która goczyni jedy- 
nie jestestwem towarzyskićm. W życiu spo- 
łecznóm Dawca wszelkiego dobra przygoto- 
wał wszystkie środki i pomoce dla osiągnie- 
nia wydoskonalenia sił umysłowych czło: 
wieka. W społeczności więc naypierwszą 
i nayistotnieyszą pomoc ludzie winni sobie 
w rozwinięciu sposobności wydoskonalenia 
się; i dla tego, przez wszystkie wieki i 
narody, między naywiększemi dobroczyńca- 
mi dla rodzaju ludzkiego , liczeni sąci, któ- 
rzy pracą, dostatkami, lub innemi drogami, 
pomoc tę dla człowieka przynieśli, i dla 
których poźne pokolenia odnawiają liczne 
pomniki głębokiego uczucia wdzięczności. 
Byli dawniey, są i teraz ludzie cnotliwi i 
wspaniałomyślni, którzy mają sobie za nay- 
milszą powinność i jedyne ukontentowanie, 
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przykładać się wedle możności do rozsze- 
rzenia publicznego oświecenia. Liczne fun- 
dusze przodków , które w tych prowincyach 
stanowią dochód na utrzymanie tego uni- 
wersytetu i wielu szkół publicznych, a któ- 
rym winniśmy wiekopomną wdzięczność, są 
jawnym tey prawdy dowodem. Pamiętny 
na zawsze, i w xięgach historyi państwa 
rossyyskiego nigdy niezatarty rok 1805, 
w którym Nayjaśnieyszy Cesarz ALEXANDER I, 
nayłaskawiey, oby w naydłuższe lata nam 
panujący Monarcha , oyciec dobroczynny lu- 
dów , które Opatrzność berłu jego naypo- 
tężnieyszemu poddała , złewając dobrodziey- 
stwo na całe. obszerne inmiperyum , przez u- 
stanowienie uniwersytetów i szkół publicz- 
'nych, raczył nayłaskawiey, z oycowskiem 
uczuciem, wezwać poddanych swoich do 
wśpierania  monarszych jego zamiarów, 
w sprawie powszechnego oświecenia; z nay- 
wspanialszém zapewnieniem, iż pomoc w tym 
przedmiocie czyniona, naymilszą rozkosz 
sercu jego przyniesie. Wola ta Naywyższa” 
i życzenie, obudziły uczucia wspaniałomyśl- 
ne w obywatelach. Od tey epoki liczba 
dobroczyńców dla dobra edukacyi i oświece- 
nia publicznego, pomnożyła się i pomnaża 
się codzień: jedni talentami swojemi 1 030- 
bistą posługą , drudzy hoynemi ofiarami z do- 
statków swoich, ułatwiają doskonalenie się dla 
człowieka, i podniesienie go do rzędu jestestw 
rozumnych, cnotliwych i użytecznych. Za- 
kres czasu zagajenia posiedzenia ninieysze-- 
go, nie dozwala mi, oddać winnego uczcze- 
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nia dla wszystkich tych, którzy w impe- 
ryum prawdziwą zasługę w rozszerzeniu o- 
świecenia położyli. Historya wzrostu nauk 
i oświecenia w Rossyi, poda wiekopomney 
pamięci ich imiona i czyny. Namienić tu 
tylko z obowiązku winienem : jakie dobro- 
dzieystwa spłynęły ua edukacyą publiczną 
w wydziale uniwersytetu naszego w biegu 
roku ńhaukowego , który kończymy, 

W roku 1817, JO. Xiążę Czartoryski, ku- 
rator uniwersytetu wiłeńskiego i jego wys 
działu, jeden z naygorliwszych dobroczyń - 
ców dla edukacyi publiczney, zwiedzając u- 
niwersytet i niektóre szkoły, między in- 
nemi, obrócił szczególniey uwagę swo- 
„ję na szkoły parafijalne i wieyskie, które 
służyć powinny dla pierwiastkowego i isto- 
tnego oświecenia większey części lndu, nay- 
więćey pomocy tey dobroczynney potrze- 
bującego, 

Przy ugruntowaniu na pewnych zasadach 
powszechnego oświecenia , zamiarem monar- 
szym dobroczynnym było: rozciągnąć toż o- 
świecenie na wszystkie stany i klassy ludu; 
żeby zaś to tém łatwiey do skutku dopro- 
wadzić, ukazem przez senat dnia 26 sier- 
pnia 1811 ogłoszonym, wezwani zostali ©- 
bywatele, przywiązani szczególniey dg dobra 
edukacyi i oświecenia, na dozorców honoro- 
wych szkół po powiatach. Przez nowych 
tych urzędników w hierarchii naukowey, po» 
łączeni są obywatele z innymi urzędnikami 
szkolnymi do wspólney, gorliwey i czynney 
pomocy, w rozszerzeniu krajowego oświe- 
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cenia. W duchu tey monarszey ustawy, JO. 

Xiążę Kurator w roku 1818, przepisał 
instrukcyą dla dozorców honorowych szkół, 

z wyjaśnieniem prawideł i obowiązków ich 
powołania, w których między innemi, za 
nayważnieyszy obowiązek położył: staranie 
o szkoły początkowe czyl parafijalne i wiey- 
skie, aby przez swoje związki obywatelskie, 
do ożywienia ducha gorliwości w obywate- 
‘tach świeckich i duchownych, „przyłożyli się 
skutecznie do zaprowadzenia i rozszerzenia 
szkół parafijalnych, zakładów naukowych tak 
istotnie potrzebnych i naypierwszych.. We- 
zwani obywatele na urząd dozorców hono- 
rowych, z ochotą poświęcając się posłudze 
tey tak ważney, gorliwością swoją sprawili 
w krótkim czasie to, czego staranie ciągłe 
zwierzchności edukacyyney dotąd otrzymać 
nie mogło, Po wielu jaż bowiem powia- 
tach, stan szkół parafijalnych został dokła= 
dnie wyjaśniony : opisane zostały szkoły po 
czątkowe, które po większey części stara- 
niem, gorliwością przykładną, i kosztem ple- 
banów są już zaprowadzone i utrzymywane. 
Przedsięwzięte środki do zaprowadzenia 
z czasem tam, gdzie ich nie ma. Nadesłane 
raporta od niektórych dozorców honorowych 
szkół, przekonały uniwersytet, o gorliwo< 
ści czynney i pożyteczney tych nowych n- 
rzędników publicznych. Godzi mi się, i 
owszem winienem wymienić tu, acz po krót- 
ce, czynności i posługi obywatelskie, przy- 
naymniey niektórych. dozorców honorowych 
dla publicznego oświecenia. 
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Dozorca honorowy szkół powiatu szawel- 
skiego JW. Eustachy Karpp, nowo wybrany i 
potwierdzony na ten urząd, zajął się czyn- 
nie zwiedzeniem pilnóm wszystkich parafiy 
tego powiatu , których liczba jest 26, i zna- 
lazł rzeczywiście utrzymywanych szkół pa- 
rafijalnych 25, a w nich uczących się dzie- 
ci obojey płci g18. W trzech zaś parafi- 
jach , niemających dotąd szkół, otrzymał 
zapewnienie od plebanów i kollatorów , iż 
na rok przyszły będą zaprowadzone. Ten- 
Że dozorca złożył świadectwo o szczególnóćm 
i gorliwem staraniu w utrzymywaniu szkół 
parafijalnych dla plebanów : łuknickiego, JX. 
Zakiewicza, tryskiego, JX. Rymgayły, wiek- 
szniańskiego , JX. Bitowta, żagorskiego, JX. 
Pawłowskiego , szakinowskiego, JX. Bowkie- 
wicza , radziwiliskiego , JX. Turskiego, way- 
gowskiego, JX. Tomaszewicza, i dla kano- 
nika Woytkiewicza plebana w Gruździach. 
Szczególniey zaś chwalebny i naśladowania 
godny przykład wystawia w osobie altarzy- 
sty JX. Połwiańskiego, który przy szczu- 
płym bardzo swoim dochodzie, powodowa- 
ny prawdziwą miłością blizniego, własnym 
staraniem i kosztem szkołkę zaprowadził, i 
sam z rzadkićm poświęceniem się pełni obo- 
= wiązki nauczyciela, udzielając przytćm ze 
szczupłego swego funduszu na wsparcie ubo- 
gich uczniów. 

Dozorca honorowy szkół ptu telszewskie- 
go JW. Antoni Baron Rönne, z równą sta- 
xannością zwiedził wszystkie parafije tego 
powiatu , których liczba jest 20, i żnalazł 
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20 szkół parafijalnych, i 6 wieyskich, a u- 
czących się w nich dzieci obojey płci g32. 
Zyczyćby należało, aby powiat telszewski 
był przykładem dla innych, aby żadney pa- 
rafii nie było bez szkoły początkowey. Ten- 
Że dozorca oddaje świadectwo szczególne gor- 
liwości i staranności o dobro szkół parafijal- 
nych plebanem: w Siadach X, Rowbickie- 
mu, w Twerach X. Butowiczowi, w Łay- 
kowie X. Rymkiewiczowi, i kanonikowi 
źmudzkiemu X. Zarębie, zaymującemu się 
dozorem szkoły paraf. w VWVorniach. Za- 
świadcza także, Że szkoła parafijalna o 9 
klassach w Kretyndze , utrzymywana przez 
XX. Bernardynów, licząca uczniów 279, do- 
bry porządek swóy, i wykładanie pożyteczne 
nauk, winna gorliwości i staraniu przełożone» 

go tey szkoły JX. Zawadzkiego. > 
Dozorca honorowy szkół ptu upickiego 
WJP. Józef Szyszło, znany z swojey czyn- 
ności w obywatelstwie, zwiedził z naywię- 
kszą starannością wszystkie parafije swego 
- powiatu, wchodząc pilaie w stan szkół pa- 
rafijalnych, i badając o fundusze na nie, 
znalazł: że w tym powiecie, liczącym 26 
parafiy, szkół parafijalnych jest tylko 16, a 
uczących się dzieci obojey płci 285. Mała, 
wprawdzie liczba szkół parafijalnych na tak 
ladny powiat; dozorca honorowy czyni na- 
dzieję, że wielu obywatelów i plebanów, 
przyłożą się nadal do powiększenia liczby 
zbawiennych tych zakładów. Z zaszczytem 
i chlubą dla powiatu  upickiego wymitnić 
tu winienem szczególnego dobroczyńcę dla 
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szkół początkowych. P, Daniel Ciołkiewicz, 
obywatel powiatu tego, uczuciem ludzkości 
powodowany, i przejęty potrzebą, stosowne- 
go oświecenia dla klassy > rolniczey, aktem 
swoim wieczystym, w roku 1819 dnia 10 
grudnia, i przez władzę edukacyyną zatwier- 
dzonym, przyjął na siebie obowiązek wy- 
stawienia domu szkolnego w majątku swo= 
. im Szwoynikach; na 100 uczniów, z mieszka 
niem dla nauczyciela , któremu oprócz pen- 
syi rub, sr. 40 na rok, dostatnią ordyna- 
ryą do wygodnego życia wystarczającą, z ma- 
jątku swego nazawsze przeznaczył. W pla- 
nie zaś swoim zamierzył: ażeby dzieci wło- 
ściańskie, prócz czytania, pisania, irachun- 
ków, były wprawiane do prac rolniczych i 
ogrodowych , które nieoddzielnóm są zatru- 
dnieniem od ich stanu. Dzieci bowiem wło-- 
ściańskie, obok nauki, nie powinny tracić 
przywiązania do swojego stanu, i odwykać 
od życia i zatrudnień wieyskich. Szkoły pa- 
rafijalne posłużyć powinny dla zachęcenia ich 
do zamiłowania pracy i stanu rolniczego. 
P. Ropp obywatel tegoż powiatu, starosta 
pokroyski æ żydykański, powodowany chwa- 
lebną gorliwością, przedsięwziął w majątku 
swoim założyć szkołę podług metody Lan- 
kastra, i uczynił do tego potrzebne przy- 
gotowania. Dozorca WJP. Szyszło, złożył 
także świadectwo o szczególney gorliwości 
dla plebanów: szadowskiego kanonika źmudz- 
kiego X. Rupeyki, który własnym kosztem 
utrzymuje szkołę paraf. o 2 klassach w Sza- 
dowie, w którey więcey sta uczniów ko- 
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rzysta z dobrodzieystwa edukacyi. Dla ple- | 


bana: podbirżańskiego X. Kochanowskiego, 
który ze szczupłego funduszu swojego szko- 
łę paraf. ze szczególną gorliwością dla dzieci 
swych parafijan utrzymuje. 

Na powiat rosieński ze względu na roz- 
ległość i ludność, dwóch jest przeznaczo- 
nych dozorców honorowych, to jest: ma szko- 
łę krozką i rosieńską z częścią przyległą po- 
wiatu JW. Chlewiński Michał, a na szko- 
łę datnowską i kieydańską z częścią dalszą 
tegoż powiatu JW. Józef Białłozor. Pierwszy 
z nich zwiedził z pilnością wszystkie para- 
fije, i dokładnie opisał stan szkół parafijal- 
nych. Znalazł we 27 parafijach, do jego do> 
zoru należących, szkół parafijalnych 20 i 
"wieyskich 5, uczących się zaś obojey płci 
dzieci 446. Szczególniey zaś przykładających 
się do dobra instrukcyi wymienia dozorca 
plebanów : retowskiego JX. Iwanowicza, szy- 
łańskiego JX. Dargiewicza, i Mansyonarza 
filii wodżgirskiey JX. Serafinowicza , który, 
nie mając Żadnego funduszu, sam odbywa 
` obowiązki nauczyciela. Nadto pastora ewan- 
gelickiego w 'Taurogach Jana Szczesnego, 
który, prócz troskliwego dozoru nad 5 szko- 
łami wieyskiemi, powodowany samą ludz- 
kością , szczepi wakcynę bez Żadney nagrody. 

Ze 4rech powiatów gubernii wileńskiey do- 
tąd otrzymane raporta o stanie szkół po- 
czątkowych , okazują czynność dozorców ho- 
norowych, i ich skuteczną pomoc w edu- 
kacyi, gorliwość plebanów szczególniey w pro- 
wincyi żmudzkiey. W tém mieyscu winie- 
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nem oświadczyć wdzięczność biskupowi dye= 
cezyi Żmudzkiey , JO. „Xięciu Giedroyciowi, 
który pasterskićm swojćm rozrządzeniem, Za- 
chęcił plebanów do zaprowadzenia .i utrzy- 
mywania szkół parafijalnych; a ci posłuszni 
głosowi pasterza, i wierni swemu powoła- 
niu, usiłują nieść skuteczną pomoc sprawie 
oświecenia publicznego. 

Uniwersytet i od innych dozorców hono- 
rowych z czasem czeka podobnego wyjaśnie- 
nia stanu instrukcyi początkowey, w innych 
częściach wydziału swego. Nie mogę prze= 
milczeć w tem mieyscu o szczególnych po- 
mocach i o rzadkiey gorliwości w rozsze- 
rzeniu edukacyi i oświecenia ze wszech miar 
szanownego , byłego za czasów polskich świa- 
tłego członka kommissyi edukacyyney oboy= 
ga narodów, Biskupa dyecezyi łuckiey, człon= 
ka honor. uniwersytetu naszego, X. Cieci- 
szowskiego, który. aktem uchwały ducho- 
wieństwa w roku 1805, zaprowadzenie szkół 
początkowych przy kościołach parafijalnych 
i zgromadzeniach zakonnych zapewnił, a 
w roku 1819 w liście pasterskim okółnyn 
wydanym, wzywa całe duchowieństwo , aby 
wierne swojemu powołaniu, zaymując się 
pasterskiemi obowiązkami trzód sobie po- 
wierzonych , starało się naygorliwiey oświe- 
cać lud przez zaprowadzenie i utrzymywa- 
nie szkół parafijalnych. Czyn ten dobro- 
czynny znalazł naśladowcę w osobie JW. 
Biskupa dyecezyi kamieniec-podolskiey Mac- 
kiewicza, który w roku 1818, podobnym 
powtórnym aktem duchowieństwa urządził, 
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aby przy każdym kościele parafijalnym i zgro- 
madzeniach zakonnych szkoły parafijalne by- 
ły zaprowadzone. Podobne czyny i gorli- 
wość obywatelska upowszechnione , każą się 
spodziewać nieomylnie , iż szkoły początko- 
we staną się powszechnemi w kraju, i że 
tym sposobem na większą część ludu, który 
dotąd nie miał sposobności doskonalenia się, 
dobrodzieys oświecenia będzie rozciągnio- 
ne, i że ra kawszy Monarcha z pociechą 
oglądać będzie , pomyślne owoce starań swo- 
ich oycowskich. 

Wynaleziony w tych czdkach sposób u- 
łatwienia nauki w szkołach początkowych, 
tak zwany Lankastra, czyli sposób wzaje- 
mnego uczenia, który szczególną zaletę ma, 
Że wielu uczniów razem w jedney szkole, 
pożytecznie uczonych bydź może; że ułatwia 
naukę początkową , mianowicie czytania, pi- 
sania, i rachunków ; i Że dzieci są wpra- 
wiane wcześnie do pewnego porządku i do 
ciągłey uwagi, co rzeczą było dotąd nay- 
trudnieyszą. Gdy ten sposób: w innych kra- 
jach został użyty i w stolicy zaprowadzony, 
gorliwość obywatelska i w naszych prowin- 
cyach śpieszy korzystać z tego wynalazku. 
Rok pierwszy upływa, jak zaprowadzone zo- 
stały szkoły wzajemnego uczenia, jedna w do- 
mu dobroczynności, druga przy uniwersy- 
tecie w Wilnie, a trzecia w szkole joha- 
niszkielskiey. Liczne dochodzą do uniwersy- 
tetu odezwy od obywateli, życzących mieć 
nauczycielów do zaprowadzenia podobnych 
szkół; wielu zaś przysłało dobrane osoby dla 
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nauceenia się tey metody, aby w szkołach 
n siebie zaprowadzić się mających, tego spoż 
sobu uczenia nżyli. JW. Gubernator miń- 
ski, który z urzędu swego gorliwie przy- 
kłada się o pomnożenie szkół parafijalnych, 
i chcąc w niektórych mieyscach zaprowa- 
dzić szkoły wzajemnego uczenia, nakłonił 
XX. Bernardynów, utrzymujących szkołę pa- 
raf. w Mińsku, że przysłali dwie osoby ze 
swojego zgromadzenia, które pilnie i z po- 
żytkiem uczą się tey metody w szkole przy 
uniwersytecie. Otworzyć się mająca z po- 
czątkiem roku szkolnego następującego szko- 
ła, ukazem monarszym nayłaskawiey potwier- 
dzona, dla organistów i nauczycielów para= 
fijalnych, w którey 20 uczniów na koszcie 
z funduszu edukacyynego , mają brać uspo- 
sobienie stosowne do ich powołania, jest 
nowóm dobrodzieystwem dla szkół początko- 
wych i oświecenia publicznego. 

Gdy ten stan jest rzeczy co do szkół po- 
czątkowych , szkoły wyższe ciągle wzrasta- 
ją i doskonalą się, w których liczna młodź 
obywatelska, ułatwioną coraz bardziey ma 
dla siebie edukacyą , pod czułą i dobroczyn- 
ną opieką ministra spraw duchownych i 
oświecenia publicznego JO. Xięcia Golicy- 
na, który wrodzoną sobie troskliwością , 
starannie zaradza potrzebom  naymniey- 
szym edukacyi publiczney. Pomnożone są 
w tym roku w szkołach, pomoce nankowe 
w xiążkach i w niektórych narzędziach: . 
porobione są przygotowania do wystawienia 
lub poprawienia budowli potrzebnych szkoł- 
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nych : przedsięwzięte są środki zaprowadze: 
nia szkoły powiatowey w części odległey 
Ukrainy, W którey dotąd nie ma żadnego 
zakładu naukowego, i pomocy. do oświece> 
nia. Uniwersytet zaś sam, jako źródło o- 
Gwiecenia, dla tego wydziału, W roku tym 
został wzbogacony znaczną liczbą xiąg, za- 
kupionych do śwojey Biblioteki i wielu na- 
rzędziami | fizycznemi, sprówadzonemi od 
naylepszych artystów zagranicznych, W ro=' 
ku tym wróciły z wojażu 4 osoby, które dla 
doskonalenia się były wysłane i zajęły się 
pożytecznóm dawaniem kursów nauk, 4 cztć- 
ry bawiątjeszcze za granicą , pracując nad 

poź niem siebie do posługi użyteczney 
w uniwersytecie i dla publicznego oświece- 
nia. Ogłoszone konkursa do różnych katedr 
wakujących , podadzą sposobność zastąpienia 
ich godnemi professorami , na mieysce tych, 
którzy z kolei lndzkiey i porządku odwie- 
cznego , Świat ten opuścić byli przymusze- 
ni. Bieg nauk więc w różnych swoich ga= 
łęziach , będzie dopełniony. W roku szkol- 
nym kończącym się, zasmucony został uni- 
wersytet stratą znakomitych mężów, którzy 
z rozrządzenia Naywyższego , z tym świa- 
tem pożegnali się. /Vaprzód: z grona swe- 
go $. p. Jana Andrzeja Lobenweina profes- 
sora anatomii i medycyny sądowey , dzieka= 
na oddziału nauk lekarskich, stanu konsylia= 
rza i kawalera , który w wieku 60 życia, a 
w roku trzydziestym trzecim prac nauczy- 
cielskich w tym uniwersytecie na dnin 12 sty- 
cznia roku idącego po chorobie kilko-miv- 

Da. wileń. T. II. N. 4, r. 1830 g 
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sięczhey , ż żalem familii i tych wszystkich, 
którzy go znah, umarł. Powtóre: Człon- 
ków swoich honorowych ; Aloizego Felińskie- 
'go, dyrektora lyceum wołyńskiego , który 
zszedł ż tego Świata na dniu 12 lutego r. idące 
go, a którego stratę ńmieodżałowaną opłakn-. 
je lyceum wołyńskie i literatura polska. X. 
Xawerego Bohusza prałata katedry wileń- 
skiey , który na dniu'4 kwietńia roku idącego 
świat ten pożegnał , a który naydawnieyszy 
"m członków uniwersytetu, wiele ważńych 
posług dla dobra pablicznego oświecenia n- 
czynił, Jana Lerneta doktora medycyny , 
który fa t 22 maja przeszłego w Krze- 
mieńcii życie żakoficzył, a który prawie 
cały swój fundusz, przeż ciąg życia troskli= 
wie zbierany, wcześnie za Życia swegu z gó- 
rą 200,000 złch oddał na fundusz dła czteż 
tech uczniów utrzymać się mających przy 
lyceum wołyńskićm, a w testamentówey swo- 
jey woli, ha przypadek śmierci pozostałego 
syna małoletniego, i resztę funduszu. swe- 
go na edukacyą dwóch uczniów przy lyceumń 

wołyńskićm rozrządził. | 
Przybyli zaś do liczby członków honoro= 
wych uniwersytetu tnteyszego w roku idą- 
cym szkolnym: Waleryan Ludwik Brera 
professor kliniki w uniwersytecie padewskim; 
Alexander Hr. Chodkiewicz kasztelan Kró- 
lestwa Pol; Jerzy Santi professor historyi 
naturalney w uniwersytecie pizańskim ; Wa- 
cław Hanke professor literatury słowiańskiey, 
przy muzeum narodowóm czeskićm w Pra- 
dze; Józef Twardowski podkomorzy i do- 
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zorca honorowy szkół powiatu pińskiego, 
Salvator Dall Negro professor fizyki; w nni- 
wersytecie padewskim. j 

Kończę to moje zagajenie , obide do 
ciebie głos móy młodł akademicka ! dla któ» 
rey Opatrzność naywyższa przy gotowała 
wszystkie środki i pomoce, do oświecenia 
i wydoskonalenią; SIĘ W teytu świątyni nauk; 
kończysz bie; ueray nauk, a. dia mnie nay- 
inilszą jest "pociechą, że patrząc na twoje 
postępowanie *żgodne z przepisami zwierz- 
chności, i na twoje pilne i ochocze przy- 
kledanie się do nauk , mog gę ciebie pożegnać, 
pełen nadziei, że wychodząc na świat w każe 
dém powołaniu, w któróm cię Opatrzność 
postawi > "zrobisz zaszczyt. dla uniwersytetu ` 
i twoich. nauczycielów , pociechę dla rodzi- ` 
ców, pożytek dla Monarchy i kraju, a sła- | 
wę dla siebie. 
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Konkurs do katedry anatomii w uniwersytecie . 
SS ` królewsko- warszawskini. 
Rada królewsko-warszawskiego uniwersyte- 
tu, stosownie! do reskryptu kommissyi rządo= 
wey wyznań religiynych i oświecenia pobli- 
cznego, z dnia 10 czerwca r, b. pod liczbą 3621, 
podaje do wiadomości, ` iż katedra anatomii 
w wydziale lekarskim dotąd tymczasowie za- 
stępowana , ma bydź stale w dniach pierwszych 
października roku bieżącego osadzoną, Ubie- 
gający się o nią dopełnią następujących wa- 
runków: `“ 
1. Napiszą rozprawę z tematu: ;, Organów 
„centralnych systematu czułego opisać 
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‘5s budowę , i właściwe przeznaczenie, oraz 
„stosunek między temi zachodzący wyło= 
„Żyć. “í ! 
Rozprawę tę niępodpisąną , lecz tylko ozna- 
czoną godłem, przeszlą do rady królewsko-war- 
szawskiego uniwersytetu naydaley na dzień 
2osty września roku bieżącego. `° `“ 
2. Oprócz rozprawy załączą osobno opie- 
 ozętowane kwahfikacye , do których na- 
leżą; a) Curriculum vitae „et sjudiorum. 
b) Do mich należące świadectwa w ory- 
inałach. c) Świadectwa oryginalne pü- 
Plioziego urzędowania ; z wyrażeniem na 
kopercie godła tegoż samego, jakie na roz- 
prawie będzie zapisane. ~“ © RE 
3. Na dniu 30 kad c stawią się ubiegają- 
cy osobiście w wydziale lekarskim, gdzie na 
tablicy akademickiey, wystawione będą godła 
tych rozpraw , które od wydziału za dostate- 
cżkė Uuznatiemi zostaną. Tych autorowie do- 
wiedzą się od dziekana wydziały lekarskiego, 
jakie i kiedy dać mają praktyczne dowody swo- 
jey zdolności. 
-W Warszawie na posiedzeniu rady króle- 
wsko-warszawskiego uniwersytetu dnia 24 lip- 
ca 1820 r. ; i s SR 
© > ` Rektor Prezydujący X: Szweykowski, 
a Jacyna, Sekr. Uniw. * 


"WIADOMOSCI BIBLIOGRAFICZNE. 


HISTORYA NATURALNA, 


Opisy przedmiotów historyi naturalney z ry- 
einami kolorowanćmi. Wilno 1820. Nakładem 
Moritza, w. typografii XX. Missyonarzów w 4ce 
Ner I, zawiera 6 tablic rycin „kolorowanych 
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tylęż ćwiartek textu w języku polskim ifran- 
cuzkim : układu do pisma str. 4. (Pierwsze to 
jest dzieło w polskim jezyku do historyi natu- 
ralney , mające na pięknych rycinach wyobra= 
żone rośliny i Źwierzęta , kolorami takiemi wy= 
dane , jak się, w naturze znaydują. Niczego bar- 
dziey życzyć nie należy, jakó, ażeby tak po% 
Żyteczne dla młodzi krajowey przedsięw zięcie . 
Pąna Moritza, w ułatwieniu znakomitych ko- 
sztów , jakich wydanie dzieła nieodhicie wymą- _ 
ga, znaydowało skuteczną pomoc od licznych 
prenumeratorów : czego nawet powątpiwać nie 
można w czasie, kiedy gust do historyi natu- 
rąlney tak jest upowszechniony , a pożytki we 
wszystkich rodzajach gospodarstwa 1 przemy- 
słu, z poznania przyrodzenią wynikające , tąk 
mnogie i wielkie , nabycie tey znajomości nie- 


BI 


odbitćni czynią). 


MATEMAFYKRA. 


Wykład Statyki przez G. Monge z francuz- 
kiego przez Lewockiego, w Warszawie 1820. 


RouNicrwo. 


O nawozach, czyli o poprawieniu roli przez 
nawozy Źwierzęce, roślinne i kopalne, o ich 
działaniu i naykorzystnieyszćm użyciu; rzecz 
wzięta z dzieła sławnego Thaera, z dodaniem 
niektórych myśli z innych autorów , przez Ka- 
jetana Krassowskiego A. U. W. radcę dworu, 
w. Wilnie w drukarni A. Marcinowskiego 1820, 


8ce str. Bo. 


PRAWO 1 ADMINISTRACYA. A 


„Process kanoniczny rządowy i sądowy w teó- 
ryi i praktyce zastosowany do ustaw naywyż- 
zych cesarstwa wszech Rossyy, ułożońy dla 
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pożytku stanów rzymsko-katolickiego wyzna: 
nia różnych obrzędów, pracą Wincentego z Cie- 
chanowca Kiszki Zgierskiego. Xiążka pierwsza, 
w drukarni XX. Missyonarzów ` przy ` kościele 
$. Kazimierza , 1820, B8v0 maj. str 70, w któ- 
rych liczą się cztóry tablice: dwie, jako wzo- 
ry pisania rapportów , prosb, kommunikacyy 
do ministra 1 ministeryum religii i oświecenia 
narodowego; dwie drugie w łacińskim języku 
wystawują skład hierarchii kościelney, ` jey 
władz, prawodawstwa i t.d. Ryciny , na cze- 
le położoney , dał autor taki wykład: wyzna- 
nie i mądrość w 'oznakach wiecznego przymie- 
rza, wieńczące nayjaśnieyszych monarchów. u- 
stanowicieli pokoju, ped témże godłem religii 
i oświecenia. Wyydzie jescze jedenaście xią- 
żek tego dzieła. Cena zupełnego ' rub. assyg. 
25. Otrzymujący pierwszą xiążkę, odbierze 
bilet na 1a. ` OR ANZRL z 

Urządzenie wewnętrzne dla szkół wojewó- 
dzkich (królestwa polskiego) i820, w Warsza- 
wie u Zawadzkiego i Węckiego. © 

Urządzenie wewnętrzne ‘dla szkół wydziało- 
wych (królestwa polskiego), 1820, w Warsza- 
wie u Zawadzkiego 1 Węckiego. 3 CAN 
TEA NR. 
$ 4 A t 4 

P. Gliicksberg typograf uniwersytetu króle- 
wskiego warszawskiego, przez uwiadomienie 
pod dniem 1 czerwca r. 1820, ogłosił prenu- 
meratę na dzieła drammatyczne Woyciecha 
Bogusławskiego, byłego dyrektora teatru naro- 
"dowego, które wyydą w 15 tomach z rycina« 
mi, w każdym tomie 4 sztuki. Cena prenu-' 
meraty na cały zbiór złotych 120. Biorący bi- 
let na prenumeratę zaplaci z góry zł. 40, przy 
odbieraniu pierwszych 3ch tomów zł. 20, przy 
drugićm , trzecićm i czwartćm odbieraniu po 5 
tomy równąż ilość, a ostatnie 5 tomy bezpła- 
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tnie odbierze. Prenumerata trwać będzie przez 
trzy miesiące, od początku czerwca, do końca 
"sierpnia, W miesiąc po zamknięciu prenume- 
raty wyydzie pierwszy oddział 5ch tomów; 
drugi oddział we 5 miesiące poźniey i tak na- 
stępnie, co trzy miesiące , trzy tomy. Po 
skończonym czasie prenumeraty dzieła te ko* 
sztować będą zł. 180, i bardzo mało exempla- 
rzy nad liczbę prenumerujących będzie się drus 
kować. 


SZTUKI PIĘKNE. 


: Portrety wławionych Polaków , rysowane 
na kamieniu przez Walentego Sliwickiego, z o- 
pisem ich życia przez Alex Hr. Chodkiewi- 
~ oza chł król. tow. przyj. nauk warsz. iin., 
w. Warszawie w druk. przy Nowolipiu 1820 
fol. , Poktrety w drukarni litograficzney Hr. 
Chodkiewicza. W tym oddziale piewszym są: 
portret JO. Xiążęcia Zajączka z białą kartą, 
na którey , jako żyjącego, jeszcze niezapisaba 
bijografija; dalsze portrety Kościuszki, Mała- 
chowskiegó i Potockiego z bijografiją każdego: 
na papierze welinowym. Prenumeratę na to 
dzieło przyymuje w Wilnie JW. Rektor uni- 
wersytetu radca stanu i kawaler Malewski 
Cena exempl. zł. 240. : 


M v z Y EA: 


Dwa polskie tańce na fortepiano gustownie 
przez W. P. Białobrzeskiego skomponowane i 
trzy walce na fortepiano oddzielnie kompozy= 
cyi F. B. w składzie muzycznym instrumental- 
nym przy ulicy miodowey pod N 489, w War- 
szawie. 

Pod redakcyą Karola Kurpińskiego w War- 
szawie wychodza nowe pismo peryodyczne pod 
tytułem: Tygodnik mużyczny, prenumerata pół- 
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roczna przez główny pocztamt litewski sre- 
brem rubli 5. 


RozMA1ITOŚĆ. 


Podróż do Ciemnogrodu przez autora Świ- 
atka krytycznego, tom Iszy, ligii Mci; (IVty 
ma wyyśdź wkrótce), w Warszawie 1820. 

Tomi i Leontyna, rzecz z okoliczności pan- 
tomicznie wystawionego na teatrze narodowym 
baletu napisana, 8, s. 5o, w Warszawie w druk. 

J. Węckiego 1820. ; 
Powieści dla dzieci przez autorkę pamiątki 
po dobrey matce, w Warszawie, 1820, w druk. 
przy Nowolipiu, u Gliicksberga i Czabana. 


Dodatek do stronicy 355. 


Sposób. szukania mieysca przydatnego na ko= 
panie studgi , umieszczony wyżey na stronic 
553, wyjęty jest z pismą pod tytułem: Zurna 
technologiczeskij petersburski, Autor „nie wy= 


raża: czy garnek do tey proby użyty powinien. 


bydź nakryty lub nie? Robiąc sam to doswiad- 


czenie , naktywałem garnek denkiem pole was- 


ném , szczćlnie do garnka przystającóm. Dal= 


sze doświadczenia mogą zapewnić: czy dobrze 


byłoby użyć janey nakryw ki zamiast glinianey: 

lub jak niektórzy mniemają, że SK byłoby 

garnek dnem do góry obrócić. (4. O.) 
Koniec Tomu Igo. 
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